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MALAFYA
W E D Ł U G  N A J N O W S Z Y C H  B A D A Ń  ł).

N A P I S A Ł

A n g e l o  C e l l i ,

Dyrektor Instytutu Hygienicznego Uniwersytetu Rzymskiego.

CZĘŚĆ I.

E P I D E M I O L O G I A .  

H isto rya  epidemii.

Historya niektórych wojen wspomina i o malaryi, która nie
raz stanowiła największą tamę dla zdobywców; tak np. N iem cy  
w napadach swoich na W ęgry, a A n glicy  w najazdach na Ho- 
landyę największą przeszkodę znajdywali w malaryi, która, oszczę
dzając dawnych mieszkańców, ludy najezdnicze dziesiątkowała.

W  ciągu kilku w ieków  epidemia malaryi w Europie u legła  
zmianom: w ogóle można powiedzieć, że w krajach północnych  
zm niejszyła się, w południowych zaś pozostaje na tym  samym sto
pniu natężenia, albo bardzo mało się zm niejszyła.

Za czasów S y d e n h a m ^  [1666—1688] z i m n i c ę  z j a d l i w e  
{febris pernidosa) w Londynie należały do zw ykłych  zjawisk; obec
nie niezmiernie rzadko napotkać można w całej okolicy Londynu  
choćby jeden przypadek trzeciaczki lub czwartaczki.

Jeszcze w r. 1812 T o r t i  m ógł przedstawić w Modenie, 
gdzie stale praktykował, w szystkie charakterystyczne formy z i- 
m n i c y  z j a d l i w e j  {malaria pern idosa ); obecnie w m ieśc ie  tem

’) Przełożył Dr. Wiktor G r o s t e r n .  

O d c z y t y  K l i n i c z n e . 1
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2 Angelo Celli. [192

pojawiają, się wprawdzie czasami przypadki zim nicy, jednakże zda
rza się to bardzo rzadko, a co najważniejsza, są to przypadki ła 
godne.

F r e r i c i i s  opisał w r. 1865—1866 na Szlązku zw yrodnienia  
wątroby, powstałe w skutek bardzo ciężkiej malaryi; obecnie zi- 
mnica na Szlązku przebiega zaw sze bardzo łagodnie.

W  Europie północnej, w Anglii, w Niemczech, we Francyi, 
jak również w północnych i środkowych W łoszech, m am y m nó
stwo przykładów rozległych i skutecznych asenizacyi; o południo
w ych zaś W łoszech, począwszy od Rzymu, n iestety , tego pow ie
dzieć nie można: od w ieków  tutaj pod względem  epidemii mala- 
rycznej żadna zmiana na lepsze nie nastąpiła.

Geografia m alaryi.

W ogóle należy powiedzieć, że znaczna część kuli ziem skiej na
wiedzoną jest przez malaryę. Sięga ona na półkuli północnej do 
izotermy +  4 i rozciąga się na półkuli południowej tylko do izo
term y -f- 16, pomimo to, że jeszcze niżej znajduje się m nóstwo w a
runków sprzyjających, jak: obszary bagniste, odpowiednio w yso
kie temperatury. Pom iędzy temi dwiema izotermami panuje ma
larya prawie w e w szystkich nizinach, na równinach, leżących na 
poziomie lub pod poziomem morza, w wielkich kotlinach rzecznych.

W  Europie malarya jest bardzo rozpowszechnioną. Do obsza
rów, znajdujących się pod panowaniem malaryi, należą: dolne k o
tliny rzeczne półwyspu Iberyjskiego; we Francyi zachodnie w y 
brzeże morskie i dolina Rodanu; Niderlandy; w Niem czech niektó
re okolice Renu, ujście E lby, wybrzeża morza Bałtyckiego, w Ro- 
syi dzielnice wielkich rzek, wpadających do morza Kaspijskiego, 
Azowskiego i Czarnego; niziny Dunaju; rzeki i doliny Tracyi, Tes- 
salii i Grecyi.

Co się tyczy Włoch, to z karty geograficznej, ułożonej przez 
RASERi’ego, wnosić można, że kraj ten, niestety, mało posiada 
dzielnic, zupełnie wolnych od malaryi. Wogóle można powiedzieć, 
że na 69 prowincyi—68, a na 2858 gmin—2823 z ludnością około 
11 milionów znajduje się pod panowaniem tej choroby.
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193] Malarya. 3

Całe W łochy ze względu na malaryę dzielą się na dwie czę
ści: na część północną, w której zimnica niebardzo jest rozkrze- 
wiona i miewa przebieg łagodny, i na część południową, w  której 
panują zw ykle formy ciężkie.

W  Sycylii mnóstwo dzielnic nadmorskich i dolin podlega tej 
chorobie.

Sardynia wskutek malaryi zupełnie opustoszała, a przyszłość 
tej w yspy zależy od rozwiązania kw esty i w yniszczenia malaryi.

Dodać tu wreszcie należy, że w rozm aitych okolicach W łoch, 
w których malarya je st chorobą endemiczną, rozwija się od czasu 
do czasu mniej lub więcej ciężka epidemia zimnicy, a wówczas in- 
fekcya rozszerza się i na te obszary, w których od pew nego czasu 
przestała już była panować.

Szkody ekonomiczne.

Śm iertelność z powodu malaryi zabiera w e W łoszech rocznie 
około 15000 ofiar. J est to cyfra bardzo w ysoka, zw ażyw szy na to, 
że przeciw tej chorobie posiadamy w ysoce skuteczny środek spe
cyficzny, że zatem  choroba ta zw ykle daje niezmiernie małą cyfrę 
śmiertelności.

P rzeciętny czas trwania zakażenia malarycznego, które zre
sztą najczęściej powtarza się, jest długi i czasami choroba trwa la
ta całe. Straty produkcyjne i konieczne wydatki w ynoszą razem  
kilka milionów.

Jeżeli oprócz tego  dodamy, że średni okres życia  robotników  
w okolicach m alarycznych jest daleko krótszym, i że śmiertelność 
dzieci je st tam daleko większa, aniżeli w zdrowych m iejscow o
ściach, to  łatw o można sobie wyobrazić, jak w ielkie szkody finan
sow e choroba ta pociąga za sobą.

W  końcu zaznaczyć należy, że istnieje zw iązek m iędzy emi- 
gracyą i malaryą: okolice malaryczne dają właśnie największą  
liczbę wychodźców , przynajmniej w e W łoszech.
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4 Angelo Celli. [194

E t y  o i o g i a.

E tyologia malaryi przedstawia pewne specyalne w łaściw ości, 
które zupełnie wystarczają do wyróżnienia wzm iankowanej cho
roby zpośród w szystkich innych chorób zakaźnych pochodzenia 
pasożytniczego.

Nim wszakże zajmiemy się w łaściwą etyologią , musim y przy
toczyć kilka szczegółów z zoologii i anatomii porównawczej.

Przedewszystkiem  spotykam y się tu z parazytyzm em  z gro
mady zarodniaków (sporozoci) i z klasy pierwotniaków (protozoa).

G r o m a d a  z a r o d n i a k ó w  {sporozoa). P asożyty  te  są to or
ganizm y żyw e jednokomórkowe z protoplazmą, jądrem, jąderkiem  
i karyosomą. Charakteryzują się tem, że żyją kosztem  innych ko
mórek; są to zatem prawdziwe pasożyty komórkowe, czyli cyto- 
fagi. Mają one okres życia pełzakow y, ameboidalny, podczas któ
rego, wolne od osłonki, przedstawiają charakterystyczne ruchy 
protoplazmatyczne. W reszcie mnożą się za pomocą zarodników  
(sporae) i dlatego noszą nazwę zarodniaków (sporozoa).'

Z gromady zarodniaków przytoczym y kilka gatunków, które 
nam ułatwią dokładne zrozumienie istoty parazytyzm u malary
cznego.

Sporozoa, w yw ołujące u gąsien icy jedwabnika specyalną cho
robę, zwaną p e b r y  n a (Pebrinakrankheit), należą do p o d g  r o- 
m a d y  m i k r o s p o r y d y i  (microsporidium).

Gatunek ten, opisany po raz pierwszy przez C o r n a l i a ,  po
wstaje z tak zw anych ciałek C o r n a l i i ;  są to zarodniki owalne, 
mocno łamiące światło, opatrzone osłonką. Zarodniki te  po doj
rzeniu wypuszczają z siebie komórkę ameboidalną. Owe komórki 
ameboidalne w dalszym rozwoju przybierają postać okrągłą i roz
padają się na ty le  części, ile w nich zarodników się w ytw orzyło. 
U wolnione zarodniki wnikają do komórek nabłonkowych błony  
śluzowej żołądka gąsienicy jedwabnika i rozpoczynają tu now y  
okres życia parazytarnego.

Inne pasożyty tej podgromady [mikrosporydyi] żyją u zw ie
rząt stawonogich (arihropoda), np. u komarów-moskitów i u ryb.
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195] Malarya. 5

Do p o d g r o m a d y  s a r k o  s p o r y  d y i  (sarkospońdium) na
leżą te  zarodniaki, których życie pasożytnicze przebiega we w łó 
knach mięśni poprzecznie'prążkowanych. U  nich*wszakże mamy 
ty lko jeden okres rozwoju, a mianowicie ten, w którym przedsta
wiają woreczki, wypełnione zarodnikami, mającymi postad ciałek 
sierpowatych. A le co z owemi ciałkami się staje, jaki jest ich w cze
śniejszy okres rozwoju, a jaki p óźn iejszy—tego dotąd nie w iem y.

Wiemy tylko, że ten pasożyt mięśniowy jest bardzo powsze
chnym u żaby, owcy, świni i bydła rogatego: u bydła na rzeź prze
znaczonego pasożyt rzeczony znany jest pod nazwą ciałek Mie- 
scHER’a. Dzięki ich budowie, można je bardzo łatwo odróżnid od 
trychiny spiralnej, a zresztą pamiętad należy i o tem, że pasożyt,
0 którym mowa, ma swe siedlisko nie w samych włóknach mię
śniowych, ale między niemi.

W szelako najwięcej nas interesują z a r o d n i a k i ,  należące 
do p o d g r o m a d y  k o k c y d y i  (coccidium), ponieważ mogą byd 
powodem specyalnego zakażenia (infectio coccidiosa) u zwierząt do
m ow ych [króliki, koty, m yszy, bydło rogate], a nawet u człowieka
1 ponieważ badanie tego pasożyta utorowało drogę do najnowszych  
wiadomości o pasożytnictw ie malaryi.

Już w r. 1882 R. P f e i f f e r  znalazł u tych  kokcydyi d w u p o -  
s t a c i o w o ś d ,  b i m o r f i z m ,  czyli, innemi słow y, dwie następują
ce po sobie generacye z dwoma okresami rozwoju: entogenicznym  
bez wytworzenia zarodników i ektogenicznym . Później S c h a u d in ,  
S im on i S i e d l e c k i  wyjaśnili z całą dokładnością oba te okresy 
życia.

Chcąc je  dobrze zrozumieć, trzeba koniecznie nieco zaznajo
mić się z niektórymi szczegółam i zoologicznym i

Komórki pierwotniakowe, obdarzone zdolnością kopulacyi, 
nazywają się g a m e t a m i .

W  gam etach odróżniamy dwie płci: większa gameta, czyli 
m a k r o g a m e t a ,  jest przedstawicielką jajka, lub, jak  się m ówi— 
o w o i d u (ovoidum)\ mniejszy gam et, czyli m i kr o g a m e t, przed
stawia komórkę nasienną, lub, jak go zowią — s p er m o i d  (sper- 
moidum). Komórka, której mikrogamet zawdzięcza sw e pochodze
nie, nazyw a się także m ik  r o g a m e t o  c y  tem .
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6 Angelo Celli. [196

Owoid i spermoid tworzą przy zapłodnieniu tak zwaną s y- 
z y g i P° której następuje okres torbielowy ( Cystenstadium).

Syzygie przemieniają się w komórki torbielowe—tak  zwane 
s p o r o c y s t y ,  które ze swej strony wypełniają się mnóstwem za
rodników, tak  zwanymi sp  o ro b  l a s  t a mi ,  a z tych  powstają 
s p o r o z o i d y, t. j . komórki, mogące na nowo rozpocząć cały cykl 
pasożytniczy.

Przytoczymy tu pokrótce, według ScnAUDiN’a, pierwsze 
okresy rozwoju, zachodzące u pasożyta Aclelea. [Fig- IJ.

Fig. L

A B C  D

Pasożyt,^znajdujący się we wnętrzu jakiejś komórki trzewo- 
wej,rzaczyna ulegać zmianom: karyosoma dzieli się, a substancya 
barwnikowa dyfunduje do protoplazmy; w ten sposób wytwarza 
się kilka centrów barwnikowych [Fig. I A]. Następnie komórka 
przewęża się na kilka odcinków, z których każdy składa się z war
stwy obwodowej protoplazmatycznej i ze środka, z centru barwni
kowego [Fig. 1 B).

Wreszcie każdy z tych odcinków tworzy wydłużone, sierpo- 
wate ciałko z jądrem i protoplazmą; w ten sposób mamy przed so
bą twór, składający się z nagromadzenia [Fig. I C] owych ciałek* 
które są właśnie makrogametami,

Komórki, z których powstają mikrogamety, czyli mikroga- 
metocyty, rozwijają się w podobny sposób. I jedne i drugie, nie 
opuszczając wcale jelit gospodarza swego, mogą znowu wniknąć do 
jakiejś komórki jego przewodu kiszkowego i na nowo rozpocząć 
każde oddzielnie życie parazytarne—jako makrogamety i mikro- 
gametocyty.
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Oto jes t  cykl życiowy, właściwy dla formy, powstałej z roz
mnożenia bezpłciowego, czyli, jak  się zwykle wyrażamy, z rozmno
żenia bezzarodnikowego, asporularnego (asporulare Vermehrung).

Przekonamy się później, że cykl życiowy hemosporydyi ma
larycznej (haemosporidiam malariae) w czerwonych krążkach krwi 
u człowieka przebiega również bezpłciowo, czyli asporularnie; gdy 
tymczasem drugi cykl życia, w ciele komara-moskita, ma przebieg 
pełniejszy, płciowy, sporularny.

Ow drugi cykl rozwoju, również u pasożyta Adelea, opisał 
Schaudin  w sposób następujący. W  chwili zapłodnienia mikroga- 
met kładzie się na makrogametę i przychodzi do skutku tak zwana 
kopulacya [Fig. II A B C  B], podczas której spermoid wnika do

F ig .  I I .

A B C D

owoidu, zupełnie jak  u istot wyższych. I tu tylko jedno ciałko na
sienne wchodzi do jajka.

W  komórce, powstałej z zapłodnienia, czyli w syzygii, znaj
duje się, jak  to doskonale widzieć można w rodzaju Klossia, kih

F i g .  I II .

A B \ >  o -  e

ka centrów barwnikowych [Fig. III A], około których protopla- 
zma gromadzi się i tworzy się tyle zarodników, ile było centrów 
barwnikowych [Fig. III B  C). Zarodniki pokrywają się rodzajem
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osłonki i przedstawiają odporne formy sporoblastów. Są to praw dzi
we zarodniki, które żyć mogą na zewnątrz komórek tkankowych, 
chyba że np. podczas swego przebywania w przewodzie pokarmo
wym wysyłają sporozoidy, które przenikają przez ścianę komórki 
gospodarza i w ten sposób rozpoczynają wieść życie pasożytnicze 
wewnątrz-komórkowe.

Odnośnie do zapłodnienia u innej kokcydyi, należącej do ro 
dzaju Heimeria, S c h a u d i n  podaje bardzo ciekawe spostrzeżenie 
[Fig. IV A -  E \. I tu widzieć można komórkę, posiadającą dużo ją-

F ig .  IV .

A B  • C

D E

der, a właściwie komórkę, wypełnioną jądrami, zawierającemi 
barwnik i żywo się poruszającemi; następnie wytwarzają się spe- 
cyalne ciałka, będące w bardzo ożywionym ruchu [Fig. IV B\-, są 
to spermoidy. Jedno z takich ciałek, spermoid, wnika do owoidu 
[Fig. IV C\, a z zapłodnionej gamety, albo syzygii, wytwarzają się 
komórki torbielowe, które zawierają ciałka sierpowate, sporoblasty 
[Fig. IV D - E ) .

S i e d l e c k i  obserwował podobny proces jeszcze dokładniej 
u innej kokcydyi—Klossia ectopiana [Fig. V A ~ K } . U tej kok- 
cydyi, podczas je j  pobytu w komórce gospodarza, rozpada się zwy
kle karyosoma na mnóstwo ciałek, a barwnik tworzy tyle centrów, 
ile jes t  tych ciałek [Fig. V C}. Około każdego centru tworzą 
się ziarenka, które przedstawiają kupkę spermoidów [Fig. V 
D —E\. Z drugiej s trony—z komórki macierzystej powstają inne
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Ten okres życia, który rozpoczyna się od zapłodnienia, a koń
czy wytworzeniem sporocystów, sporoblastów i sporozoidów, jest 
odporniejszym i'pełniejszym, zapewnia bowiem utrzymanie rodza
ju  u gospodarza i umożliwia przenoszenie się zarazka.

Możemy teraz wrócic do właściwego pasożyta malaryi. W r. 
1887 M ie c z n ik ó w  uważał go  za rodzaj kokcydyi, ale M tngazz in i

199] Malarya.

komórki, owoidy, które następnie ulegają zapłodnieniu [Fig. V 
F — O], Jeden  spermoid wnika do jajka. Zaraz potem całe wnętrze 
komórki wypełnia się wieloma centrami barwnikowymi [Fig. Y H]\ 
z nich to i około nich powstają zarodniki [Fig. V I \. W ten spo
sób, jak  widzimy, wytworzyła się komórka torbielowa, cysta, za
wierająca ciałka sierpowate—sporoblasty, z których następnie wy
twarzają się sporozoidy. Od tych to sporozoidów znowu rozpo
czyna się okres życia wewnątrz-komórkowego.

F i g .  V.
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daleko słuszniej zalicza go do oddzielnej podgromady zarodnia- 
ków, którą nazywa h e m o  s p o r y d y a m i  (haemosporidium).

P o d g r o m a d a  h e m o s p o r y d y i .  C e l l i  i S a n f e l i c e  podają 
następującą ogólną charakterystykę, wspólną całej tej podgro- 
madzie:

1. Życie kosztem czerwonych krążków krwi.
2. Budowa komórkowa—z jądrem, w iele barwnika zaw ie

raj ącem.
3. Ż ycie we krwi składa się z dwóch okresów: pierwszy  

okres odbywa się wewnątrz krążków, gdzie też następuje rozm no
żenie endogeniczne za pomocą gymnosporów, sporozoidów lub peł- 
zaczków (amoebula), bez poprzedniego otorbienia; drugi okres życia  
hemosporydye przepędzają swobodnie w osoczu. Od tego drugie
go okresu, jak później zobaczym y, pochodzi płciow o-czynny cykl 
życia we wnętrzu dwuskrzydłych (diptera) lub roztoczów (acaridae).

4. Zupełna nieprzeszczepialnośd z jednego zwierzęcia na 
drugie tego samego gatunku lub odmiany

Jako cechy różniczkowe służą: redukcya hem oglobiny na me- 
laninę, albo też brak tej własności; mniej lub więcej w ydatny  

dłużej lub krócej trwający okres ruchliwości pełzakowej; długośd 
okresu życia we krwi i sposób, w jaki przebiega ten okres życia  
w ciele w łaściw ego gospodarza.

Podgromada hemosporydyi dzieli się na rodziny, rodziny na 
rodzaje, a rodzaje na gatunki.

Nie ulega wszakże wątpliwości, że dotąd nie znamy jeszcze  
w szystkich rodzajów i gatunków. Na tem  miejscu zajmiemy się 
opisem tylko tych gatunków, które dotąd znaleziono we krwi 
człowieka i rozmaitych zwierząt i które okazały się bodźcami 
malaryi.

M alarya U sk rzeków  (batrachia) i płazów  (repłi/ia).

P ierw szy D an ilew sk i znalazł u żaby wodnej (R a n a  eseulenta) 
podobny gatunek hemosporydyi.

F ig. VI A —F  przedstawia głów ne okresy rozwoju podczas 
życia wewnątrz-krążkowego, które kończy się rozmńożeniem za po
mocą gymnosporów.
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Fig. VI G— L  przedstawia Formy drugiego okresu życia 
w krążkach krwi, albo wprost w osoczu—formy, znane pod nazwą: 
Drepanidiim  [R ey  L a n k e s t e r ,  G a u le ] .  Cechują się ruchami ro
baczkowymi i rośnięciem w kierunku długości.

Dotąd wszakże nie wiemy, które z nich w tym  okresie są ma- 
krogametami, a które mikrogametami, wreszcie w którym osta
tecznie gospodarzu owe hemosporydye dalej żyją i umierają.

M alarya u ptaków.

Pierwsze badania odnośnie do malaryi ptaków zawdzięczamy 
również D a n i le w s k ie m u .

F ig . V I.

Podczas gdy u zwierząt zimnokrwistych pasożyty krążków 
krwi  bardzo mało redukują hemoglobinę i wogóle nie niszczą czer
wonych krążków krwi, to przeciwnie pasożyty te u ptaków, a jak  
później zobaczymy, jeszcze bardziej u człowieka, żyją kosztem 
hemoglobiny, zamieniając ją  na melaninę, i przez to niszczą owe 
czerwone krążki krwi.

U g o ł ę b i a  s kia 1 n e g o ( Columba livia) znamy gatunek pa
sożyta, którego rozwój bardzo wolno przychodzi^ do skutku, gdyż 
trwa, co najmniej, ośm dni [Fig. VII A —PJ. i
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Naprzód pojawiają się w czerwonych krążkach krwi małe, 
okrągłe, nieruchome ciałka, barwy blado-szarej, bez ziarenek barw
nikowych. Ciałka te od razu okazują tendencyę do wydłużenia 
się; najczęściej we środku dostają zagłębienie, przez co przyjmują 
postać ósemkowatą [Fig. VII A — C]. Przy dalszem wydłużaniu się 
układają się zwykle wzdłuż krążka krwi, przylegając do jądra  
i po większej części dostają duże, czarniawe ziarna barwnikowe. 
Pasożyt, doszedłszy do największej wielkości, zajmuje więcej niż 
połowę krążka krwi i zagina się około jądra, a czasem nawet zu
pełnie je  okrąża [Fig. VII D —H\. W  ostatnim przypadku wszakże 
najczęściej w rzeczywistości mamy do czynienia 3 dwoma lub

Fig. VII.

A B O D  E F  G H

-I* 1 $ •© «•
I  K  L M  N O  P

trzema pasożytami, które, rosnąc coraz bardziej, przylegają do sie
bie [Fig. VII Z]. Życie wewnątrz-krążkowe wzmiankowanego paso
żyta, zdaje się, kończy się na rozmnażaniu bezpłciowem, dotąd 
jeszcze dobrze niezbadanem.

Obok wszakże form wewnątrz-krążkowych znajdują się game
ty, albo swobodne ciałka [Fig. VII K — P\ w osoczu; często są one 
nagromadzone około jądra, jako pozostałości zniszczonego krąż
ka krwi.

U s k o w r o n k a  (Alaucla awensis)  pasożyty [Fig. VIII A —H ]  
szybko się rozwijają. Leżą w czerwonych książkach krwi koło bie
gunów, mają tendencyę do zaokrąglania się, tak, że przeważają 
postaci okrągłe i okrągławe.

Daleko łatwiej, aniżeli u pasożytów gołębia i sowy, można tu 
obserwować rozmnażanie się bezpłciowe: i tutaj bardzo w yraźnie

www.dlibra.wum.edu.pl



203] Malarya. 13

widzied można okres gametowy, podczas którego pasożyty zupeł
nie swobodnie krążą, w osoczu krwi, przyczem są albo zupełnie 
odosobnione, albo przylegają do jądra. W ytwarzanie się biczy- 
ków i spermoidów jes t  bardzo częste [Fig. VIII G—77].

U s ó wk i ,  czyli s o w y  p ó j d ź k i  (Atliene nodua), oprócz je 
dnego z wyżej wymienionych gatunków, znajdujemy jeszcze inny

F i g .  V I I I .

A  B C D E  F  G H

g a tunek  pasożyta [Fig. IX  A -  O]. Jest  to twór mały, szybko ro
snący, k tóry  podczas życia wewnątrz-krążkowego się rozmnaża, 
gdy tymczasem inne formy [Fig. IX  7—M | w czerwonych krąż-

F ig .  IX.

A B O  D E  F  G

II  I  K  L M N O

kach krwi tylko pęcznieją, następnie stają się swobodnemi [okres 
gametowy], a niektóre z nich wypuszczają także biczyki i sper- 
moidy [Fig. IX N — 0\.

Oprócz gołębia, sowy i skowronka, znajdują się pasożyty 
w czerwonych krążkach krwi i u innych ptaków [wróbel, szpak,
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puhacz i t. d.]; wszystkie atoli należą do jednego z opisanych ro
dzajów hemosporydyi. Podział L/ABBE’go na dwa jedynie gatunki 
Protcosoma i Halteridium—nie da się utrzymać.

Hemosporydye ptaków mają jeszcze i drugi cykl życiowy, 
który przebiega w ciele innych zwierząt: do tych ostatnich, jak  to 
wykazał Ross, należą m o s k i t y .

We krwi ptasiej widujemy pierwszy okres życiowy, który 
dochodzi do rozmnażania bezpłciowego; z drugiego zaś okresu 
spotykamy tu tylko początek, a mianowicie swobodne krążenie 
we krwi: widujemy mianowicie wytwarzania się jednych ciałek, 
które według GitASSi’ogo i DiONisćego noszą nazwę mikrogame-

Fig- X.

A B C

D E  F

tocytów dlatego, że wypuszczają biczyki i spermoidy, oraz w ytw a
rzanie się drugich—swobodnych ciałek bez biczyków, tak zwanych 
makrogamet, czyli owoidów.

Już we krwi ptasiej można obserwować zapłodnienie owoidu 
przez spermoid, co pierwszy zauważył Mac Callum [Fig. X  A— FJ. 
Badacz ten odróżnił formy żeńskie, czyli m akrogamety, od męz- 
kich, czyli od mikrogametocytów: pierwsze [Fig. X  A — C] są nie
co ciemniejsze, mocniej światło łamią i mają bardzo drobne ziaren
ka barwnikowe; drugie [Fig. X  D —F\ są żółtawe i mają duże ziar
na barwnikowe. Od tych ostatnich wychodzą nici biczykowe, czyli
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spermoidy. M a c  C a l l u m  widział, jak  jeden z takich spermoidów 
wniknął do makrogamety i tę zapłodnił [Fig. X  C].

Po tem zapłodnieniu hemosporydye ptasie rozpoczynają dru
gi cykl życia.

Ross, lekarz angielski w Indyach Wschodnich, badał systema
tycznie przez szereg dni ;komary-moskity ( Culex pipiens), którym 
umyślnie w pewien oznaczony dzień pozwolił kąsać ptaki, zakażo-

E ig .  XI.

D

E  F

ne hemosporydyami. Otóż, z badań tych ułożył wszystkie okresy 
życia wziankowanego pasożyta w ciele moskita [Fig. XI A —F7].

Podczas pierwszego dnia znajdowano tylko formy swobodne, 
a wiele z nich z biczykami. Można twierdzić z dużem prawdopo
dobieństwem, że jeżeli zapłodnienie nie przyszło do skutku w ciele 
ptaka, to ono następuje w przewodzie pokarmowym moskita—po
między spermoidami i owoidami.

Drugiego dnia [Fig. XI A B ] formy te stają się okrąglejsze- 
mi i można na nich rozeznać osłonkę; zamieniły się zatem w cysty.
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W  zawartości ich znajdujemy jeszcze barwnik, a w protoplazm ie— 
wodniczki (vacuolae) i ziarenka, mocno łam iące światło.

Czwartego dnia [Fig. XI C] są już grubszemi, mają jąderka 
z pigm entem  i posiadają więcej wodniczek, niż poprzednio. Cysty 
te [Fig. XI E —F ]  coraz bardziej się zwiększają; i wodniczki rów
nież stają się większemi, przyczem jedne przyjmują postad okrą
głą, inne owalną; w protoplazmie widad ciałka, które nazywam y  
„pozostałemi jądrami”— „nuclei residuali”.

Pom iędzy czwartym  i szóstym  dniem znajdywał Ross tw ory  
[Fig. X I D ], które są zapewne zakończeniem okresu, ponieważ tak 
zwane wodniczki okazują się wydłużonem i i zam ienionem i na spo- 
rozoidy.

Ross wprawdzie nie opisuje dalej dokładnie sprawy rozwo
jow ej, w ykazał jednakże sporozoidy w gruczołach ślinow ych u mo
skitów i widział, że moskity zakażone zarażały zdrowe ptactwo. 
A zatem Ross wykrył toż samo, co K o c h  i C e l l i ,  a m ianowicie, że 
m oskity przenoszą malaryę na ptaki. Z tego w szystkiego widzim y, 
że w ykształcona hemosporydya znajduje się w ciele komarów, k tó
re są zatem ostatecznym i gospodarzami ( Wirtthier) owych paso
żytów, podczas gdy ptaki stanowią dla t nich tylko przemijającą 
gościnę (Oastthier); we krwi ptasiej bowiem odbywa się tylko ży 
cie bezpłciowe wzmiankowanej hemosporydyi.

M alarya u zw ie rzą t ssących.

Co się tyczy  zwierząt ssących, to pierwsze hemosporydye ma- 
laryczne znaleziono u bydła rogatego. W miejscowościach, w któ
rych panuje malarya u ludzi, szczególniej w postaci ciężkiej, i by
dło rogate na nią choruje, szczególniej ty czy  się to ras importowa
nych, chociaż i rasy m iejscowe nie są wolne od wzmiankowanej 
choroby.

W  Kampanii rzymskiej malarya u bydła rogatego należy do 
chorób bardzo dawnych. W  czasach dawniejszych brano ją za za
każenie krwotoczne (infedio haemorrhagic.a), a szczególniej za dy- 
mienicę. Dopiero w ostatnich czasach rozpoznano tę chorobę jako  
malaryę.
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Z powodu hemoglobinuryi, która bardzo często towarzyszy 
malaryi u bydła rogatego, lud włoski nazywa powszechnieję cho
robę „krwiomoczem“ (piscia sangue).

Objawy ostrego zakażenia malarycznego są następujące: w y
soka gorączka, hemoglobinurya, a w dużej liczbie przypadków 
śmierć, i to w bardzo krótkim czasie. Bardzo często zdarza się żół
taczka. Choroba inoże zdziesiątkować całe stado, a nawet zupełnie 
je  wyniszczyć. Można ją  przeszczepić z jednego bydlęcia rogatego 
na drugie, ale na inne zwierzęta nie daje się przenieść.

B ahes ,  a  po n im  j e sz c z e  dok ład n ie j  S m ith  i K i l b o r n e  opisali 
w c ia łkach  k r w i—m a łe g o  i g ru s z k o w a te g o  p a s o ż y ta  [Fig. XII 
A —K], k ró re g o  z p o w o d u  j e g o  postac i  zdw ojone j  nazw ali:  Pirosoma 
biyeminum. C e l l i  o b se rw o w a ł  u te g o  p a s o ż y ta  ru c h y  pe łzak o w e , 
ale w k a ż d y m  raz ie  m nie j  ż y w e ,  niż w  t a k  z w an e j  h em o sp o ry d y i  
le tn io - je s ien n e j ,  w y s tę p u ją c e j  w  m a la ry i  u  cz łow ieka .  We krw i

krążącej niezmiernie trudno dostrzedz rozmnażanie się wzmianko
wanego pasożyta; niektórym się zdawało, że owe rozmnażanie się 
wykryli we krwi naczyń włosowatych mięśnia sercowego, ale C e l 
l i  przeczy temu.

Oprócz tej ostrej, ciężkiej i często zabójczej letnio-jesiennej 
postaci malaryi, bywa u bydła rogatego i zimowa, łagodna forma 
z długim przebiegiem. Rozpoznanie tej formy jes t  o wiele tru 
dniejsze od poprzedniej, gdyż niema tu  ani gorączki, ani hemoglo
binuryi. W jednym  z takich przypadków C e l u  zastosował barwie
nie według metody R o m a n o w s k i e g o  [Część druga. Rozpoznanie] 
i przekonał się, że jedno z dwóch ciałek wewnątrz-krążkowych bar
wi się niebiesko, a drugie sąsiednie—czerwono. Być może, że w tych 
razach mamy do czynienia z dwiema formami, zróżnicowanemi 
pod względem płciowym, a mianowicie z dwojgiem gametów.

S m ith  i K i l b o r n e  wykazali, że u bydła rogatego ta  ostatnia
forma malaryi powstaje przez ukąszenie pewnego k l e s z c z a

Odczyty Kliniczne. 2

Fig. XII.

A B C D E F a H I K
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(Bipicephalus anulatus). K leszcz ten, w ielkości lep k a  od szpilki 
przyczepia się do bydlęcia, a wskutek nassania się krwi mocno 
pęcznieje i odpada; [składa następnie jajka, a potom stwo stąd po
chodzące może przenosić malaryę na bydło rogate przez kąsanie. 
W ykazali to Smith i K ilboune, a potwierdził K och.

K leszcz ten jest ostatecznym gospodarzem hemosporydyi, 
wywołującej malaryę u bydła rogatego, i znajduje się wszędzie, 
gdzie ta choroba panuje.

Forma malaryi, panująca w Kampanii rzymskiej, jest, według 
GRASSi’ego, identyczna z tą, którą S mith i Kilborne obserwowali 
w Ameryce.

Niedawno temu K o l le  znalazł u c i  e l  ą t, zdaje się, now y g a 
tunek pasożyta wewnątrz-krążkowego, którego Bonom e opisał pod 
nazwą: Amoebosporidium. W  istocie pasożyt ten  posiada daleko w i
doczniejszy okres pełzakowy, aniżeli pasożyt m alaryczny bydła ro
gatego, a oprócz tego można dokładnie we krwi krążącej w ykazać  
jego  rozmnażanie się bezpłciowe.

C e ll i  spostrzegał malaryę u j a g n i ą t w  Kampanii rzymskiej. 
Pastuchy wiedzą o tem, że młode jagniątka, gd y  paść się będą 
na gruntach bagnistych, dostaną ciężkiej, zabójczej niedokrwi
stości, którą m y nazwać możemy niedokrwistością malaryczną. 
W istocie u takich jagniąt znajdujem y we krwi p asożyty  podob
ne, jak w malaryi u bydła rogatego.

Że to są pasożyty  identyczne, możnaby wnioskować z nastę
pującego faktu: cielę pomieszczono w oborze, w której stało po
dobnie chore jagnię; w ośm dni cielę zachorowało i zdechło na toż 
samo zakażenie, co i jagnię.

Zresztą w Kampanii rzymskiej powszechnie w szyscy  utrzy
mują, że bydło rogate dostaje malaryi tam, gdzie poprzednio pasły  
się chore owce.

A  zatem u owiec bywają prawdopodobnie dwie formy ma
laryi: jedna z typem , w ystępującym  u bydła rogatego, i druga 
z typem , opisanym przez Bonomk^.

P ian a i G a lli-V a le r io  opisali malaryę u p s ó w  m yśliw 
skich z rasy pointerów, a szczególniej u tych , które sprowadzono 
*e zdrowych miejscowości na łow y do okolic bagnistych. Również
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i w Kampanii rzymskiej zauważono, że psy, sprowadzane z Lom- 
bardyi, zapadają na malaryę. Pasożyt malaryjny u psów posiada 
bardzo żyw e ruchy pełzakowe, ale przyjmuje także i formę grusz- 
kowatą, tak, że podobnym jest do pasożyta m alarycznego u bydła  
rogatego.

K o n i e  mogą także na malaryę chorować, szczególniej spro
wadzone z okolic zdrowych. W  każdym razie znamy opisy choro
by gorączkowej, która u konia rozpoczyna się od dreszczu, a koń
czy potami. Dotąd wszakże brak nam dokładnego badania krwi 
w podobnych przypadkach.

I u  m a ł p  w A fryce znalazł K o c h  pasożyty  wewnątrz-krąż- 
kowe.

Niedawno tem u D ionis i  opisał pasożyty m alaryczne u n i e 
t o p e r z y ,  przyczem rozróżnia dwie formy: formę dużą, pigmen- 
towaną, zajmującą prawie cały krążek krwi i posiadającą podo
bieństwo do hemosporydyi czwartaczkowej u człow ieka, oraz formę 
drugą, mniejszą, podobną do form letnio-jesiennych u człowieka; 
są to mianowicie małe, białe ciałeczka, posiadające w e wnętrzu  
drobinki hem oglobiny, która jeszcze na melaninę nie została za
mienioną. P asożyty  te rozwijają się bardzo powoli i dlatego do
chodzi do wytw arzania zarodników (sporulatio).

O statecznych gospodarzy ow ych pasożytów, znajdywanych  
u owiec, psów i nietoperzy, dotąd nie znamy.

Z t e g o  w s z y s t k i e g o  w i d a ć ,  ż e  w p a ń s t w i e  z w i e 
r z  ę c e m,  p o c z ą w s z y  o d  p ł a z ó w ,  p a s o ż y  t n  i c t w  o w e- 
w n ą t  r z-k r ą ż k o  w e  j e s t  b a r d z o  r o z p o w s z e c h n i o n e .

M alarya u człowieka.

W iadomo, że L a v e r a n  w  r. 1880 podał do wiadomości pierw
sze odkrycie podstawowe, tyczące się pasożytów malaryi u czło
w iek a/Jed nak że świat naukowy nie zwrócił na nie należytej uwagi 
aż do w ystąpienia CKLLi’ego i M a k c i i i a f a v y ,  którzy wyjaśnili po. 
wstaw anie melanemii, t. j. charakterystykę anatomiczną malaryi 
w owych pasożytach, ruchy pełzakow e,.ow ych pasożytów w pew
nym  okresie ich bytowania, ich budowę komórkową jako pier
w otniaków, oraz ich rozmnażanie się za pomocą dzielenia.
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Następnie G o lg i w ykazał ich cykl życiow y wewnątrz-krążko- 
w y w trzeciaczce (tertiana) i czwartaczce (ąuartana), a C e l l i  w y 
jaśnił ich związek z okresem gorączkowym  przy ciężkich ma- 
laryach letnio-jesiennych.

Prócz tego C e l l i  ściśle wyróżnił dwa typ y  chorobowe pod 
względem  klinicznym, epidem iologicznym  i pasożytow ym , a mia
nowicie: formę łagodną, czyli wiosenną, i formę ciężką, czyli le 
tnio-jesienną.

C e l l i  wraz z S a n f e l i c e ^  wykazali, że istn ieje zupełna ana
logia pom iędzy wszystkim i pasożytami czerw onych krążków krwi 
podczas przebywania owych pasożytów w e krwi, począw szy od 
płazów, aż do człow ieka włącznie.

Obecnie w iem y prócz tego, że u człow ieka, podobnie jak  
u ptaków, hemosporydye odbywają podwójny cyk l życiow y: je 
den cykl-bezpłciow y w e krwi chorych m alarycznych, i drugi cykl 
życia—płciowy w ciele pewnych moskitów.

H emosporydye, przebywające we krwi człowieka, mają na
stępujące wspólne, charakterystyczne własności: żyw ą ruchliwośó 
pełzakowatą, budowę komórkową z jądrem, karyosomą i obfitym  
barwnikiem, przeszczepialnośó z człowieka na człow ieka w tem zna
czeniu, że przeszczepianie w yw ołuje zawsze zimnicę, w yjąw szy  
te przypadki, w których mamy do czynienia z osobami nie- 
wrażliwemi (immunitas) na wzmiankowane zakażenie.

Jak u ptaków mamy przynajmniej trzy gatunki pasożytów, 
u ow iec—dwa, tak u człow ieka znajdujemy dwa gatunki dla zim- 
nicy łagodnej, a przynajmniej jeden dla postaci ciężkich, czyli dla 
zim nicy letnio-jesiennej.

Do form łagodnych należą: zimnica czwartaczka wiosenna 
{ąuartana) i trzeciaczka {tertiana).

Do form ciężkich należą: zimnica trzeciaczka letnio-jesienna, 
rzadziej codzienna (ąuotidiana) letnio-jesienna, którą nazyw ają rów
nież prawdziwą codzienną dla odróżnienia od wrzekomo-codzien- 
nej (pseudoąuotidiana), będącej rezultatem  podwójnej trzeciaczki 
lub potrójnej czwartaczki.

Formy pasożytów w iosenne cechują się: pow olnym  rozwojem  
w krążku krwi w ciągu dwóch lub trzech dni—zależnie od tego,
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czy  mam y do czynienia z trzeciaczką, czy też z czwartaczką; w iel
ką, objętością, do której dojść mogą w krążku krwi, tak, że często 
zajmują cały, albo prawie cały krążek; obfitością barwnika, poja
w iającego się bardzo wcześnie; wreszcie i tem, że w e krwi krążącej 
można obserwować cały cykl życiow y bezpłciowy, począw szy od 
wtargnięcia do krążka krwi, aż do rozmnożenia za pomocą dziele
nia z wytwarzaniem gym nosporów lub pelzaczków (amoebula).

Oprócz tego tak w trzeciaczce, jak  i w czwartaczce spotyka
my także i ten okres życia, o którym  już w yżej wzmiankowano, 
a mianowicie pasożyty wydostają się z krążków do osocza 
i w niem swobodnie płyną, jako duże pigm entowane formy. Do 
dalszego rozwoju w organizmie ludzkim nie są one1 zdolne, ale sta 
nowią początek nowego okresu życia, a m ianowicie cyklu życia  
płciowego, które się odbywa w ciele moskitów; dlatego też można 
je  nazwać gam etam i.

Owe formy swobodne posiadają jądro, które czasami widać 
i na preparatach niezabarwionych. Niektóre z nich wysyłają nici, 
które przez długi czas uważano, według LAVERAN’a, za dojrzałe pa
sożyty, według C ennego—za zwykłe nici biczykowate, a według 
GnAS8i’ego i FELETTi’ego—za formy agonalne. Obecnie nazywamy 
je mikrogametami, albo spermoidami.

Owe w łaśnie formy swobodne, które w ysyłają  spermoidy, są 
pasożytam i męskimi, czyli mikrogam etogenicznym i, czyli mikro- 
gam etocytam i. Mikrogamet, czy li spermoid, może zapłodnić formę 
swobodną żeńską, czyli makrogametę.

P rzytoczym y tu jeszcze kilka szczegółów  morfologicznych, 
według GoLGi’ego.

H e m o s p o r y d y a  c z w a r t a c z k i  [Fig. XIII A —X ] ce
chuje się głów nie następującem i właściwościami:

1. Jej cykl życia bezpłciowego [F ig . XIII A —H]  trwa trzy  
dni, czyli 72 godziny.

2. Może zajmować prawie ca ły  krążek krwi; ale pomimo to 
nie rozdyma krążka, ani go nie odbarwia nawet wówczas, gdy zaj
muje cały  krążek krwi.

,3. Ruchy pełzakowe są nieczęste i powolne; bardzo czę
sto spotykać można formę owej sporydyi niebardzo zmienio-
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ną. Jej obrysy bardzo wyraźnie się odróżniają od reszty krążka 

krwi.
4. Barwnik składa się z grubych ziarenek z niezbyt żywą 

ruchliwością.
5. Pod koniec okresu bezgorączkowego ziarnka barwnikowe 

gromadzą się w środku i wówczas zaczyna się dzielenie i wytwa-

Fig. XIII.
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c D E
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F G K

rzanie pełzaczków (amoebula), których [Pig. XIII O—H] liczba w y 
nosi 6 —12—14. Jeśli barwnik pozostaje w środku, to około niego 
pełzaczki tak się układają, że całość ma pewne podobieństwo do 
stokrotki.

Fig. XIV.

B D E

G

H e m o s p o r y d y a  t r z e c i a c z k i  w i o s e n n e j  [Fig. 
XIV A—K] cechuje się głównie następującemi właściwościami:

1. Jej cykl życia bezpłciowego [Fig. XIV A —H] kończy się 
w ciągu dwóch dni, czyli 48 godzin.
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2. Może za jąć  cały krążek krwi, przyczem ten ostatni pęcz
nieje, odbarwia się lub blednie. Bardzo często trudno odróżnić ob
rysy pasożyta od reszty zawartości czerw onego krążka krwi, po
nieważ ten ostatni w skutek zupełnej utraty barwnika hemoglobi
ny staje się bardzo bladym. Możnaby pasożyta tego wziąć za for
mę swobodną, podczas gdy tenże jest w istocie wewnątrz krążka 
krwi. Odbarwienie krążka krwi przychodzi do skutku nawet już  
wówczas, gdy  pasożyt jeszcze jest m ałym.

3. R uchy pełzakowe są bardzo żywe: pasożyt w oczach ob
serwatora zmienia swój kształt; widad również, jak wypuszcza  
i w ciąga nibynóżki (pseudopodia).

4. Barwnik składa się z drobniutkich, żyw o poruszających  
się ziarenek.

5. Pod koniec okresu bezgorączkow ego ziarenka barwnika 
i tutaj mają tendencyę do gromadzenia się w środku, poczem na
stępuje dzielenie się, a liczba pełzaczków (amoebula) bywa tu w ię
kszą, aniżeli u pasożyta czwartaczki, i w ynosi 12—20 [ F ig. X IV  
O— H].

Różnica charakterystyczna pomiędzy pasożytem  trzeciaczki 
wiosennej i pasożytem  czwartaczki polega jedynie na tem, że ga
m ety trzeciaczki [Fig. X IV  I —K ]  są o w iele w iększe od gam etów  
czwartaczki [Fig. X I I I I —K ],  Prawdopodobnie i przy dalszym  
rozwoju w ciele m oskita zachodzą małe różnice.

Form y pasożytów, które wywołują ciężkie zimnice letnio-je
sienne, są to przeważnie h e m o s p o r y d y e  t r z e c i a c z k i  l e 
t n i o - j e s i e n n e j ;  M a k c h i a f a y a  i B ignam i dokładnie je  odróżnili 
od hemosporydyi zim nicy łagodnej, czyli trzeciaczki wiosennej.

Sporydye letnio-jesienne [Fig. X V  A — V\ różnią się zupełnie 
od sporydyi w iosennych. Są one daleko mniejsze i zajmują w ogó- 
le tylko czwartą, albo piątą część krążka krwi. Ruchy ich pełzako
we są]bardzo żyw e. Barwnik składa się z bardzo drobniutkich, za
ledwie widocznych ziarenek. P asożyt wzmiankowany zmienia 
m iejsce w krążku krwi: zjawia się i znika naprzemian w ognisku 
soczewki mikroskopu.

Z tego  okresu żywej ruchliwości pasożyt przecliodzrw okres 
spokoju, podczas którego w ygląd a  jak  krążek, albo jak  obrączka.
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Pasożyt letnio-jesienny kończy swój bezpłciowy cykl życia 
[Fig. XV A — O] w ciągu 48 godzin. Trudniej wszakże, aniżeli 
przy innych formach pasożyta, śledzić cały okres rozwoju, gdyż 
pasożyt ten, wszedłszy tylko w okres rozmnażania, gromadzi się 
w organach wewnętrznych, w których odbywa się dzielenie na 
pełzaczki lub gymnospory.

Jednakowoż często we krwi krążącej można widzieć formy 
okrągłe, pigmentowane. z kupką barwnika w środku: są to formy, 
poprzedzające dzielenie, ale jeszcze nie ulegające dzieleniu się. 
Dlatego też, chcąc zbadać cały cykl życia bezpłciowego, trzeba 
za pomocą przekłucia śledziony wyciągnąć z niej nieco krwi, albo

Fig. XV.

A B C B  E  F  G

©
H I  K L  M N O

P Q R S T U  V

też po śmierci chorego badać krew śledziony, wątroby, szpiku Kost
nego lub naczyń włoskowatych mózgu. W  przypadkach zimni
cy zjadliwej—t. z. yerniciosa comatosa, czasami naczynia włoskowa- 
te móżdżku są wprost przepełnione pigmentowanymi, albo w dzie
leniu będącymi pasożytami; czasami niema ani jednego krążka 
krwi w owych naczyniach włoskowatych móżdżku—bez tych pa
sożytów. Mamy w tych razach do czynienia z prawdziwym za
krzepem (łhrombosis) pasożytowym naczyń włoskowatych mózgu, 
a na podstawie tego łatwo można sobie objaśnić owe ciężkie obja
wy mózgowe, jakie zwykł? spostrzegamy przy takich zitanicach
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zjadliwych (pernidosa , comatosa, soporosa, bulbaris, apoplectiea, menin- 
giłica etc.).

Tę zimnicę trzeciaczkę nazywam y też złośliwą, gdyż może 
się nią (pernioiosa) stad przez to, że napady tak wydłużają się 
i zbliżają do siebie, iż do złudzenia przypominają gorączki ciągłe 
(febris continua) lub prawie ciągłe (febris subcontinua). Nazywam y  
je  także trzeciaczkami letnio-jesiennem i, ponieważ w ystępują ty l
ko albo w lecie, albo w jesieni, a nigdy na wiosnę. Obecnie do
skonale wiadomo, że, przynajmniej we W łoszech, z zim nicy w io
sennej nigdy nie pow staje zimnica zjadliwa (pernidosa).

Z podwójnej trzeciaczki, albo z potrójnej czwartaczki może, 
co najwyżej, powstad zimnica pozornie codzienna (febris malarica 
pseudo-quotidiana)f ale n igdy—zimnica zjadliwa (febris pernidosa).

T ylko zim nice letnio-jesienne mogą się stad zjadliwemi, jeśli 
w swoim czasie nie będą odpowiednio leczone.

W  zim nicy trzeciaczce letnio-jesiennej bywają we krwi for
my pasożytów, które bardzo w cześnie zmieniają postać krążków  
krwi: te ostatnie stają się pomarszczonymi, kolczastym i, m niejszy
mi, ciem niejszym i i przyjmują barwę starego mosiądzu. Sprawa ta  
je s t  oznaką przedwczesnego obumarcia krążków krwi, które przy- 
tem tracą i swoją elastyczność. Tak zm ienionym krążkom krwi, 
z których każdy w sobie zawiera pasożyta letnio-jesiennego, 
Mabchi a f a v  a  i C e l l i  nadali nazwę m o s i ę ż n y c h  k r ą ż k ó w  
k r w i  (globuli rossi ottonati) z powodu barwy, przypominającej bar
wę mosiądzu. Ta przedwczesna nekroza czerwonych krążków  
krwi dowodzi, jak w ysoce dla nich szkodliwym  jest wzmiankowa
ny pasożyt.

Zresztą w zim nicy letnio-jesiennej krążki czerwone krwi, na
w et i bez wtargnięcia do nich pasożyta, mogą uledz rozmiękcze
niu i obumierać. W ówczas powstają ciężkie objawy hemoglobi- 
nuryi, która w strefie zwrotnikowej jest bardzo częstą, w naszej 
zaś przytrafia się rzadko, a częściej występuje, jakeśm y już wyżej 
wzmiankowali, tylko w malaryi u zwierząt ssących.

W e wzmiankowanej trzeciaczce letnio-jesiennej, podczas gdy  
w bezpłciowym  cyklu życia dochodzi aż do rozmnażania [F ig . X V  
A — O], rozwijają się jeszcze inne formy [Fig. X V  P ~  F], które
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tworzą, tak zwane półksiężyce L/AVERAN’a, t. j. pasożyty, w ygięte  
w postaci półksiężyców z jądrem i nagromadzonym barwnikiem  
w środku. Dość jest zauważyć chociażby jeden tylko taki pół
księżyc, aby na pewno można było powiedzied, że się ma do 
czynienia z zimnicą letnio-jesienną. Takie półksiężyce mogą na
stępnie przyjąd formę owalną, wrzecionowatą lub okrągławą. N ie
które właśnie z owych pasożytów formy okrągławej wypuszczają  
nici biczykowate, nazywane obecnie, według GRAssi’ego, D ioni- 
si*ego i C e ll i ’ego, mikrogametami, albo spermoidami. Są one za
wsze mniej liczne, aniżeli u form swobodnych, czyli u mikrogame- 
tocytów  trzeciaczki wiosennej.

D ługo spierano się o znaczenie ow ych półksiężyców. N ie
którzy sądzili, że w-nich odbywa się sporulacya, jednakże przeko
nano się, że jest to ty lko  wytwarzanie się w odniczek (vacuola) 
w protoplazmie. C e l l i  i G u a r n i e r i  w r. 1889 wykazali w nich obfi
tość barwnika i porównali je  z ciałkami sierpowatemi kokcydyi. 
Formy te mogą tak we krwi krążącej, jako też w naczyniach orga
nów krwiotwórczych, jak np w śledzionie i w szpiku kostnym , 
pozostawać całym i miesiącami bez w yw oływ ania gorączki, i to 
naw et wówczas, gdy formy wewnątrz-krążkowe pasożytów zu
pełnie już znikły.

D latego też uważano je  w organizmie ludzkim za ja łow e  
i w istocie są takiemi. G u a r n i e r i  i C e l l i  opisali pewne ciałka, 
przylegające do niektórych półksiężyców; można je  obecnie po
równać do ciałek  biegunowych, które w ystępują po zapłodnieniu, 
gdyż przy reprodukcyi pierwotniaków po koniugacyi, jak w iado
mo, wychodzi na zewnątrz z każdego gam eta część substancyi 
barwnikowej.

W szelako istotne znaczenie ow ych półksiężyców i ciał z n ić
mi biczykowatem i dokładnie poznano dopiero po najnowszych ba
daniach, przeprowadzonych nad kokcydyam i. Obecnie można po
wiedzieć, że i tutaj mamy do czynienia z makrogametami i mikro* 
gametami. Mikrogametami, albo spermoidami są owe ciała, opa
trzone nićmi biczykowatem i i powstałe z rzeczonych półksięży
ców; makrogametami zaś są inne ciała okrągłe, ulegające zapło
dnieniu przez dopiero co-wzm iankowane spermoidy.
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Zapłodnienie to m ogłoby, podobnie jak u ptaków, w organiz
mie człow ieka przyjść do skutku; jednakże dokonywać się ono 
musi w przewodzie pokarmowym moskitów, które wraz ze krwią, 
ludzką, w yssały  i hemosporydye, będące w tym  okresie rozwoju.

A z a t e m  i h e m o  s po r  y  d y a  c i ę ż k i e j  z i m n i c y  ma  
p o d wó.j n y  c y  k l r o z w o j u ,  z u p e ł n i e  j a k  h e m o s p o r y -  
d y a  u p t a k ó w  i z i m n i c y  w i o s e n n e j  u c z ł o w i e k a ,  
a m i a n o w i c i e :  o k r e s  r o z w o j u  b e z p ł c i o w e g o  w e  k r w i  
c z ł o w i e k a  i d r u g i  o k r e s  r o z w o j u  w ś r o d k o w y m  
p r z e w o d z i e  p o k a r m o w y m  p e w n y c h  m o s k i t ó w .

Że pasożyty  czwartaczki, trzeciaczki wiosennej i trzeciaczki 
letnio-jesiennej należą do różnych gatunków, można się przekonać 
przez zaszczepienie zdrowemu człowiekowi krwi, pochodzącej od 
osoby chorej na malaryę. Do takiego szczepienia wystarcza bardzo 
malutka ilość krwi malarycznej, np. mniej, niż kropla, a nawet 
dość jest ukłuć igłą strzykawki PRAVAz’a, w której była krew ma* 
laryczna: powstaje w takim razie nie tylko zimnica, ale naw et zi
mnica zupełnie takiego samego typu, jaki odpowiada zaszczepio
nemu gatunkowi hem osporydyi. W edług BASTiANELLi’ego i Bi- 
GNAMi’ego, owa stałość gatunku hemosporydyi utrzymuje się 

w ciele moskita, a zatem  i podczas jej życia płciowego.
W yjątkow o w ystępuje także i w lecie i w jesieni zimnica 

prawdziwie-codzienna (febris quotidiana), z odpowiednim pasoży
tem, który jest bardzo podobny do pasożyta trzeciaczki letnio-je
siennej, ale który przebiega cały swój cykl rozwojowy w ciągu 24 
godzin. P asożyt ten je st jeszcze mniejszym, niż pasożyt trze
ciaczki, i zawiera zaledwie dostrzegalne ziarenka barwnikowe.

M archia*'av a i C e l l i  spostrzegali jeszcze jedną bardzo rzadką 
formę, którą również i M archoux znalazł w strefie podzwrotniko
wej: rozwija się ona bardzo szybko, w niespełna 24 godzin, jest nie- 
zabarwioną, ale rozmnaża się, nie zamieniając przedtem hem oglo
biny na m elaninę. Grassi i F e l e t t i  nazwali tę formę: hmmamoeba 

immaculata.
Pom iędzy malaryą strefy podzwrotnikowej a m alaryą gorą

cego klimatu europejskiego niema istotnej różnicy: i u nas można 
spostrzegać hemoglobinuryę oraz formy pasożytów, które się roz-

www.dlibra.wum.edu.pl



28 Angelo Celli. [218

mnażają bez poprzedniego wytwarzania barwnika, a K och  utrzy
muje nawet, że malarya podzwrotnikowa w A fryce niemieckiej 
jest mniej ciężką, aniżeli nasza zimnica letnio-jesienna.

Ale za to malarya klimatu zimnego różni się od malaryi k li
matu ciepłego: w klimacie zimnym występują ty lk o  lekkie trze
ciaczki i czwartaczki, które w klimacie ciepłym  pojawiają się prze
ważnie ty lko na wiosnę.

Charakterystyczną w łaściwością gorączek m alarycznych, jak  
wiadomo, są n a w r o t y  (recidwm  morbus), które występują często  
po tygodniach, a czasami nawet i po miesiącach. Trudno to obja- 
śnid. B yć może, że w takich razach mamy do czynienia z pasoży
tami, które bezczynnie przebywają w jakimś organie w ew nętrz
nym, np. w szpiku kostnym, na pewien czas zaś w ychodzą do 
strumienia krwi i wytw arzają nowe generacye cyklu bezpłciow ego. 
W  zim nicy letnio-jesiennej znajdujemy w przerwach w e krwi 
wspomniane w yżej półksiężyce, i to naw et w takich przypadkach, 
w których stosowano dużo chininy.

W iadomo również że i zimnica wiosenna ma tendencyę do 
nawrotów—po dłuższym  czasie, naw et po kilku miesiącach, tak, 
że pozornie w ygląda wówczas, jak zimnica pierwotna.

U  chorych, którzy cierpieli na malaryę letnio-jesionną, gdy  
dostaną nawrotu zim nicy zimą lub wiosną, napady mogą wreszcie 
przyjm ować typ zim nicy wiosennej. I dlatego też w m iejscowo
ściach, w których latem  panuje przeważnie zimnica letnio-jesien
na, wiosną tej formy już w cale nie spostrzegamy, albo przynaj
mniej bardzo rzadko.

W  zakażeniu malarycznem spostrzegam y oprócz tego dwa 
podstawowe i charakterystyczne zjawiska.

Przedew szystkiem  spotykam y mniej lub więcej ciężką, o s t r ą  
n i e d o k r w i s t o ś ć  (anaemia acuta;), w ystępującą wskutek rozle
głego  zniszczenia krążków krwi przez pasożyta wewnątrz-krążko- 
wego. Zjawisko to szczególnie obserwować można w zimnicy 
letnio-jesiennej. W postaci zim nicy wiosennej niedokrwistość naj
częściej rozwija się bardzo powoli, co zależy albo od tego, że 
w tej formie w ogóle ilość pasożytów  jest daleko mniejsza, albo 
też od tego, że pasożyty nie wywierają na krążki czerwone tak
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niszczącego wpływu, jak pasożyty ciężkiej zimnicy, w której, jak  
nam już wiadomo, mnóstwo czerwonych krążków krwi niszczeje, 
naw et bez wtargnięcia do nich hemosporydyi.

Drugiem zjawiskiem charakterystycznem  dla zakażenia ma- 
larycznego jest tak zwana c z e r n i c a ,  m e l a n e m i a  (melanaemia), 
a jej następstw em —c z er n i a c z k a ,  m e l a n  o z a  narządów w e
wnętrznych (mekuiosis). Zjawisko rzeczone, jak to już poprzednio 
objaśniono, zależy od tego, że pasożyty wewnątrz-krążkowe zamie
niają hemoglobinę na melaninę.

O k r e s  b e z g o r ą c z k o w y  (stadium afebrile) przypada m niej 
więcej na cykl życia  hemosporydyi wewnątrz krążka krwi.

D r e s z c z e ,  albo p o c z ą t e k  n a p a d u  z i m n i c y  przypa
da mniej więcej na bezpłciowe rozmnażanie się, a mianowicie, gdy  
gym nospory lub pełzaczki (amoebida), powstałe z tego rozmnażania, 
wyroją się do krwiobiegu.

Owe pełzaczki wnikają do św ieżych krążków czerwonych  
krwi, w których podczas okresu bezgorączkowego stopniowo wzra
stają i stają się źródłem nowej generacyi pasożytów. Może istnieć 
obok siebie więcej generacyi, niż jedna, stąd np. będzie potrójna 
czwartaczka, albo podwójna trzeciaczka, a zatem zimnica z typem  
wrzekomo-codziennym {febris pseadoquotidiana)‘ następnie napady 
zimnicy mogą zbliżać się i dochodzić aż prawie do typu ciągłego  
(febris subeontdnua). W każdym razie zjawisko samej gorączki do
tąd nie ma wyjaśnienia; gdyż istotnego, wewnętrznego m echa
nizmu gorączki ni tylko malarycznej, ale i każdej innej dotąd naj
zupełniej nie znamy.

Jak sobie objaśnić zjadliwość (pernicios-itas) ciężkiej zimnicy?
Niezaw sze winić w tem można wielką ilość pasożytów. Ro

dzi się zatem  zaraz pytanie: czy pasożyty ciężkiej zim nicy letnio- 
jesiennej podczas sw ego życia  wewnątrz-krążkowego wytwarzają 
substancye toksyczne w większej ilości, aniżeli pasożyty zimnicy 
łagodnej, wiosennej?

W  każdym razie rozległe zniszczenie krążków krwi, nawet 
w olnych od pasożytów, wytw arzanie krążków krwi barwy mosięż
nej, obumieranie owych krążków m osiężnych zaraz po wtargnięciu  
do nich pasożytów, ostre zapalenie nerek, występujące nieraz
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w przebiegu zakażenia malarycznego: oto zjawiska, które przema- 
w iają^zal£'bardzo wysoką jadowitością pasożytów  zim nicy zło
śliwej.

Czy można ów jad malaryczny w ykazać, i czy właśnie on to 
w yw ołuje gorączkę—tak, jak utrzymują ci, którzy wprost mówią 
o „toksynie pyrogenicznej“?

Jest to kw esty a niezmiernie ważna tak dla p atogenezy zaka
żenia malarycznego, jako też i dla celów profylaktycznych. Można- 
by sobie objaśnić nasilenie gorączki wytwarzaniem toksyny, a spa
dek przełomowy (crisis)—wytworzeniem  antytoksyny. A  ponieważ 
dzisiaj wiem y, że gdzie je st toksyna,'tam  można otrzym ać i anty- 
toksynę, przeto możnaby na tej drodze starać się o wyszukanie  
odpowiedniej antytoksyny dla celów profylaktycznych i leczni
czych przy zakażeniu malarycznem.

Podczas gdy jedni wprost przypuszczają taką toksynę, bo 
w ten sposób można sobie łatwo objaśnić wiele objawów, w ystęp u 
jących  w zakażeniu malarycznem; to inni za dowód istnienia ta 
kiej toksyny uważają zwiększoną w łasność urotoksyczną moczu  
u chorych na malaryę. A le badacze ci zapominają o tem, że owa  
urotoksyczną własność moczu może być zwiększoną przy każ
dym innym  stanie gorączkowym, a nawet i w stanach bezgorącz- 
kowych, np. przy wysiłkach mięśniowych wskutek większej ilości 
produktów przemiany w stecznej—-produktów, które zostają w yda
lone z moczem, a nie mają nic wspólnego z toksynami.

T oksyny zatem należałoby wykazać wprost na drodze do
świadczalnej. C e l l i  starał się to wykonać: wołom, chorującym na 
malaryę, na początku napadu robiono upust krwi, a s u r o w i c ę  
tej ostatniej zastrzykiwano w dużej ilości [60 -9 0  cent. sześć.] 
zdrowym cielętom. W szelako w ten sposób albo nie otrzym yw a
no żadnego podniesienia ciepłoty ciała, albo też tylko bardzo nie
znaczne.

Podobne doświadczenie wykonywał C e l l i  i u człowieka. Już 
przedtem G u a l d i ,  M o n t e s a n o ,  a następnie M a n n a b e r g  szczepili 
ludziom zdrowym małe ilości surowicy krwi, pochodzącej od cho
rych m alarycznych, ale bez żadnego dodatniego wyniku.
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Ponieważ w szpitalach rzymskich podczas lata i jesieni znaj
duje się zw ykle mnóstwo chorych na malaryę, przeto można było 
u bardzo wielu chorych zrobid mały upust krwi i w ten sposób 
zebrad podczas okresu dreszczów duże ilości surowicy krwi. Otóż; 
C e l l i  zastrzyknął jednem u dziecku 50 cent. sześciennych pod
skórnie, a drugiemu taką samą ilośd do żyły: w obu razach wynik  
był ujemny.

Ponieważ zachodziła wątpliwośd, czy ta ilośd nie jest za ma
łą, przeto C e ll i  zgęścił w przyrządzie z próżnią ( Vacuumapparat 
M u errle) przy nizkiej temperaturze 260 cent. sześd. krwi do ma
łej objętości i tę zastrzykiwał małym dzieciom albo podskórnie, 
albo do żył. Ani ta ilośd, ani 25 cent. sześd. surowicy krwi, po
chodzącej od chorego, cierpiącego na febris perniciosa comatosa, 
nigdy nie w yw oływ ały  prawdziwej gorączki; czasami ty lk o—nie 
zaw sze—pojawiało się owo nieznaczne podwyższenie ciepłoty cia
ła, które zw ykle występuje, gdy wstrzykujem y pewną ilośd su
rowicy krwi, pochodzącej nawet od zdrowego człowieka.

D o t ą d  z a t e m  n i e  u d a ł o  s i ę  w y k a z a ć  t o k s y n y  
m a l a r y c z n e j  w s u r o w i c y  k r w i  c h o r y c h  n a  g o r ą c z 
kę  m a l a r y c z n ą .

Zachodzi druga możliwość: może owa toksyna związana jest 
z krążkami krwi? Otóż, C e ll i  poddawał centry fugowaniu świeżo  
otrzymaną krew od chorych m alarycznych. Zebrane ciałka krwi 
na dnie centryfugi—proszkowano, w yciągano fizyologicznym  roz
tworem soli kuchennej i zastrzykiwano. I w tych razach w ystępo
wało tylko bardzo nieznaczne podniesienie ciepłoty ciała. A za
tem  i w ciałkach krwi nie można wykazad pyrogenicznej toksyny  
m alarycznej.

P o te m  w szystkiem  przechodzimy d o  r o z w o j u  p a s o ż y 
t ó w  m a l a r y c z n y c h  w c i e l e  p e w n y c h  m o s k i t ó w .

W edług GRA8si’ego i DiONisfego, człowiek jest czasowym  
gospodarzem pasożytów malarycznych, ostatecznym zaś—moskity. 
W ciele ludzkiem pasożyty malaryczne mogą się rozmnażad bez
płciowo całymi miesiącami i latami, ale ich okres życiowy pełniej
szy i doskonalszy jest płciowym, a ten przebiega w* ciele moskita.
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Zresztą znamy i w iele innych przykładów, w których roz
wój pasożyta odbywa się w ciele dwóch różnych osobników.

I tak np. s o l i t e r  d ł u g o c z ł o n k i  (taenia solium) przedsta
wia się w jelitach człow ieka w swym  najwyższym  stopniu rozwoju, 
t. j. jako tasiem iec, gdy tym czasem  w ciele świni przebywa w cze
śniejsze okresy rozwoju, przechodząc z larwy w wągra (cysticercus).

Dojrzały tasiem iec w ieńcogłow y, czyli tasiem iec bąblowiec 
(taenia echinococcus), przebywa w ciele psa, gd y  tym czasem  w cze
śniejsze okresy, t. j. jako wągr-bąblowiec (cysticercus echinococcus), 
przebywa wzm iankowany robak w organach w ew nętrznych świni, 
konia, wołu, owcy, a czasami i człowieka.

Po tem wszystkiem , co nam wiadomo z biologii kokcydyi 
i z tego, co wiem y, w edług R oss’a, o cyklu życiow ym  jednej z he- 
mosporydyi u ptaków, bardzo łatwo pojmiemy, co się dzieje z ludz
kimi pasożytami malarycznymi w ciele niektórych komarów, k tó
re są ostatecznym i gospodarzami onych pasożytów.

Już Ross spostrzegał w moskicie z plamistemi skrzydełkami 
pierwsze okresy rozwoju pasożyta zimnicy letnio-jesiennej. W sze
lako dopiero G r a s s i ,  B a s t i a n e l l i  i B i g n a m i  zbadali w szystkie  
szczegóły, tyczące się rozwoju zimnicy letnio-jesiennej i trzeciacz
ki wiosennej, a B a s t i a n e l l i  i B i g n a m i  oprócz tego zbadali w szyst
kie okresy rozwoju zim nicy czwartaczki.

Przedewszystkiem  trzeba zaznaczyć, że tworzenie się game- 
tów w zimnicy letnio-jesiennej przychodzi do skutku w szpiku ko
stnym, w którym napotykam y w szystkie okresy rozwoju, począw
szy od pierwszych, aż do młodych i w iększych półksiężyców. Te  
ostatnie widzimy także i we krwi krążącej. M ikrogam etocyty w y 
puszczają spermoidy.

Dostaw szy się do żołądka moskita, spermoidy przy 30° wni
kają w ciągu 12 godzin do owoidu. Z tego zapłodnienia powstają 
syzyg ie  najrozmaitszej formy, które można bardzo łatwo poznać 
po charakterystycznym  czarnym barwniku.

Już po 40 godzinach widać, jak owe ciała zapłodnione zaw ę
drowały pomiędzy komórki nabłonkowe środkowego przewodu po
karmowego moskita. Tutaj one rosną, aż nareszcie pękają do g łó 
wnej jam y ciała moskita.
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Wszelako jeszcze przed pęknięciem przechodzę one dalsze 
okresy rozwojowe, trwające przez 7—8 dni, podobnie do owego cy
klu rozwojowego, który Ross opisał.

Fig. XVI.

B n

M N o
O d c z y t y  k liniczne. 3
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F ig. X V I A— O przedstawia najrozm aitsze okresy rozwoju.
Są to formy o wiele większe od tych, które spotykam y we 

krwi malarycznej i które, jak torbiel (cysta), otaczają się osłonką.
Barwnik w jądrze zw iększa się i przez proste dzielenie się roz

pada na bardzo liczne drobne ciałka, z których każde z osobna 
znowu jądrem się staje. Około każdego jądra znajduje się proto- 
plazma. Z tego też powodu poprzedni jednojądrowy pasożyt u le
ga tak kolosalnemu wielojądrowemu pomnożeniu. Stopniowo pro- 
toplazma, znajdująca się około każdego jądra, wydłuża się i przyj
muje postać wrzecionowatą. Nim wszakże dojrzeją do w ytw orze
nia owych sporozoidów [Fig. X V I G — O], każde z ow ych ciałek  
wrzecionowatych wytw arza w środku jedno lub w iele ziarn barw
nikowych.

Zupełnie jak u kokcydyi lub u hem osporydyi ptaków, znajdu
jem y i tutaj resztki z podziału protoplazmy, pozostałe całkow ite  
jądra, albo resztki jąder.

Po ukończonem wytworzeniu sporozoidów osłonka, czyli w o
reczek, pęka, sporozoidy w ylew ają się do głów nej jam y moskita 
i stąd dostają się do jego gruczołów ślinow ych, w których się gro
madzą w bardzo wielkiej liczbie.

Moskit, ukłuwszy człow ieka, wpuszcza w rankę wraz ze śli
ną pewną ilość owych sporozoidów, a te  ostatnie, rozwijając się 
dalej w e krwi ludzkiej, wydają owe bezpłciow e generacye pasoży
ta, o których wyżej już mówiliśmy.

B a s t i a n e l l i  i B ignam i utrzymują, że syzygie, czyli formy 
płciowe pasożyta trzeciaczki w iosennej, różnią się w ciele moski
tów od form pasożyta trzeciaczki letnio-jesiennej. Pierw sze od
różniają się postacią okrągłą, a nie półksiężycow ą sporozoów, swą  
przejrzystością, barwnikiem zupełnie takim samym, jaki mają pa
sożyty ludzkie, małą liczbą, ale w iększym  rozmiarem jąder, u łoże
niem sporozoidów nie ty le  w kupki, ile w regularne promienie, li- 
cznemi resztkami, pozostałem i po dzieleniu się, segm entacyi. 
A  zatem i sprawy, przebiegające w ciele moskita, przemawiają za 
wielością hemosporydyi malarycznych w organizmie ludzkim.

Rozwój pasożytów zimnicy czwartaczki odbywa się tak samo, 
jak pasożytów trzeciaczki łagodnej. W szelako ciepłota, sprzyjająca
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rozwojowi, bywa dla oddzielnych hem osporydyi rozmaitą, i wynosi 
od 30° do 16°. B yć może, że pasożyt czwartaczki znosi przy 
sw ym  rozwoju najniższą, temperaturę.

Nie ulega już obecnie najmniejszej wątpliwości, że, o d n o 
ś n i e  i d o  p a s o ż y t a  m a l a r y i  l u d z k i e j ,  j e j  c y k l  ż y 
c i o w y  p e ł n i e j s z y ,  t o  j e s t  t e n ,  k t ó r y  z a p e w n i a  
d a l s z y  b y t  g a t u n k u  p o z a  o r g a n i z m e m  c z ł o w i e 
ka ,  o d b y w a  s i ę  t a k ż e  w c i e l e  m o s k i t a .

Źródła zakażenia m alarycznego.

C i a ł o  l u d z k i e  je s t niewątpliwie i eksperym entalnem  
i naturalnem źródłem zakażenia.

Wiadomo, że, zaszczepiw szy człow iekow i zdrowemu choćby  
i niezmiernie małą ilość krwi malarycznej, w yw ołujem y przez to 
nie tylko zakażenie malaryczne, ale zarazem i pewien stały  typ zi
mnicy, odpowiadający danej hem osporydyi.

A le pod względem  naturalnego sposobu zakażenia wiadomo 
nam, że chory na malaryę może zupełnie bezpiecznie przebywać 
m iędzy innym i chorymi, albo między zdrowymi, nie narażając ich 
na zarażenie się. Obecnie wszakże musimy zaraz dodać: o ile się 
jest pew nym  z góry, że niema moskitów, które m ogłyby kłuć 
chorego i zdrowych. Otóż, drugiem źródłem zakażenia mala
rycznego są m o s k i t y ,  ostateczni gospodarze pasożyta m ala
rycznego.

Że m oskity mają jakiś związek z zakażeniem malarycznem, 
to, jak się zaraz dowiem y, wielu już dawniej przypuszczało; 
ale, że właśnie one stanowią istotne źródło zakażenia, o tem do
piero zaczęto m yśleć, sądząc z analogii z zakażeniem nitkowco- 
wem  (infectio fllariae).

W iadomo, że Manson, parazytolog angielski, i Sonsino, pa
razytolog włoski, wykazali, iż m oskity bardzo chętnie w ysysają  
krew, zawierającą nitkow ce (Filaria), które dalej się rozwijają 
w ciele ow ych m oskitów. Moskity zdechają następnie w wodzie, 
którą zakażają. Człowiek, pijąc taką zakażoną wodę, ma zapadać 
na ową chorobę—zakażenie nitkowcami (filariotsis).
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L ayeuan i Manson przypuszczali, że toż samo zachodzi i przy 
zakażeniu malarycznem: m oskity mają, według nich, w ysysać  
krew malaryczną; pasożyty malaryczne, a przedewszystkiem  w y 
żej wzmiankowane tw ory z nićmi biczykowatem i, mają rozwijać 
się i dosięgnąć dojrzałości w ciele moskita; owe m oskity, zdecha- 
jąc, zanieczyszczają wodę, a człowiek, pijąc taką zakażoną wodę, 
ma nabywać zakażenia malarycznego.

W prawdzie ściśle, jak to zobaczymy, tak się nie dzieje, je 
dnakże na tej w łaśnie drodze, jakkolw iek w sposób h ypotetyczny  
i na podstawie niedokładnych przypuszczeń, doszło się do prze
konania, że z a k a ż e n i e  m a l a r y c z n e  p o w s t a j e  z a  
p o ś r e d n i c t w e m  m o s k i t ó w .

Po wyżej wzm iankowanych przypuszczeniach MANSON’a na
stąpiły badania R oss’a w Indyach W schodnich, a w reszcie poszu
kiwania włoskich badaczy: GnASsi’ego, BASTiANELLi’ego, B igna- 
Mi’ego.

Od chwili, gdy stanowczo dowiedziono, że pewne gatunki 
moskitów są siedliskiem wylęgow em  zarodków m alarycznych, stało  
się także pewnem, że wzmiankowane owady mają tę wspólną w ła
ściwość z człowiekiem, iż z wytworzeniem  zarazka stają się źró
dłem zakażenia. To ostatnie, rzec można, krąży w kółko: od ludzi 
do moskitów, od moskitów do ludzi i t. d.

Ze stanowiska epidem iologicznego rodzi się zaraz z tego  
w zględu bardzo ważne pytanie: czy przy tem krążeniu zarazka 
w kółko, czy li przy tem  przenoszeniu malaryi przez m oskity, 
człow iek jest rzeczyw iście koniecznym , jako ogniwo pośrednie? 
Co się pierwotnie działo, tego nie w iem y, tak, jak nie w iem y, jak  
i kiedy rozpoczął się łańcuch pasożytniczy od wągra (cysticercus) 

do tasiem ca (taenia).
Jak się obecnie sprawa ta odbywa? Powiadają, że na niektó

rych wyspach, n iegdyś zupełnie bezludnych, gdzie żyje dużo m o
skitów i gdzie istnieją inne warunki, sprzyjające powstawaniu ma
laryi, choroba ta dopiero wówczas się rozwinęła, gdy przybył 
pierwszy człowiek chory na zimnicę.

Gdyby malarya m ogła się przenosić niezależnie od człow ie
ka, chorującego na tę chorobę, to walka z nią byłaby o w iele

www.dlibra.wum.edu.pl



Malarya. a r

trudniejszą, gdyż w takim razie trzebaby było przyjąć, że zakaże* 
nie wzmiankowane przenosi się dziedzicznie od jednego moskita 
na drugiego, a wówczas, dopóki w danej miejscowości pozostawałby 
przy życiu chociaż jeden moskit, dopóty zakażenie wzmiankowane 
rozszerzałoby się do nieskończoności, przez stopniowe i ciągłe 
przenoszenie się zarazy z jednego moskita na inne.

Zadanie zapobiegawcze staje się o wiele łatw iejszem  w ów 
czas, gdy m oskit rodzi się niezakażonym, ale zaraża się dopiero 
przez kąsanie człow ieka, chorującego na malaryę: w takim razie, 
jak się później przekonamy, usiłowania nasze głów nie skierowań 
należy na to, aby odosobnid chorych na malaryę.

W yżej wspominaliśmy, że istnieje takie przenoszenie dzie
dziczne z jednego kleszcza na drugiego, mianowicie odnośnie do 
pasożytów  malaryi u bydła rogatego.

R oss opisał w malaryi ptasiej u pasożytów, przebywających 
w ciele moskita, tak zwane c z a r n e  z a r o d n i k i ;  sądził on, 
że są to t. z. z a r o d n i k i  t r w a ł e ,  prawdziwe odporne zarodni
ki hemosporydyi malarycznej. Ale, według GRASsfego, B astia- 
NBLLi’ego i BiGNA\n’ego, mają to byd pasożyty obumierające, 
a mianowicie formy inwolucyjne albo sporozoidów, albo tak zwa
nych resztek barwnikowych. Nie są one również i żadną inną od
mianą pasożyta, jak to niedawno temu Ross utrzymywał.

Dotąd, odnośnie do hemosporydyi malarycznej, nie znamy 
żadnych trwałych zarodników, któreby, podobnie jak u kokcydyi, 
zaw dzięczały swoje pochodzenie płciowemu cyklow i życia, czyli 
innem i słow y, nie znamy takich zarodników, któreby, niezależnie 
od moskita, m ogły dalej istnied w innem środowisku.

Według GRASsfego, dziedziczne przenoszenie mogłoby nastą
pić w dwojaki sposób: albo zarodek mieści się już w jajku, skąd 
przechodzi do larwy, do poczwarki, i wreszcie do moskita dojrzałe
go; albo też larwy połykają wraz z rozmaitemi innemi częściami 
rozpadłemi i resztki zakażonego ciała matczynego w wodach .sto
jących i w ten sposób same się zakażają.

A zatem  nad moskitami można wykonać szereg doświadczeń  
takich sam ych, jakie wykonali Smith i K i l b o r k e  nad kleszczami 

i bydłem  rogatem, czyli innemi słowy: trzeba, aby w okolicy, zu
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pełnie od malaryi wolnej, m oskity, pochodzące od przodków mala
rycznych, kąsały ludzi zdrowych. Otóż, takie doświadczenia w y 
konywano w ostatnich czasach i otrzym ywano zawsze w ynik  zu
pełnie ujemny.

Z tego wypada, że dotąd ani morfologicznie, ani doświadczal
nie nie można w ykazać przeniesienia zarazka m alarycznego od 
jednego moskita na drugiego ani za pośrednictwem  jajek, ani za 
pośrednictwem larwy, mającej pożerad zarodniki.

Dotąd również nie znam y ani form trw ałych , ani takich, któ- 
reby m ogły istnieć po za ciałem  moskita w innem jakiembądź śro
dowisku.

•* **

Gdzie malarya panuje, tam je s t zaw sze nieskończone mnó
stwo moskitów. A le odwrotnie nie da się powiedzieć, a zatem  nie 
wszędzie tam, gdzie jest m nóstw o m oskitów, musi i malarya pano
wać. Grassi, który specyalnie zajmował się tą kw estyą, w ykazał, 
że w  okolicach m alarycznych napotykam y zupełnie odrębne od
miany moskitów, których wcale niema w okolicach w olnych od 
malaryi.

Co się ty czy  komarów europejskich, to ty ch  je s t  bardzo w iele  
gatunków; ale tak dawniejsi, jak nowsi badacze niezbyt dokładnie 
je  opisywali. Dopiero w  ostatnich czasach F i c a l b i ,  prof. zoologii 
w M essynie, zaprowadził w  tym  bezładzie pewien porządek; jedne 
gatunki zupełnie oddzielił, inne dokładnie opisał i przyjął, według  
klasyfikacyi M eigrn^, jeszcze w r. 1818 ustanowionej, trzy rodza
je  komarów: Culex, Anopheles i Aedes. Rodzaju Aedes nie spotyka  
się, przynajm niej w e W łoszech.

Rozpoznać można rodzaj Culex od Anopheles za pomocą przy
rządów pom ocniczych paszczy komara.

U rodzaju Culex [Fig. X V II] sm oczek tworzy rodzaj w yżło
bionej rynienki (pr) i kończy się zgrubieniem, nazwanem o l i w k ą  
(ol). Z obu stron smoczka znajdują się dwie m n i e j s z e  p r z y 
s a d k i ,  czyli dwa r o ż k i  c z u ł k o w e  (pa) i dwa duże, mniej lub 
więcej p i e r z a s t e  r o ż k i — antennae (a).
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U rodzaju Anopheles [Fig. XVIII], tak u samca, jak i u samicy, 
rożki czułkowe i smoczek są jednakowej długości; gdy  tym czasem  
u rodzaju Culex [Fig. XVII] u samicy rożki czułkowe są o wiele 
krótsze od smoczka.

G r a s s i  w y k a z a ł ,  że m osk ity ,  w  k tó ry c h  c ie le  gości p a so ż y t  
m a la ry c z n y ,  i od k tó ry c h  in fe k c y a  przenosi się n a  cz łow ieka ,  n a 
leżą  do ro d za ju  Anopheles. Z tego  zaś rodza ju  g a tu n e k ,  k tó re g o

Fig. XVII.

Culex—samica.

nigdy nie brak w okolicach m alarycznych i który tem samem jest 
właściw em  źródłem malaryi, nazyw a się: Anopheles clamger Fa- 
b r ic iu s ,  albo Anopheles maculipennis M eigen ;  tę ostatnią nazwę nosi 
dla tego, że na każdem skrzydełku ma cztery ciemne plamki, uło
żone w postaci litery Z7 [Fig. X IX ].

G ra s s i ,  B ignam i i B a s t i a n e l l i  w ykaza li  rów nież , że Anopheles 
superpictns, Anopheles psendopictns i Anopheles] b ifurcatus m o g ą  ró-
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wnieź wyhodowad w sobie pasożyty malaryczne i przenosid je. 
W ogóle rzec można, że rodzaj Anopheles jest pod tym  względem  
najniebezpieczniejszym .

Anopheles sitperpidus  ma czarne plamki na przednim i ze
wnętrznym  brzegu skrzydełek; u Anopheles pseudopidus  plamki te  
są jakby zamazane: oba gatunki mają pomiędzy czarnemi plam ka
mi—żółtawe punkciki.

Anopheles bifurcatus ma skrzydełka bez plamek.
Najczęściej napotykam y gatunek Anopheles damger: nie brak 

go w żadnej m iejscowości malarycznej. Po nim co do częstości, 
Fig. XVIII. Fig. XIX.

według GRASsi’ego, następuje 
Anopheles bifurcatus. Dwa zaś 
pozostałe gatunki przytrafiają 
się względnie rzadko.

Komar zw yczajny ( Culex 
pipiens) i w ogóle gatunki z ro
dzaju Culex, który je st daleko 

Anopheles-samiec. bardziej rozpowszechnionym,
aniżeli rodzaj Anopheles, są ostatecznym i .gospodarzami, a zatem  
głównem  źródłem i przenośnikami—malaryi ptasiej, ogrom nie roz
przestrzenionej.

Jest nieprawdopodobnem, aby niektóre gatunki z rodzaju Cu- 
lex, np. pen id l la r is i malariae, które Grassi znajdywał i w okolicach 
malarycznych, miały zarazem i na człowieka przenosid malaryę.
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Nieprawdopodobnem również jest, aby uskuteczniać to m ogły inne 
owady, w ysysające krew ludzką lub zwierzęcą, np. Ceratopogon, 
Sim ulia , Phlebotomus i t. d. Niezmiernie liczne doświadczenia, prze
prowadzone w tym  kierunku, w ykazały  dotąd, że to jest nie
możliwe.

Co się ty czy  gatunku pasożyta niepigm entowanego, którego 
w yjątkow o tylko napotykam y u człowieka, a daleko częściej u n ie
toperza, to trzebaby również zbadać, czy ten zostaje przeniesio
nym przez m oskity, czy  też, jak G r a s s i  utrzymuje, przez jakiegoś 
kleszcza (acarm a).

N ierozstrzygniętem  również jest dotąd pytanie, niezmiernie 
ważne ze stanowiska epidem iologicznego, a mianowicie: czy zw ie
rzęta — np. nietoperze — mające hem osporydye niezmiernie po
dobne do ludzkich, także mogą stanowić dla człowieka źró
dło malaryi. D i o n i s i ,  który zajmował się właśnie tą kw estyą  
i w ykonał szereg przeszczepień, obserwował wprawdzie po okresie 
w ylęgow ym  (stadium  incubationis), trwającym 15—30 dni, napady 
gorączki przerywanej (felrris intermittens)-, jednakże nie udało mu 
się w ykazać pasożytów ani we krwi, ani w śledzionie.

W reszcie należałoby zbadać, czy u moskitów móże nastąpić 
sam ow yleczenie, samodzielne uzdrowienie (sanałio spontanea), czy  
to wskutek działania substancyi antagonistycznych, czy też wsku
tek w pływ u innych pasożytów, antagonistycznie działających.

W szystk ie te pytania czekają dotąd na rozwiązanie.
W każdym razie dawna teorya, w edług której malaryę po

czytyw ano za k lasyczny przykład choroby gruntowej, została już 
stanowczo obaloną.

O ile dzisiaj nam na pewno wiadomo, zarodki malaryczne 
przebywają nie bezpośrednio w g r u n c i e ,  ale w ciele moskita. 
Grunt, jako źródło zakażenia, odgrywa rolę drugorzędną, pośre
dnią, a m ianowicie o ty le , o ile wpływ a pom yślnie lub niepom yśl
nie na b yt i rozwój odpowiednich moskitów m alarycznych. A  za- 
tom, z dzisiejszego stanowiska w iedzy grunt zaliczam y do pośre
dnich przyczyn epidemii; a przyczyny te odnośnie do epidemii ma
laryi nazyw am y albo usposabiającemi, albo ochronnemi, czyli irn- 
munizującemi.

www.dlibra.wum.edu.pl



42 Angelo Celli. [232

Że grunt, jako taki, nie jest źródłem zakażenia m alaryczne
go, czyli innemi słow y, że zarodki m alaryjne żyją, nie bezpośre
dnio w gruncie, tego już przedtem C e lli i Y a len ti dowiedli dla 
wielce rozpowszechnionej malaryi ptasiej. Gdyby zarodki malaryi 
ptasiej trzym ały się gruntu, to możnaby wywoład chorobę, szcze
piąc zdrowym ptakom ziem ię, pochodzącą z miejscowości, w k tó
rej w łaśnie w danej chwili panuje ogromny pomór m alaryczny  
{epizootia malarica). Otóż, C e ll i  i Y a len ti  przez cały rok przepro
wadzali tego rodzaju doświadczenia nad gołębiami, które w pe
w nych m iesiącach w okolicach m alarycznych prawie w szystkie  
ulegają zakażeniu. W ybierano gołębie, jeszcze z gniazda nie w y 
latujące, i tylko takie, które po wielokrotnem badaniu krwi oka
zyw ały  się zupełnie zdrowymi; trzym ano je  w m iejscowościach  
zdrowych i w takich warunkach m nóstwo razy zastrzykiwano im 
ziemię, pochodzącą z w yżej w ym ienionych m iejscowości, albo pod 
skórę, albo do żył, albo do tchawicy: nigdy nie udało się otrzymad  
malaryi w ten sposób.

Oprócz tego szczepił Celu  rozmaitym zwierzętom hodowle 
pełzaków (amoeba), pochodzących z gruntu malaryjnego: wynik 
zawsze wypadał ujemny.

Zresztą już dawniej S ilvestrini  w  Sassari szczepił ludziom  
ziemię i wodę, pochodzącą z gruntu m alaryjnego—zaw sze z w yn i
kiem ujemnym.

Z tego  wynika, że niema żadnej podstawy doświadczalnej 
i ta hypoteza, której wielu lekarzy się trzymało i dotąd nawet 
trzyma, a według której w o d a  ma byd źródłem zakażenia mala
rycznego. W prawdzie i M anson i L averan  byli zwolennikami tej 
teoryi, ale brali do pom ocy pośrednictwo moskitów. L av eran ’owi 
początkowo się zdawało, że w wodach bagnistych znajdywał pasoży
ty  pigm entowane, takie same, jakie spotykam y we krwi człowieka.

A le obecnie ani wody bagiennej, ani wogóle wód stojących  
nie należy uważad ani za bezpośrednie źródło infekcyjne, ani za 
bezpośredni przenośnik zakażenia.

Woda, jak się zaraz dowiem y, jest miejscem pobytu jajek , 
larw i poczwarek, a te dopiero wytw orzą i źródło i przenośnika za

każenia.
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A zatem i woda należy do w yżej wzm iankowanych przyczyn  
epidemii—albo usposabiających, albo ochronnych, immunizują- 
cych.

Sposób życ ia  i w ła śc iw o śc i m o sk itó w jn a la ry jn yc h .

Już L a n c i s i  (D e noociis paludum  effiiwiis eorumque remediis. 
Romae. 1717. Lib. Z Cap. X V I . pag. 1) zwrócił uwagę na to, że 
w okolicach bagiennych znajduje się mnóstwo komarów (culicum  
m gens copia in  palustribus locis) i zajmował się bardzo ich ^powsta
waniem  i rozwojem (de culicum ortu et transformatione).

Wiadomo, że moskity mogą przebywać ty lko w w ilgotnych  
nizinach, a podczas życia sw ego ulegają t. z. p r z e o b r a ż e n i u  
z u p e ł n e m u ,  a więc w ystępują jako: jajko, larwa, czyli gąsieni
ca, poczwarka i owad w ykształcony. Jako jajko, larwa i poczwar- 
ka przebywają w wodzie; m oskity zaś w ykształcone żyją w yłą
cznie ty lko  w powietrzu.

Samica rodzaju Culex składa jajeczka na wodę: na stawach, 
kałużach łąkow ych, w beczkach ogrodowych i t. d. Jajeczka, zn ie
sione przez jedną samicę, są w szystkie razem zlepione w jedną 
całośd, tworzącą rodzaj łódeczki lub czółenka, unoszącego się na w o
dzie. Każde czółenko składa się z licznych rureczek, leżących je 
dna obok drugiej. Z każdej rureczki w yłazi następnie larwa, czyli 
gąsienica.

Czółenka te samiczka układa ty lko  w wodach stojących; 
w wodzie bystro bieżącej nigdy ich nie znajdujemy. Bardzo często  
przylepione są do roślin w odnych—na powierzchni wody. Larwy  
mieszkają w wodzie przez czas dłuższy lub krótszy i żyw ią się 
organicznem i resztkami rozpadowemi, zawieszonem i w wodzie.

Z każdego czółenka komarowego powstaje około 200 i w ięcej 
larw, czyli gąsienic.

Jeśli zima łagodna, to nieraz można przez całą zimę widyw ać  
na niektórych płytkich wodach larwy komarowe. Na wiosnę na
potyka się nowe generacye jajek, a dawniejsze larwy przechodzą 
w poczwarki, te  zaś ostatnie przy sprzyjających warunkach prze
obrażają się w skrzydlate, wykształcone ow ady.
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Larwy komarowe znajdujemy czasami w wodach w ogromnej 
ilości. Dla oddechania larwy w ypływ ają na powierzchnię w ody  
i wówczas przyjmują zawsze pozycyę ukośną—głow ą na dół, 
a odwłokiem ku górze; gąsienica bowiem ma rurkę oddechową na 
tylnym  końcu z prawej strony.

M oskity w ykształcone żyją ty lko w powietrzu i przebywają  
w miejscowościach w ilgotnych i ciem nych. Za dnia ukrywają się 
pod mostami, mostkami, w grotach, w piwnicach, w  stajniach, 
w zaroślach, w krzakach, na drzewach. Pod wieczór zaś roją się 
na wolnem  powietrzu, w niektórych miejscach formalnie w postaci 
obłoku i napadają ludzi i zwierzęta, w ysysając im krew. W  zimie 
w iele moskitów ginie; pewna jednakże część zimuje w dziuplach, 
w domach, w chatach, pozostając nieruchomo, albo też kłując 
człowieka przy sposobności.

Fakt oddawna znany, że malaryi człow iek nabyw a przeważ
nie wieczorem, albo w nocy, można obecnie łatw o w ytłom aczyć  
tem, że krwiożercze m oskity głów nie w tych  godzinach napadają 
człowieka. Ł atw o również zrozumiemy, dlaczego i podczas dnia 
można dostać malaryi, jeżeli np. w okolicy m alarycznej zaśniemy  
pod drzewem, albo w jakiejś grocie.

Zaznaczyć tu wszakże należy, że kłują i krew w ysysają nie 
samce, ale ty lk o  samice.

Larwy, czyli gąsienice są roślinożerne, takimiż są i m oskity 
z początku, ale wkrótce stają się krwiożerczymi.

W edług GRASSi’ego, rodzaj Anopheles składa jajka nie w po
staci czółenkowatej, ale w innej, a mianowicie: gatunek clamger > 
w postaci pasków po 5 —20, a gatunek bifurca tm —w postaci gwiaz 
dowatej. Płyną one po wodzie i rozsypują się za najlżejszem poru
szeniem; dlatego też odpowiednie larwy najczęściej napotykamy 
odosobnione, a w każdym razie nigdy w takich wielkich ilościach, 
jak larwy rodzaju Cidex .

Anopheles składa jajka na wody- przejrzyste, bardzo leniwo  
bieżące, albo stojące; jajek rodzaju Culcx jest tam bardzo n iew ie
le, albo wcale niema. Główną siedzibę rodzaju Anopheles stano
wią owe wody zaskórne, które, doszedłszy do powierzchni, płyną  
powoli [rowy, kanały, tak zw ane zw ały, czyli morenyJ, albo bar-
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Ftg. XX. Fig. XXI.

dzo powoli się odświeżają [jeziora, bagna]. W ody te zimową po
rą są w zględnie ciepłe, a latem —chłodnawe. W  nich to bardzo ła 
tw o rozwija się t. z. roślinność bagienna.

L arw y rodzaju Anopheles można bardzo łatwo poznać i od
różnić od larw rodzaju Culex: są zw ykle odosobnione, poruszają 
się zygzakow ato, a w ypływ ając na wierzch wody dla oddechania, 
przyjmują pozycyę poziomą. Oryginalną i charakterystyczną jest 
rozmaitość barw u larw rodzaju Anopheles.

F ig. X X  przedstawia larwę, a fig. X X I poczwarkę rodzaju 
Anopheles—w powiększeniu trzykrotnem.

Postać poczwarki m oskitowej w kształcie znaku zapytania 
i dziwaczne ruchy ow ych poczwarek w wodzie są powszechnie 
znane.

Co się tyczy  wytrzym ałości larw  
rodzaju Anopheles przez zimę, to można 
zaznaczyć, że w Kampanii rzymskiej już  
w marcu i na początku kw ietnia napoty
kano je  w niektórych rowach w dużej 
ilości.

Jajka gatunku Anopheles claviger po 
trzebują wobec temperatury 20°—25°C 
około 30 dni do wytworzenia zupełnie 

w ykształconych owadów, które z kolei już po 20 dniach znow*u 
jajka składają. A  zatem  każda generacya w ym aga przynajmniej 
5 0 - 5 5  dni.

M ein ert  utrzym uje, że m oskity z rodzaju Anopheles w ystępu
ją  corocznie w dwóch generacyach: jedna na wiosnę, a druga w le- 
cie, co odpowiada pojawianiu się zakażenia malarycznego na w io
snę oraz podczas lata i jesieni. Gdy jesień jest ciepła, to podobno 
rozwija się jeszcze i trzecia generacya, a w takim razie i rozwój 
now ych m oskitów i zakażenie malaryczne letnio-jesienne ciągnąć 
się mają aż do listopada i grudnia.

Wszelako, według CELLi’ego, we Włoszech nowe generacye 
rodzaju Anopheles następują po sobie nieregularnie, począwszy od 
wiosny.
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Jak larwy w wodzie mają sw ych nieprzyjaciół, np. w ry
bach, tak żyjące na powietrzu m oskity mają sw ych wrogów w  pta
kach i w pewnych ważkach (libellulidae), które je  żarłocznie poże
rają. Pomimo to wszakże płodność ich je st dostateczną rękoj
mią utrzymania gatunku.

Larwy, a szczególniej poczwarki o k a z u j ą  w i e l k ą  o d 
p o r n o ś ć  n a  d z i a ł a n i e  w p ł y w ó w  z e w n ę t r z n y c h ,  ja k i
mi są np. w ysychanie, nizka temperatura, gnicie wody, w któ
rej żyją.

W łaśnie C elli  i Casagranoi teraz zajmują się badaniem  
wzmiankowanej kw estyi i już obecnie mogą podać następujące 
wnioski.

Grunt niezawsze musi być wodnistym, aby zapewnić życie  
larwom i poczwarkom; wystarcza w tym  razie, jeśli grunt od cza
su do czasu będzie bagnistym . Um ieszczono poczwarki w środo
wisku bardzo suchem, w suchym  piasku rzecznym  [z Tybru], a po
mimo to ze w szystkich poczwarek w bardzo krótkim czasie w y la 
zły zupełnie żwawe moskity. D latego też, po opadnięciu wód, 
gdy brzegi stawów i rowy wysychają, powstają warunki, najbar
dziej sprzyjające wydostawaniu się moskitów na powietrze; po
czwarki bowiem i w gruncie zupełnie w yschniętym  w ciągu kilku 
dni przeobrażają się w m oskity dojrzałe. Toż samo dziać się musi 
i na polach ryżowych: po opuszczeniu wody z ow ych pól dla ce
lów rolniczych wkrótce pojawiają się całe roje m oskitów, a wraz 
z nimi i przypadki malaryi.

Zimno jest niezawodnym środkiem, niszczącym  larwy, zw łasz
cza, jeżeli długo i ciągle działa. W szelako larwy, przebyw ające  
w nizko położonych, głębokich wodach, gdzie temperatura bywa  
względnie dość wysoką, mogą całą zimę przetrzymać, tembardziej, 
jeżeli zima jest bardzo łagodną.

W wodach, w których odbywa się sprawa gnicia czy to natu
ry zwierzęcej, czy też roślinnej, larwy rodzaju Cidex mogą przeby
wać dłużej, niż 72 godziny i mogą przeobrazić się w dojrzałe m o
skity. Jeżeli zaś na takich wodach w ytw orzy się istna skorupa, 
złożona z bakteryi, w iększość larw ginie, a szczególniej larwy  
rodzaju Anopheles. Okoliczność ta stwierdza pogląd, w ygłoszony
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przez MiNZi'ego, CoLiNła, T ommasi-Ckudi Li’ego, a mianowicie, że 
s p r a w a  g n i c i a  w w o d a c h  n i e  s p r z y j a  p o w s t a w a 
n i u  m a l a r y i .

M oskity nie znoszą wody słonej. W prawdzie poczwarki roz
wijają się również i w wodzie morskiej, jednakże larwy, pochodzą
ce z w ody słodkiej, albo z w ody siarczanej, giną w wodzie mor
skiej w ciągu 6—8 godzin. A le zato w mieszaninie wody słod
kiej ze słoną larwy mogą żyd ciągle, albo przez czas długi. F ak
tem  tym  można w ytłom aczyd do pew nego stopnia dawny pogląd  
szkoły toskańskiej, która utrzym ywała, że malarya powstaje z m ie
szaniny w ody słodkiej ze słoną.

Czy nie może nastąpid stopniowe, postępowe przystosowanie 
do życia  w wodzie słonej? T ego dotąd nie wiem y. Stało się to je 
dnak bardzo prawdopodobnem odtąd, gdy F i c a l b i  znalazł larwy 
m oskitowe w warzelniach i kopalniach soli.

Z poszukiwań CELu’ego widad, że larwy rodzaju Anopheles 
ż y ć  mogą w wodach siarczanych, które, jak wiadomo, stanowią 
niezmiernie płodną glebę wylęgową dla zwykłych komarów. Je
dnakże pomimo to dotąd nigdy nie znajdywano larw moskitowych 
w „wodzie białawej" w Tiyoli, w której przebywa tysiące larw 
zwykłych komarów z rodzaju Culex.

Ruch wody [woda szybko bieżąca] nie sprzyja życiu  larw, 
które w takim  razie albo czepiają się przedmiotów stałych, jak np. 
roślin, albo też trzymają się bliżej brzegów, gdzie woda albo wcale 
nie bieży, albo toczy  się bardzo leniwo.

Przenośniki zakażenia m alarycznego.

Lud włoski na mocy doświadczenia nadał wzmiankowanej 
chorobie nazwę: m al-aria , co znaczy, że przenośnikiem zarazy 
musi byd p o w i e t r z e .  N ieco niżej dowiemy się. jak obecnie 
należy rozumied ten fakt, znany od najdawniejszych czasów.

Zapoznajmy się przedewszystkiem  ze stanowiska epidemiolo
gicznego chód w zarysie z prawami, według których malarya się 
szerzy w powietrzu.
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W iadomo, że najłatwiej można nabyć malaryi w nocy, a zw ła
szcza wieczorem. Podczas dnia rzadko kto, jeśli nie śpi, dostaje 
zim nicy, i to nawet w miejscowości m alarycznej.

W iadomo również na pewno, że ognisko m alaryczne w y w ie
ra swój w pływ  tylko w ograniczonym okręgu. W szyscy  jedno- 
zgodnie zaznaczają, że malarya jest chorobą autochtoniczną: jest  
ona typem  epidemii umiejscowionej, t. z. lokalistycznej.

Zachodzi pytanie: c z y  z j e d n e g o  o g n i s k a  m a l a 
r y c z n e g o  m o ż e  c h o r o b a  s i ę  s z e r z y ć  w r o z m a i 
t y c h  k i e r u n k a c h ,  a m i a n o w i c i e  p o z i o m o ,  p o 
p r z e c z n i e  z m i e j s c a  n i ż e j  l e ż ą c e g o  d o  m i e j s c a  
w y ż e j  l e ż ą c e g o  i p i o n o w o ?

Liczne mamy przykłady, dowodzące, że malarya w k i e r  u n- 
k u  p o z i o m y m  nie może daleko się rozszerzać. M a r c h i a f a v a  

i S p a d o n i  opisali typow y przykład ograniczonego, m ałego ogni
ska. Pod Synigalią kanał łączy rzekę Mizę z morzem. Do nieda
wna woda w owym  kanale, przeważnie stojąca, byw ała w ydatnem  
ogniskiem  zakażenia m alarycznego. M ieszkańcy domów przyle
głych , a zw łaszcza tych, których drzwi i okna w ychodzą na ka
nał, często chorowali na malaryę, gdy tym czasem  m ieszkańcy do
mów nieco dalej stojących pozostawali zdrowymi.

N aw et z w ielkich ognisk m alarycznych choroba w kierunku 
poziomym tylko na małą odległość się rozszerza. Znane są liczne 
przykłady tego  rodzaju: na okrętach, stojących na kotwicy w po
bliżu wybrzeża w y s o c e  m a l a r y c z n e g o ,  nikt na tfimnicę 
nie zapadał; osoby zaś, które, opuściwszy okręt, noc przepędziły 
na wybrzeżu, zachorowały na malaryę. W  delcie Tybru, we Fiumi- 
cino, miejscowości, w której stale panuje bardzo ciężka malarya, 
m ieszkańcy noc przesypiają w barkach na morzu dlatego, aby 
uchronić się od malaryi. Prawdziwe epidemie malaryi na okrętach  
należą do niesłychanych rzadkości; chociaż zdarzały się podobne 
przypadki, i to nie ulegające żadnej wątpliwości, bo na badaniu 
krwi oparte.

A mbrosi i R iva zajęli się niedawno badaniem malaryi na po
lach ryżowych w prowincyi Parmeńskiej, a mianowicie odnośnie 
do obszaru, na jaki choroba rozprzestrzeniać się może. Otóż, naj-
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m niejszy promień owego kręgu wynosił i/-i kilometra, a największy  
4 —5 kilometrów.

Również i w k i e r u n k u  p o p r z e c z n y m ,  od miejsca niżej 
leżącego  do wyżej leżącego, krzewienie się malaryi odbyw a się 
w ciasnych granicach. P iękny tego przykład obserwował T o m m a -  

s i - C r u d e l i  pod Girgenti, gdzie przy słynnych  starożytnych świą
tyniach w pobliżu miasta istnieje ognisko malaryczne, zależne od 
bagnistej rzeki. Stróże św iątyni, sypiający w domu, najbliżej ba
gna Jeżącym, chorują na malaryę; gd y  tym czasem  ci, którzy sy 
piają w domu dalej i wyżej leżącym , na rzeczoną chorobę nie za
padają.

Zresztą i lud roboczy w m iejscowości „bagien Pontyńskich”, 
owego słynnego ogniska najcięższej malaryi, w ie o tem doskonale 
z doświadczenia, że, chcąc uniknąć malaryi, trzeba na noc uda- 
wać\się spać do m iejscowości w yżej leżących.

W  k i e r u n k u  p i o n o w y m  wznosi się malarya tylko na 
małe wyniosłości. M ieszkańcy okolic m alarycznych, chcąc uni
knąć choroby, wdrapują się na noc na drzewa dla wyspania się, 
albo też łóżko stawiają na pewnej w yniosłości, a m ianowicie na 
podłodze, ułożonej na czterech wysokich palach, w ziemię wbitych.

Takich legowisk napowietrznych znajdujemy na bagnach  
Pontyńskich i w Kampanii rzymskiej ogromne mnóstwo, a na 
resztkach starych pomników często spotykam y takie właśnie  
domki, sięgające w ieków średnich.

Piękny zresztą przykład tego, że malarya w kierunku piono
wym  niewysoko się wznosi, przedstawiają nam już wyżej w zm ian
kowane bagna Pontyńskie. Otóż tam miasto Norma zbudowane 
jest na szczycie skały, jak mur, pionowej: w mieście niema ma
laryi.

U  stóp Normy leży Ninfa, sw ego czasu miasto kwitnące, 
a w wiekach średnich siedlisko konsystorza papieskiego. Z miasta 
tego obecnie pozostały tylko ruiny i jeden dom z m łynem . Lu
dzie tam pracujący tak ciężko na zimnicę chorują, że w m iesią
cach najbardziej niebezpiecznych co tydzień muszą się luzować.

Z tego  w szystkiego widać, że m a l a r y a  j e s t  e p i d e 
m i ą  ś c i ś l e  u m i e j s c o w i o n ą ,  t.. z. a u t o c h t o n i c z n ą ^

O d c z y t y  K l i n i c z n e .  4
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l o k a l i s  t y c z n  ą, i ż e  w k a ż d y m  k i e r u n k u  r o z s z e r z a  
s i ę  t y l k o  n a  b a r d z o  o g r a n i c z o n ą  o d l e g ł o ś ć .

Z tym i pewnikami nie zgadzają się pewne teorye. które przez 
długi czas powszechnie w m edycynie panowały, a mianowicie: że 
w i a t r  roznosi malaryę na dalekie przestrzenie. W  Rzymie 
ogromnie obawiano się wichru sirokko i w ogóle każdego gorącego  
wiatru, sądząc, że one mogą przenieść malaryę z A fryki. Istotnie, 
gdy w ieje wicher sirokko, piasek z Afryki dostaje się na Sycylię: 
cóż w ięc dziwnego, powiadano sobie, że owe w ichry przynoszą 
z sobą i zarodki malarycze, o wiele lżejsze i mniejsze od ziarenek 
piasku?

W iele jednakowoż faktów najzupełniej nie zgadza się z ową 
teoryą. Tommasi-Crudk.li słusznie zapytuje zw olenników owej 
teoryi: jeśli wichry mogą przenosić malaryę z A fryki przez morze 
śródziemne, to czemuż na okrętach, przepływających to morze, 
nigdy epidemia malaryi nie powstaje? Dlaczego w iele miast, 
przez które także przechodzi wicher sirokko, są n ietykalne (im m u- 
nitas) od malaryi, np. Marsala, dokąd piasek wprost z pustyni afry
kańskiej dochodzi?

W ierzono w Rzym ie, że na skrzydłach sirokko napływ a do 
w iecznego miasta malarya z bagien Pontyńskich. L ancisi swoją 
powagą podtrzym ywał wzmiankowaną teoryę. Atoli teorya ta 
upada w tej chwili, gdy przypomnimy sobie, że pomiędzy bagnami 
Pontyńskiem i a Rzymem znajdują się góry L atyńskie. np. Monte 
Cavo, które posiadają prześliczne położenie i które zawsze zupeł
nie wolne są od malaryi. Gdyby zaś owa teorya była słuszną, to 
owe miejscowości w najw yższym  stopniu powinnyby ucierpieć od 
malaryi.

U trzym yw ano również w Rzym ie, że malarya przychodzi 
z bagien Ostyi i Makarezy, a zatem z wiatrem, Wiejącym po za
chodzie słońca od strony morza i przerzynającym owe błota oraz 
Kampanię rzymską. Jednakże tak nie jest: wiatr ten jest n a jzu 
pełniej niewinnym  i nie szkodę, ale raczej pożytek Rzym owi przy
nosi, darząc go nawet w upalne lato orzeźwiającym powiewem.

W i a t r  n i e  p r z e n o s i  m a l a r y i .  P r z e c i w n i e ,  
d z i a ł a  o n  r a c z e j  n a  z a r a z e k  m a l a r y j n y  w t e n
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s a m  s p o s ó b ,  j a k  n a  i n n e  z a r a z k i ,  r o z r z e d z a j ą c  
i n i s z c z ą c  w a t m o s f e r z e  z a r o d k i  c h o r o b o t w ó r c z e .  
W iem y również, że delikatne m oskity nie znoszą wichru: podczas 
wiatru nie opuszczają one swoich schronisk i wówczas nawet w ieczo
rem ludzi nie napadają. W iedzą o tem dobrze wieśniacy i w czasie 
wieczorów wietrznych sadowią się pode drzwiami swych domostw, 
nie obawiając się zupełnie kąsania moskitów.

Prostym wynikiem  wyżej wzmiankowanej teoryi wiatru by
ła druga teorya, według której l a s y  mają stanowić dla zarodków 
malarycznych pewnego rodzaju filtr, tak, że wiatr, przeciąwszy  
las, wychodzi zupełnie oczyszczonym .

I tę teoryę poparł gorąco znakom ity L a.ntcisi, występując bar
dzo gw ałtow nie przeciwko wycinaniu lasów pod Cysterną i dowo
dząc w dwóch z tej przyczyny napisanych znakomitych rozpra
wach, że takie w ycinanie lasów w ogóle bardzo szkodliwie wpłynie 
na społeczność rzymską, a w szczególności, że z tego powodu za
braknie filtru dla wiatru, przenoszącego malaryę. Obecnie wiem y, 
że hypoteza ta okazała się niesłuszną.

O krzewieniu się malaryi przez powietrze można w ypow ie
dzieć następujące głów ne zasady:

1. Zarodki malaryczne w atmosferze znajdują się w najwięk
szej ilości—w godzinach wieczornych: o zmroku, wieczorem  
i w nocy.

2. Zarodki te powstają w ograniczonych ogniskach i prze
noszą się na bardzo niewielką odległość—w kierunku poziomym, 
poprzecznym i pionowym.

3 W ichry nie przenoszą owych zarodków: przeciwnie, 
zm niejszają ilość ich w atmosferze.

4. Lasy nie tylko nie oczyszczają atmosfery od zarodków ma
larycznych, „nie filtrują”, ale same mogą być ogniskami wzmian
kow anego zakażenia.

Dopiero co wym ienione głów ne zasady ściśle się wiążą z teo- 
ryą, w edług której moskity w ylęgają w sobie zarodki malaryczne, 
rozkrzewiają i przeszczepiają je.
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1. Moskity przez dzień zachowują, się spokojnie w ukryciu; 
wieczorem zaś i w nocy w ylęgają  całym i rojami i kąsają czło
wieka.

2. Moskity nie daleko oddalają się od miejsca pochodzenia, 
a specyalnie w powietrzu tylko na bardzo nieznaczną w ysokość się 
wznoszą.

3. Podczas wiatru moskity nie opuszczają sw ych kryjówek.
4. Kryjówkami ich zw ykle bywają cieniste, w ilgotne zaro

śla i drzewa.

M o s k i t y  s ą  n i e  t y l k o  s i e d l i s k i e m  w y l ę g  o- 
w e m ,  a l e  i p r z e n o ś n i k a m i  z a r a z y  m a l a r y c z n e j .

* •*•»

0  związku pomiędzy malaryą i moskitami znajdujem y  
wzmianki już u autorów starożytnych, jak C o lu m ella  i Y a r ro , 
a doświadczenie ludowe datuje jeszcze od dawniejszych czasów.

W ieśniacy Kampanii nieraz mawiają: „w m iejscowości tej 
choruje dużo ludzi na zimnicę, bo mnóstwo tu m oskitów ”. Oprócz 
tego istnieje dużo zwyczajów, pow stałych od dawien dawna pod 
wpływem  tej idei; i tak np. pasterze lato przepędzają w Apeninach, 
a w e wrześniu lub październiku wracają do sw ych siedzib w rzym 
skiej Kampanii. Otóż, dopóty nie zamieszkują swych chat, dopóki 
nie wypędzą z nich całego m nóstwa moskitów za pomocą mocnogo 
dymu, a bardzo często pozostawiają w sw ych chatach na pierwszą 
noc trzodę, aby w ygłodzone moskity naprzód ich krwią się na
syciły .

W e wschodniej A fryce jeden i ten  sam wyraz „Mbii” służy  
do oznaczenia malaryi i moskita.

1 w literaturze lekarskiej idea ta je st bardzo starą. Zupełnie 
jasno wypowiada i  rozwija ją  L a n c i s i ,  o  czem już wyżej wspo
mniano. Między innemi mówi on, że „w bagnach powstają dro
bne owady [ogromne mnóstwo komarów] i rozkrzewiają się w ota
czającej atmosferze w  postaci w yziew ów  organicznych” („minima 
insecta [culicum ingens copia] paludibus innasci, atque sub organuo- 
rum effluviorum formr per drcumftisum aerem dispergi”). L a n c i s i
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wypowiada dalej przekonanie, że „wzmiankowane zwierzęta jado
w ite szkodzą nie wskutek samego ranienia, ale wskutek tego, że 
przez ową ranę wpuszczają jakiś płyn jadow ity” („nenenata ani- 
malia non occidunt vulnere, sed infuso per vulnus venetico liquido”). 
Uważa on również za możliwe, że „owady rzeczone przy w ysysa
niu krwi składają zarazem swoje jajka” („insecta dum cutem morsu 
sauciant ova sua deponent”j, Uważa wreszcie za fakt pewny, że 
„owe owady bagienne wpuszczają sok szkodliw y” („palustria  insec
ta noxium suceum in fu n du n t”), a nawet przypuszcza, że owe zw ie
rzątka do naczyń krwionośnych wnikają” („vermes sanguineis vasis 
sese in feren t”).

W  Am eryce, gdzie lud oddawna również w ie dobrze o ści
słym  związku pomiędzy malaryą a moskitami, N ott  jeszcze w ro

ku 1848 utrzym ywał, że m oskity przenoszą i żółtą febrę i malaryę.

W e W łoszech około r. 1870 A ngelo  A lessandrini w jakiejś 
pracy o roli i hygienie pisze: „moskity na drodze z niezdrowej Kam
panii dostają się do mieszkań, gdzie za dnia się kryją, a w nocy  
wyszukują ludzi śpiących.... i tym przez kłucie swój jad szczepią**.

Inny lekarz amerykański, K ing, w  r. 1883 po zbadaniu wzmian
kowanej kw estyi doszedł do przekonania, że m oskity przenoszą 
malaryę.

W r. 1884 L a v e r a n , opierając się na badaniach MANSON’a, 
stawia następujące pytanie: czy też w patogenezie malaryi moski
ty  nie odgrywają takiej samej roli, jak przy filaryozie? Jest to, 
powiada dalej, tembardziej możliwe, że we w szystkich m iejsco
wościach bagiennych moskity znajdują się w wielkiej obfitości.

F luegge  w swoim „Podręczniku h yg ien y”,jpocząwszy od p ierw 
szego wydania w r. 1889, utrzymuje, że malaryę, oprócz innych  
przenośników [powietrze, woda], przenoszą i owady.

W r. 1891 L a v e r a n , opierając się na poszukiwaniach C el-  
Li’ego, zm ienił swą dawną teoryę i zaczął stanowczo utrzymywad, 
że zarodki malaryczne wraz z zawierającymi je  moskitami, dostają 
się do wody, a ludzie, pijąc ową wodę, zapadają na zakażenie ma
laryczne w podobny sposób, jak to się dzieje, według MANSON’a, 
przy filaryo zie.
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W  r. 1892 o teoryi moskitów wspominają, R. P f e if e b r  i K o c h , 
a ten ostatni uczony w ostatnich czasach mocno ją poparł.

W  r. 1896 Manson, a jednocześnie z nim i L averan  w skazali na 
analogię, jaka zachodzi, według nich i według CKj,u’ego, między  
krzewieniem się malaryi i filaryozy.

W  r. 1896 Btgnami w „odpowiedzi MANSON’o w i” w ystąpił prze
ciwko „teoryi wodnej” i dowiódł, że „teorya m oskitow a” najzupeł
niej się zgadza ze w szystkiem i właściwościam i epidem iologiczne- 
mi malaryi. W  pracy wzmiankowanej przytacza doświadczenie, 
według którego do wywołania malaryi wystarcza zaszczepienie 
najdrobniejszej ilości krwi, chodby np. takiej, jaka może zostad na 
cieniutkiej igiełce strzykawki PRAVAz’a. M oskity, w edług’ .niego, 
mogą przenosid zakażenie z jednego człowieka na drugiego; 
a w końcu dochodzi do wniosku, że w ogóle malarya u człowieka  
tak się zachowuje, jakby pochodziła z zaszczepienia od moskitów.

Dotąd wszakże posiadaliśmy na to dowody—tylko pośrednie. 
Bezpośredni zaś doświadczalny dowód dały nam niedawno do
świadczenia Ross’a nad malaryą ptasią i badania GHASSi’ego, 
BA8TiANELu’ego i BiGNAMi’ego, przeprowadzone nad m alaryą czło
wieka w szpitalu S-go Ducha w Rzymie.

B ignami już przedtem robił tego rodzaju doświadczenie, że lu 
dzi zdrowych um yślnie w ystaw iał na kąsanie moskitów, pochodzą
cych z miejscowości malarycznych. Jak się później okazało, owe 
m oskity należały do rodzaju Culex. N igdy nie udało mu się w yw o
łać zim nicy. G rassi wpadł na m yśl, aby w tym  celu użyć m oski
tów z rodzaju Anopheles; jemu też pierwszemu udało się w yw o
łać u człowieka zimnicę t. z. letnio-jesienną. Później w ten sam 
sposób wywołano zimnicę wiosenną.

Od owego czasu mamy już mnóstwo przypadków malaryi. 
w ywołanej doświadczalnie u człow ieka za pomocą kąsania przez 
m oskity.

A z a t e m  d o t ą d  z e  w s z y s t k i c h  h y p o t e t y c z -  
n y c h  p r z e n o ś n i k ó w  m a l a r y i  t y l k o  o d n o ś n i e  d o  
m o s k i t ó w  m a  m y b e z p o ś r e d n i e  i n i e w ą t p l i w e  
d o w o d y .

* &■•*
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Zachodzi wszakże pytanie, czy, prócz moskitów, nie mamy 
jeszcze innych jakich przenośników zakażenia malarycznego.

Już wyżej wspomniano o doświadczeniach CELLi’ego, z któ
rych wynika, że, szczepiąc ptakom z i e m i ę  z miejscowości w y
soce malarycznej, nie udaje się wywołaó zakażenia malarycznego.

Jeżeli dotąd nie dowiedziono, że zarodek m alaryczny znajdu
je  się w gruncie, to tembardziej niepodobna przypuśció, że ów za
rodek można wdychać z pyłem , unoszącym się z ow ego gruntu.

Pozostaje nam jeszcze t. z. „teorya wodna”.
Jak już nam wiadomo, w ostatnich czasach powstały wątpli

wości, czy, oprócz opisanego podwójnego cyklu życiow ego paso
żytów  malarycznych, pod koniec cyklu płciow ego niema jeszcze  
okresu zarodników trwałych, przy pomocy których wzmiankowany 
pasożyt m ógłby przez dłuższy lub krótszy czas istnieć w św iecie 
zewnętrznym , szczególniej w wodzie, niezależnie od sw ego bytu  
w ciele moskitów. W zmiankowano już w yżej, że dotąd przynaj
mniej ani badania morfologiczne, ani eksperym entalne nie przema
wiają za istnieniem owych zarodników trwałych. Jednakże być 
może, że takie zarodniki istnieją; dlatego też należałoby się prze
konać, czy  woda, która w takim razie musiałaby je  zawierać, uży
wana za napój, m ogłaby człowieka zakazić malaryą.

Lud powszechnie wierzy, że wskutek picia wody bagiennej 
można dostać malaryi. W szelako wzmiankowane wierzenie ludo
we traci zupełnie na wartości, gdy zastanowim y się, że ciż sami, 
którzy sądzą, iż zarodki malaryczne połknęli z wodą, jednocześnie 
zmuszeni są przebywać w bardzo złem powietrzu.

Już H ippokkates powiada: „Kto w lecie pije z bagien wodę 
ciepłą, cuchnącą, dużą ma śledzionę, twardy brzuch i wodę pod 
skórą”; jednern słowem, zapada na kacheksyę bagienną.

Pogląd ten utrzymywał się w szkołach lekarskich aż do cza
sów LANCisi’ego, którego wielka powaga rozpowszechniła mnie
manie, że malarya udziela się nie wskutek picia stojącej wody ba
giennej, ale wskutek jej wyziewów szkodliwych.

Ów pogląd L a n c i s i 'ego panował bez żadnego zarzutu aż do 
roku 1848, w którym Botjdin, jeden z najznakomitszych epide
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miologów francuskich, jak najdokładniej opisał „epidemię okręto
w ą”, ową słynną epidemię na okręcie „Argus”.

Ponieważ rzeczoną epidemię okrętową zw olennicy teoryi 
wodnej przytaczają zw ykle jako swój dowód stanowczy, przeto 
musimy jej bliżej się przypatrzeć i spróbować, czy na m ocy trzeź
wiejszej krytyki nie możnaby dojść do wniosków wprost prze
ciwnych.

W  połowie lipca 1834 r. wyprawiono w Bonie, w A lgeryi, 800 
żołnierzy do Marsylii. Pomieszczono ich na trzech okrętach; z tych  
okręt przewozowy „Argus” zabrał 120. Podczas gd y  dwa okręty 
miały bardzo szczęśliwą przeprawę, na Argusie, zaraz po jego  
odpłynięciu, wybuchła straszliwa epidemia. U w ażano ją  za bardzo 
ciężką infekcyę malaryczną. Z owej załogi 13-tu umarło podczas 
przeprawy, a 98-iu wylądowało w Marsylii z objawami zjadliwej 
zim nicy najrozmaitszych form, a więc: cholerycznej (febris pernicio
sa choler ica), padaczkowej (perniciosa epileptica), tężcow ej (pernicio- 
sa tetanica), śpiączkowej (perniciosa comatosa). Choroba ta z szyb
kością istnie czarodziejską znikała po zastosowaniu dużych dawek  
siarczanu chininy.

Ponieważ „Argusu z powodu wielkiego pośpiechu zaopatrzył 
się w wodę do picia, pochodzącą z poblizkiego bagna w porcie; po
nieważ żołnierze pili bardzo dużo tej zepsutej wody: przeto w szys
cy  za przyczynę wzmiankowanej ciężkiej epidemii okrętowej 
uważali ową wodę.

Zaznaczyć wszelako należy, że przeprawa z Bony do Mar
sylii trwa bardzo krótko. Dla tego też bardzo dziwnem się w yd a
je, że zakażenie malaryczne tak niespodzianie w ybuchło bez ża
dnego okresu w ylęgow ego (stadium incubationis), który przecież za
wsze bywa.

Dziwnem  również się wydaje, że cała osada okrętowa zacho
rowała i że u w szystkich w ystąpiła taka straszliwa postać zimni
cy, która naw et aż u kilku śmiercią się zakończyła. N aw et w m iej
scowościach, w których panuje najzjadliwsza malarya, nie w szys
cy od razu i jednocześnie zachorowują, a tembardzlej nie w szys
cy zaraz od samego początku zapadają na zimnicę złośliwą (per
niciosa). Nawet najcięższe postaci malaryi dopiero przy drugim
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lub trzecim  napadzie stają się zjadliwemi, a takich postaci, które- 
by już przy pierwszym napadzie okazyw ały charakter zjadliwy, 
wcale niema.

Za najważniejszy dowód B oudin podaje tę okoliczność, że 
owe formy chorobowe znikały od chininy, jak pod w pływem  różcz- 
ki czarodziejskiej. Ale, czyż przypadki malaryi zjadliwej leczą  
się od dużych dawek chininy rzeczywiście w stosunku 100:100? 
I czyż po usunięciu, pod w pływem  chininy, najcięższych objawów  
zakażenia m alarycznego nie następuje zw ykle po miesiącach na
wrót choroby?

A zatem jasnem  jest, że w tym  razie nie miano do czynienia  
z zakażeniem malarycznem, ale prędzej z jakiem ś ostrem otru
ciem, z powodu którego w iele osób zmarło; większość zaś po paru 
dniach wyzdrowiała, ale bynajmniej nie pod wpływ em  chininy.

W  literaturze lekarskiej znajdujemy jeszcze inne przykłady 
epidemii okrętowych, których powstanie przypisywano używaniu  
wody zakażonej. W szystkie one wszakże posiadają takie braki, 
w szystkie są tak błędnie opisane, że nie zasługują na dyskusyę  
naukową.

Dotąd zatem  nie posiadamy ani jednego stanowczo d ow ie
dzionego przykładu przeniesienia malaryi za pośrednictwem w ody, 
pochodzącej z ognisk malarycznych. A pomimo to doszło już do 
tego, że za synonim  „m al-aria” [złe powietrze) zaczęto uważać 
nmal-aquari |z ła  woda].

Ale zato epidemiologia może nam przedstawić bardzo w iele 
przykładów tego rodzaju, że i ci mieszkańcy m iejscowości mala
rycznych zapadają na zimnicę, którzy pijają tylko zdrową wodę. 
I na odwrót, doświadczenie wykazało, że w m iejscowościach zdro
w ych osoby, pijące wodę, pochodzącą z bagien okolicy m alarycz
nej, n igdy na malaryę nie zapadają.

Ze stoków wzgórzy i gór, otaczających bagna Pontyriskie, 
spływ ają liczne strumienie doskonałej, wybornej wody, której nic 
pod względem  hygienicznym  zarzucić nie można. Okoliczni miesz 
kańcy używają wyłącznie tej wody, a pomimo to od malaryi w ca
le nie są wolni.
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Miasto Serraoneta, leżące wśród bagien Pontyńskich, prawie 
opustoszało wskutek malaryi. Chcąc temu zapobiedz, zaprowa
dzono dobrą wodę do picia, jednakże pomimo to śmiertelność nie 
zm niejszyła się. Dopiero w ostatnich czasach, gdy w okolicy, ota
czającej miasto, przeprowadzono rozmaite racyonalne roboty m e
lioracyjne, stosunki zdrowotne w mieście poprawiły się na lepsze.

W zdłuż linii kolei żelaznej Rzym-Tiwoli ogrom nie panuje 
malarya Z wodociągu Marcyusza doprowadzono rurami wodę źró
dlaną do każdego domku dróżniczego, sądząc, że przez dostarcze
nie tak wybornej wody do picia usunie się malaryę. Tym czasem  
pomimo to ostatniego lata cała służba kolejowa na tej linii cho
rowała, z wyjątkiem  trzech, którzy, jak się potom przekonamy, 
posiadali osobistą odporność względem malaryi, t. z. nietykalność 
(immunitas).

Oprócz tego z pobudki CfiLiTego przeprowadzono na szeroką 
skalę doświadczenia tego rodzaju, że u ludzi w m iejscow ościach  
zdrowych stosowano wodę bagienną, pochodzącą z okolic m a
larycznych: wodę tę dawano do picia, do inhalowania i w lawa- 
tywach.

Przeszło 60 osób piło wodę bagienną, pochodzącą z m iejsco
wości w ysoce malarycznych i zebraną właśnie podczas lata i j e 
sieni. Ilość wody wypitej w ynosiła na dobę 2 — 3 litrów. W szystk ie  
te poszukiwania [Ce l l i , B rancaleome , Z eri , S alomon M arjno] da
ły jeden i ten sam w ynik, a mianowicie: picie wody bagiennej 
z miejscowości malarycznej nie w yw ołuje malaryi.

Mażnaby tym  doświadczeniom zarzucić, że zarodki, wprowa
dzone z wodą do żołądka, zostają tam zniszczone. Nie jest to bar
dzo prawdopodobnem. bo wobec istotnych zarazków kiszkow ych, 
jak np. cholery, tyfusu, żołądek okazuje bardzo słabą obronę.

Żeby uniknąć zarzutu, że zarazki malaryczne zachowują się 
inaczej, aniżeli inne, użyto tej samej wody w inhalacyach i w la- 
watywach; ale i w tych  razach ZrcRi’emu nie udało się nigdy w y
wołać ani śladu zimnicy.

A z a t e m  w o d a  n i e  j e s t  p r z e n o ś n i k i e m  z a k a ż e 
n i a  m a l a r y c z n e g o :  d o w o d z ą  t e g o  i s p o s t r z e ż e n i a  
e p i d e m i o l o g i c z n e ,  i c a ł e  s z e r e g i  d o ś w i a d c z e ń .
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Jakież tedy m ogłyby być inne przenośniki malaryi? Można- 
by m yśleć o pokarmach roślinnych. Przecież i rośliny posiadają 
pasożyty pełzakowe międzykomórkowe; dość tu przypomnieć tak 
zwaną Plasmodiophora brmsicae [W oronin]; ona to swego czasu, 
w r. 1885, stanowiła analogiczny przykład pasożytnej natury dla 
tak zwanych ciałek wewnątrz-krążkowych, które właśnie z tego 
powodu Cei.i.i i M arciiia fava  nazwali p l a z m  o d y  a m i ma l a -  
r y j n e m i  (plasmodi della malaria i. W szelako dotychczas niema 
naw et mowy o takich przenośnikach malaryi.

Z tego w szystk iego widać, że d o t ą d  t y l k o  p e w n e  g a  
t u n k i  m o s k i t ó w  n a l e ż y  u w a ż a ć  z a  j e d y n e ,  n i e 
w ą t p l i w e  p r z e n o ś n i k i  m a l a r y i  i z a  n i e w ą t p l i w e  
o g n i s k o  w y l ę g o w e ;  ż e  w r e s z c i e  p o w i e t r z e  o t y l e  
t y l k o  j e s t  p r z e n o ś n i k i e m  m a l a r y i ,  o i l e  j e s t  
p r z e n o ś n i k i e m  m o s k i t ó w .

W rota w nikania zarodków  m alaryczn ych do organizmu.

Najniezawodniejszemi wrotami, któremi zarodki malaryczne 
wnikają do organizmu, je st—s k ó r a . Moskity zakażone, swym  
smoczkiem nakłuwając skórę ludzką lub zwierzęcą, szczepią w nią 
swoje sporozoidy.

Jeden i ten sam moskit może przez jedną noc pokąsać i zaka
zić mnóstwo osób. W jaki to dzieje się sposób, uzmysłowi nam 
F ig. X XII, która, według F i C A L n r e g o ,  przedstawia kąsający or
gan komara f Cnle.c pipiens).

Organ ten ukrytym  jest w pochwie (1), kończącej się w for
mie oliwki (2), i składa się ze sześciu części, czyli tak zwanych  
przysadek: warga (8;, ejriphart/nx (4), dwie żuw aczki—mandibalae 
(5) i dwie szczęk i—m tuillae  (6). Warga (3) kończy się ostrzem? 
skośnie ściętem, a obie szczęki (6) mają na końcu ząbki, jakby ro
dzaj piłeczki.

Moskit, ukłuw'ając, nie zagłębia wyżej wzmiankowanej po
chw y do skóry, ale ją pod kątem zagina ku swemu tułowiu; do 
skóry zaś wnika sześć wyżej przytoczonych przysadek. Przysadki
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te mogą przekłuwać i bardzo grubą skórę, np. u rogacizny, a nawet 
przez niezbyt grube ubranie przenikać do skóry

Przypom niawszy sobie, o czem wyżej była mowa, że wypro
wadzające przewody gruczołów ślinowych przepełnione są sporo- 
zoidami, łatwo zrozumiemy, że te ostatnie podczas kłucia owadu 
zostają zaszczepione człowiekow i lub zwierzęciu.

Nic nie przemawia za tem, aby zarodki m alaryczne m ogły do 
organizmu się dostać za pośrednictwem ż o ł ą d k a .  W yłączyć

Fig. XXII.

również musimy pod tym  względem i d r o g i  o d d e c h o w e ,  przy
najmniej J dopóty, dopóki nie w ykażem y, że istnieją w jakiernś 
środowisku zarodniki trwałe hemosporydyi. W samym gruncie 
dotąd nie znaleziono zarodników malarycznych; trudno więc przy 
puścić, aby znajdowały się w kurzu, pochodzącym przecież z ow e
go gruntu. W reszcie BiGNAMi’emu przy sekcyi zmarłych na zi-
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mnicę zgubną (‘p ern id o sa ) nigdy nie udało się znaleźć w gruczo
łach oskrzelow ych nic, coby w czem kolwiek było podobne do za
rodków m alarycznych.

D o t ą d  z a t e m  t y l k o  o s k ó r z e  m ó w i ć  m o ż n a ,  
j a k o  o w r o t a c h  w n i k a n i a  z a r o d k ó w  m a l a r y c z n y c h .  
Droga ta najzupejniej wystarcza: zarodki bezpośrednio dostają się 
do krwi krążącej, wnikają do czerwonych krążków, gdzie się roz
mnażają, przebywają swój cykl życia bezpłciowego i przygotowują 
gam ety  do utrzymania gatunku na zewnątrz organizmu ludz
kiego.

W  końcu należy tu zaznaczyć, że moskity rodzaju Anopheles 
przy ukłuwaniu nie zapuszczają całego smoczka do skóry i dlate
go ich ukłucie nie jest tak dokuczliwe, jak ukłucie komarów ro 
dzaju Culex. Tą okolicznością właśnie w ytłom aczyć można, dla
czego wiele osób wcale nie spostrzega się, kiedy m oskity je  kąsają.

P r z y c z y n y  skłonności (praedispositio) i nietykalności (im m unitas).

Niepodobna dobrze pojąć żadnej epidemii, nie poznawszy do
kładnie w szystkich  jej p r z y c z y n  p o śr e d ni  ch , a mianowicie 
w a r u n k ó w  u s p o s a b i a j ą c y c h  (causa praedisponens) 
i z a b e z p i e c z a j ą c y c h  (eausa immunisans), które albo 
sprzyjają krzewieniu się epidemii, albo też jej rozwój powstrzym u
ją. Toż samo zupełnie ty czy  się i malaryi.

Owe przyczyny pośrednie są bardzo złożone; rozdzielamy je  
na: organiczne czyli osobiste, fizykalne czyli m iejscowe, i tow a
rzyskie czyli socyalne.

Organiczne p rz y c z y n y  skłonności i nietykalności.

Przyjm uje się powszechnie, że z a z i ę b i e n i e  jest przy
czyną, usposabiającą do malaryi. Już H oracy  wspomina o tej 
przyczynie malaryi, gd y  opowiada o matce, która, chcąc przypodo
bać się bogini „Febris”, dziecko swe zanurza w falach Tybru; 
dziecko niebawem zapada na „frigida quartana7>.

Mieszkańcy Kampanii rzym skiej, obawiając się obniżenia 
tem peratury, noszą w lecie ubranie zimowe zrana, wieczorem
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i w nocy. 1 rzeczyw iście można tam bardzo łatwo się przeziębić, 
gdyż w ciągu jednego dnia temperatura robi ogromne skoki. B a- 
g u v i  powiada, że w Rzym ie jednego i tegoż samego dnia można 
mieć w szystkie cztery pory roku. W lecie w Rzymie je st w ieczo
rem dość chłodno, tak, że pomiędzy najniższą temperaturą nocy 
a najwyższą temperaturą dnia mogą być ogromne wahania.

B aoliyi powiada dalej: „Kto w lecie potem zlany wchodzi do 
zimnego powietrza, ten zapada na chorobę morową*1 ^aeatate stulore 
madere et aerem fru/tdm n m eipere pestis est71.

Na początku bieżącego wieku [1803] Mokiciiini hołdow ał za
sadzie, że w lecie duże różnice pomiędzy temperaturą dzienną 
i nocną usposabiają do malaryi.

Nieco później S a n t e k e l l i  1 1 8 0 8 ]  i F o l c m i  1 1 3 4 3 1 utrzym y
wali, że wilgotne i chłodne noce, z powodu powstrzym ania tran- 
spiracyi, stają się bezpośrednią przyczyną zimnicy.

W szelako już B koochi [1820] i M inzi [1844] w iedzieli o tem, 
że zaziębienie, samo przez się, nie jest przyczyną zimnicy. Ten  
ostatni dodaje: „Bardzo być może, że jakiś czynnik specyficzny^ 
ukryty przed zm ysłam i naszymi, nie dający się wykazać ani przy
rządami fizykalnym i, ani odczynnikami chem icznym i, istnieje 
w atmosferze bagien i stanowi elem ent nieodzowny dla zim nicy. 
W szelako spostrzeżenia codzienne uczą, że ów nieznany dotąd 
czynnik pozostaje bez wpływ u, jeżeli jakieś odrębne warunki nie 
obudzą jego siły  chorobotwórczej”.

Pom iędzy tymi warunkami zaziębienie może stanow ić przy
czynę usposabiającą tak do pierwszego wybuchu choroby, jako 
też do nawrotu, recydyw y. W  rzeczywistości wielokrotnie spo
strzegano, że osoby, chorujące na nawroty malaryi, po każdej zi
mnej kąpieli dostają napadu zimnicy.

Ostatnimy czasy Oi dham [1871] i B a k e r  [1888] podali znowu  
teory ę, według której z a z i ę b i e n i e  uważają za przyczynę ma
laryi. W edług BAKER’a, na całej kuli ziemskiej przewaga zimnicy  
jest proporcyonalną do różnicy pomiędzy temperaturą dzienną 
i nocną, czyli do średniego dobowego wahania temperatury. Na 
rzeczony związek zwrócono uwagę podczas wojny amerykańskiej.
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począwszy od 1861 aż do 1865 roku, oddzielnie w każdym miesią
cu, w 542,009 przypadkach zimnicy.

Toż samo zapewne dzieje się w Kampanii rzymskiej i w in
nych miejscowościach m alarycznych, gdy w czasie żniwa lub 
młócki lud roboczy, źle odziany, niedostatecznie żyw iony, potem  
okryty, szuka umyślnie chłodnych miejsc, aby pokrzepić swe 
znużone członki i cieszy się, że niebo upusty swe szeroko otw o
rzyło. Łatwo pojąc, że w takich warunkach u osób z uśpionem  
zakażeniem malarycznem choroba na jaw  wychodzi w postaci na
padu gorączki.

J e s t  t o  z a t e m  b a r d z o  p r a w d o p o d o b n e ,  ż e  z a 
z i ę b i e n i e  g r a  r o l ę  p r z y c z y n y  o r g a n i c z n e j ,  u s p o s a 
b i a j ą c e j  d o  z a k a ż e n i a  m a l a r y c z n e  g o .

Co się ty czy  w i e k u ,  to badania statystyczne w ykazały, że 
malarya nie oszczędza żadnego wieku. Najczęściej na nią zapada
ją dzieci, a największa śm iertelność z tej choroby, jak w ykazały  
statystyczn e poszukiwania CnniTego za rok 1890, przypada na 
wiek pomiędzy 5 a 20 rokiem życia.

Czy istnieje p e w n  a n i e t y k a l n o ś ć ,  czyli o d p o r n o ś ć  
(im m unitas) względem  malaryi? Musimy oddzielnie rozpatrzeć: 
nietykalność wrodzoną, czyli naturalną, czyli rasową; nietykalność, 
nabytą wskutek przebytej choroby; wreszcie nietykalność, w spo
sób sztuczny wytworzoną.

N i e t y k a l n o ś ć  n a t u r a l n a  {immunitas naturalis). Przede- 
wszystkiem  zachodzi pytanie: czy istnieją rasy, które są nietykal
ne od malaryi?

Epidemiologia porównawcza wskazuje, że w św iecie zw ierzę
cym  bywają rasy nietykalne, np. malarya rogacizny tylko bardzo 
rzadko napastuje bydło swojskie w Kampanii rzymskiej, gdy tym 
czasem  prawdziwą rzeź urządza pomiędzy krowami, sprowadzone- 
mi z Holandyi, Szwajcaryi i Lombardyi. Przed kilku laty w Tor 
di Quinto, w miejscowości wysoce malarycznej W łoch, chciano 
urządzić na wielką skalę wzorowe gospodarstwo nabiałowe 
i w tym  celu sprowadzono około 100 krów holenderskich. Cięż
ka malarya w yn iszczyła  całą oborę z wyjątkiem jednej krowy!

2531 Malarya. 63
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Podobne pomory zwierzęce (epizootia) w idział i opisał C e l l i— 
w pobliżu Rzymu, np. w Cerveletta, w Bocca di Leone.

A czy wśród ludzi niema podobnie odpornej rasy?
Niektórzy lekarze kolonialni mogli obserwować, jak zachowu

ją się dwie rasy lub więcej w tej samej miejscowości względem  
malaryi. M aurel  wydał bardzo cenną pracę o tym  przedmiocie. 
Z poszukiwań jego wynika, że  ż a d n a  r a s a  l u d z k a  n i e  j e s t  
z u p e ł n i e  z a b e z p i e c z o n ą  (imm unita#) od m a l a r y i ,  a tyczy  
się to nawet murzynów, uważanych przez niektórych za nietykal
nych od malaryi. W każdym razie zaznaczyd należy, że w m iej
scowościach, w których panuje ciężka malarya, swojska ludnośd 
czarna może dojść do względnej nietykalności (immunitas)- jeżeli 
zaś do owej miejscowości przybędą inni murzyni, pochodzący 
z okolic w olnych od malaryi, np. z gór, to zapadają na bardzo cięż
kie formy zimnicy.

Biali nawet, mieszkając od kilku 'pokoleń w okolicy w ysoce  
malarycznej, mogą w końcu nabrać pewnej nietykalności (im m uni- 
tas), t. j. pewnej odporności względem  malaryi.

Dopóki nie znano i nie stosowano tak heroicznych środków, 
jak chinina, dopóty pozostała przy życiu ludnośd okolic m alarycz
nych stawała się specyficznie odporniejszą. W ten sposób, jak to 
trafnie objaśnia Tommasi-Crudeli, według prawa doboru natu
ralnego D arw in^ , stopniowo z pokolenia na pokolenie wytwarzała  
się rasa ludzka, coraz dzielniejsza w walce z zakażeniem mala- 
rycznem.

Na tej drodze w ciągu wieków na bagnach Pontyńskich w y 
tworzyła się ludnośd, która stała się odporną względem  malaryi, 
podczas gdy ludność napływowa ginie od tej choroby, jak np. n ie
dawno temu się stało z kolonią W enecyan, którzy chcieli tu osiąść, 
a tym czasem  przez malaryę zdziesiątkowani zostali; pozostali przy 
życiu, ogromnie zbiedzeni, ucieczką ratować się musieli.

W prawdzie i ludnośd swojska pomimo to musi przynosić pe
wną ofiarę bogini „zim nicy”; jednakże może ona w yżyć w takich  
okolicach, w jakich inne pokolenia uległyby niechybnej za
gładzie.
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Jednem słowem, zjawisko względnego naturalnego zabezpie
czenia (im m unitas) niektórych ras od malaryi nie ulega żadnej 
wątpliwości. Zachodzi teraz pytanie: w jaki sposób owa nietykal
ność przychodzi do skutku?

Pew na część osób nie zapada na zimnicę zapewne dlatego, 
że prowadzi taki sposób życia odnośnie do mieszkania i do zaję
cia  ̂ jaki jest najodpowiedniejszym w celu uniknięcia choroby ma- 
larycznej, a co jest owocem dłuższego doświadczenia

Ale oprócz tego spotykam y osoby, istotnie odznaczające się 
absolutną nietykalnością względem  zimnicy, co zależy od jakiejś 
wewnętrznej ich konstytucyi. C e l l i  np. zna doskonale pięć tej 
kategoryi osób: mieszkają one na bagnach Pontyńskich, a pomi
mo to zupełnie są wolne od malaryi. Pomimo, to, że ow e osoby 
od wielu lat mieszkają w m iejscowości w ysoce melarycznej; po
mimo, że nie zachowują żadnych środków ostrożności; pomimo, że 
ciężko pracują, źle się żyw ią, a często pod golem  niebem na ba
gnie sypiają; pomimo, że bezustannie podlegają kąsaniu moskitów: 
nigdy na żadną gorączkę nie chorowały, czują się zupełnie zdrowe- 
mi, cerę mają czerstwą, a wątrobę i śledzionę normalnej objętości. 
C e l l i  spotykał tego rodzaju szczęśliwe od natury osoby i w in
nych m iejscowościach, w których zawsze panuje ciężka malarya.

Na czem polega mechanizm owej organicznej nietykalności 
(immunitas.organica), trudno powiedzieć. To tylko na pewno wia
domo, że nie można jej (im m unitas) objaśnić istnieniem  jakichś 
anty toksyn w surowicy krwi. W yżej wzm iankowanym  pięciu oso
bom C e l l i  zrobił żylny krwi upust. Człowiekowi innemu, który 
się zgodził na doświadczenie, zastrzyknięto naprzód tak zebraną 
surowicę krwi, a następnie—krew,pochodzącą od chorego na lekką  
formę zimnicy, t. j. na zimnicę wiosenną. Otóż, owo zapobiegawcze 
zaszczepienie surowicy krwi nie zdołało nawet przedłużyć okresu 
w ylęgow ego. A  zatem ma,ło jest prawdopodobieństwa, aby rze
czone osoby dlatego b y ły  zabezpieczone od malaryi, że ich suro 
w ica krwi zawiera substancye immunizujące.

A teraz rozpatrzmy, co obecnie wiem y o n i e t y k a l n o ś c i ,  
w y t w o r z o n e j  (im m unitas acąuisita) w s k u t e k  p r z e b y t e j  
m a i  aryi .

O d c z y t y  K l i n i c z n e .  5
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Malarya bardzo łatwo się powtarza: wiem y, że kto malaryę 
przechodził, ten więcej usposobionym jest do ponownego zakaże
nia się, aniżeli inne osoby. A  zatem spostrzegam y tu zjawisko, 
wręcz przeciwne temu, jakie zw ykle bywa przy im m unizacyi na
stępczej po przebytych chorobach zakaźnych.

Atoli C elli przytacza nie ulegające najmniejszej wątpliwości 
przykłady następu,ące: znane mu są osoby, które wskutek ina- 
jaryi stały się charłaczemi, niedokrwistemi i których śledziony  
i wątroby doszły do ogrom nych rozmiarów. Osoby te po pewnym  
czasie poprawiały się na zdrowiu, a wątroby i śledziony wracały  
do stanu normalnego. Otóż, u osób tych  w ytw orzyła się pew nego  
rodzaju nietykalność naturalna (im m unitas naturalis). Na linii ko
lei żelaznej Rzym —Civittavecchia pracuje robotnik, który wskutek  
zimnicy doszedł do charłactwa, następnie zaś wyzdrowiał. Odtąd 
już od wielu lat wolnym  jest zupełnie od malaryi, pomimo to, że 
w rodzinie jego  mnóstwo osób chorowało na tę chorobę i z niej 
zmarło, a z pomiędzy współtowarzyszy jego na tejże linii kolei że
laznej—on jeden pozostaje dotąd na stanowisku.

Trzy inne osobniki tego  rodzaju napotkał C e l u  na linii kolei 
żelaznej Rzym -Ti woli. Jeden z tych  trzech wskutek kacheksyi 
malarycznej był prawie nad grobem. W  górach poprawił się, 
wreszcie wyzdrowiał i powrócił do sw ego zajęcia. Odtąd nigdy  
na zimnicę więcej już nie zapadał, chociaż jednego roku w szyscy  
członkowie jego  rodziny ciężko na malaryę chorowali.

W szelako tego  rodzaju zachowanie się zdarza się dość rzadko. 
Zresztą nietykalność w tych  razach może być nietrwałą: np. owi 
trzej dopiero co wspomniani po przebyciu kacheksyi malaryczrnj 
przez dziesięć lat odznaczali się pewnego rodzaju nietykalnością  
{immunitas)', ale jeden z nich przed rokiem zachorował znowu na 
zimnicę, po której wszakże szybko przyszedł do zdrowia. 1 w kil
ku innych przypadkach C e l u  zauważył, że zakażenie malaryczne 
przebiega bardzo łagodnie, jeżeli dane osoby przedtem, wskutek  
przebytej kacheksyi malarycznej, sta ły  się odporniejszemu

Czasami, choć bardzo rzadko, może nastąpić nietykalność 
{immunitas) również po bardzo lekkiem zakażeniu malarycznem,
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a nawet gdy choroba bardzo krótko trwała i wskutek zastosowania  
chininy ustąpiła.

A zatem i s t n i e j e  n i e t y k a l n o ś ć  (im m unitas) n a s t ę p 
c z a ,  p o w s t a ł a  w s k u t e k  p r z e b y t e j  m a l a r y i .  W szela
ko nabyta nietykalność jest w ogóle nie tak trwałą, jak wrodzona.

Co się tyczy n i e t y k a l n o ś c i  s z t u c z n e j ,  to pod tym  
względem przeprowadzono rozmaite poszukiwania, kierując się 
rozmaitemi teoryami, panującemi odnośnie do genezy immuni- 
za c y i.

Przedewszystkiem , wychodząc z zasady, że w zakażeniu ma- 
larycznem tworzy się toksyna, podobnie jak w innych zakaże
niach, możnaby zrobić następujące przypuszczenie: jeżeli w okre
sie dreszczów i podczas przebiegu gorączki wytw arza się toksyna, 
to w okresie opadania gorączki wytwarza się zapewne antytoksy- 
na. Chorym m alarycznym  w okresie opadania gorączki puszcza
no krew żylną, zbierano surowicę i tę wypróbowano w e względzie 
własności zabezpieczających, immunizujących, i leczniczych, tera
peutycznych. Zresztą m usiałyby podobne antytoksyny w ytw a
rzać się w wielkiej ilości i w tych przypadkach, które samodzielnie 
skończyły się wyzdrowieniem . Z tego powodu przeprowadzono 
poszukiwania i z surowicą osób, które samodzielnie wyzdrowiały  
z malaryi. Ani w jednym , ani w drugim razie nie otrzymano n ie
tykalności (im m unitas).

A zatem tym czasem  twierdzić należy, że, podobnie jak nie 
można w ykazać pyrogenicznej toksyny malarycznej, tak samo 
wykazać niepodobna antytoksyny odpowiedniej. Zresztą jedno 
zjawisko jest następstwem  drugiego

Przeprowadzono również poszukiwania z surowicą krwi, po
chodzącą ze zwierząt, które w sposób wrodzony są nietykalne od 
malaryi, np. rogacizna Kampanii rzymskiej. A le i taka surowica 
nie dawała dodatniego wyniku; co najwyżej, może okres w ylęgow y  
(,stadium incubationis) stawał się dłuższym, jeżeli, po zastrzyknięciu  
surowicy z przypuszczalną własnością immunizującą, w yw ołano  
sztucznie zakażenie malaryczne za pomocą zaszczepienia krwi ma
larycznej.
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C e lli ,  wychodząc z tej zasady, że w chorobach zakaźnych an- 
tytoksyn y gromadzą się w oddzielnych organach, przeprowadził 
szereg'poszukiwań z o r g a n  o t e r a p i ą  p r e w e n c y j n ą ,  z a 
p o b i e g a w c z ą ,  używ ając w tym  celu wołów i krów Kampanii 
rzymskiej. Doświadczenia przeprowadzono z sokiem następują
cych organów: mózg, gruczoły lim fatyczne, śledziona, szpik kost
ny, wątroba, trzustka. Organa te tłuczono z piaskiem w yjałow io
nym, a następnie poddano w prasie hydraulicznej ciśnieniu 500— 
600 atmosfer. Naprzód zostaje w yciśniętą krew, następnie osocze 
międzykomórkowe, a dopiero w końcu prawdziwy sok komórko
wy. Wszi lako ani zapobiegawcza, ani lecznicza organoterapia nie 
dawały żadnego dodatniego wyniku.

Toż samo trzeba powiedzieć o szczepieniu zapobiegawczem  
obfitych ilości krwi malarycznej, pochodzącej od rogacizny i o za
pobiegawczem szczepieniu surowicy krwi, pochodzącej od roga
cizny, która sama z malaryi wyzdrowiała.

Próbowano też i środków leczniczych. Dużo rozprawiano 
o wartośoi immunizującej chininy, jednakże stosowanie wzm ianko
wanego środka leczniczego w praktyce nie je st absolutnie pe
wne; małe bowiem dawki pozostają bezskutecznemi, a dawek  
większych przez dłuższy czas nie można podawać, ponieważ zanad
to obciążają i żołądek, i układ nerwowy. A zatem, o ile się zdaje, 
chinina nie może znaleźć obszerniejszego zastosowania w celu im- 
munizacyjnym.

C e l l i  przeprowadził następujące doświadczenie: dwa konie 
przyzwyczajano do coraz w iększych dawek chininy, stosując ten  
środek wewnętrznie (per os), w zastrzykiwaniach podskórnych, 
w zastrzykiwaniach do tchaw icy, do żył. Gdy doprowadzono do 
tego, że konie znosiły na raz 20 gramów w postaci zastrzyknięcia  
do żyły , zrobiono im upust krwi. Surowica owej krwi, nawet 
w bardzo dużych dawkach, nie okazywała żadnego działania ani 
zapobiegawczego przeciw sztucznie w ywołanej malaryi, ani leczn i
czego przeciw samodzielnie powstałem u zakażeniu. W  końcu prze
prowadzono spostrzeżenia nad wpływem  innych środków leczni
czych, które podawano przez czas dość długi nawet w bardzo du
żych dawkach; tu należą: bromek potasu (kalium bromatum), jodek
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potasu (kalium jodatum ), kwas arsenawy (m id. arseuicosum), kwas 
karbolowy podskórnie (acid. carbolicnm), antypiryna (antipyrinum ), 
fenokol (phenocollum), błękit m etylenowy (methylenblau) i euchinina 
(euchininum ). Ten ostatni przetwór działa tak samo, jak chinina, 
antymalarycznie, z tą różnicą, że nie posiada odrażającego smaku 
i nie wywołuje tych wszystkich zaburzeń, które widujemy przy 
stosowaniu chininy.

Ze środków tych, użytych w celu immunizacyi przeciw 
sztucznie wywołanemu zakażeniu malarycznemu wiosennemu, jo
dek potasu i antypiryna dały wynik ujemny; bromek potasu, feno
kol i arszenik raz jeden wynik dodatni, a raz jeden wynik ujemny; 
kwas karbolowy raz wynik niepewny; euchinina dwa razy wynik 
dodatni. Zdaje się zatem, że euchinina posiada własności zapo
biegawcze, wartość profylaktyczną; należałoby jednakże przepro
wadzić daleko obszerniejsze poszukiwania nad działaniem wzmian
kowanego przetworu, w celu zabezpieczenia (im tm m isatio) przed 
naturalnem zakażeniem malarycznem. Dotąd wszakże jest to śro
dek za drogi, a przytem posiada jednakże niektóre niemiłe wła
sności chininy. Już daleko więcej zdaje się obiecywać oficynal- 
ny błękit metylenowy: za pomocą tego ośrodka CELLi’emu dwa 
razy udało się immunizować osoby, którym następnie zastrzyki- 
wano do dwóch gramów krwi, pełnej pasożytów i pochodzącej od 
chorych na zimnicę letnio-jesienną; w kilku przypadkach z w y
nikiem ujemnym nastąpiło przynajmniej przedłużenie okresu w y
lęgowego.

Zaznaczyć tu wszakże zaraz należy, że w sztucznie w yw o
łanej malaryi okres w ylęgow y (stadium  im ubaUonis) wogóle trwać 
może daleko dłużej, aniżeli zwykle.

Najdłuższy czas trwania wynosi, według BiGNAMĆego i B a- 
STIANELLl’egO:

dla c z w a r ta c z k i ............................................................. 15 dni
dla trzeciaczki w io se n n e j..............................................12 „
dla trzeciaczki letn io-jesiennej..................................... 5 „

Cflli obserwował w sztucznie wywołanej czwartaczce, bez 
żadnego leczenia, okres wylęgowy, trwający aż 47 dni, a u osoby,
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której przedtem w celu prewencyjnym  podano fenokol,—nawet 
66 dni.

W  trzeciaczce wiosennej obserwował C e l l i  okres w y lęg o 
wy, trwający 22 dni, a w trzeciaczce letn io-jesiennej— 1 7  dni.

A zatem okres w ylęgow y zakażenia m alarycznego, sztucznie  
wywołanego, może być bardzo długim, a być może, że w ten spo
sób należałoby również objaśnić sobie nawroty malaryi po długich  
przerwach.

W ydłużanie się okresu w ylęgow ego może zresztą zależeć od 
specyficznej, większej, osobistej odporności, i to w daleko w ię
kszym stopniu, aniżeli od działania środków leczniczych. Że takie 
osoby istnieją, to nie ulega najmniejszej wątpliwości. C e ll i  
przytacza osobę, która nigdy na malaryę nie chorowała i nie m ie
szkała w okolicy malarycznej, i której zastrzyknięto umiarkowa
ną ilość krwi malarycznej, naprzód trzeciaczki wiosennej, a na
stępnie trzeciaczki letnio-jesiennej: osoba ta ani za pierwszym, ani 
za drugim razem malaryi nie dostała.

Z tego w szystkiego, co w yżej powiedziano, widać, że zadanie 
sztucznego zabezpieczenia (im m unisatio) od malaryi jest dotąd nie
rozwiązane.' N ie należy jednakże zrażać się trudnościami: szukać 
wciąż należy now ych sposobów; bo, że to jest m ożliwe, na to ma
m y dowód choćby w tem  zjawisku, że i s t n i e j ą  o s o b y  n i e 
t y k a l n e  (immunus) a n i  o d  m a l a r y i  n a t u r a l n e j ,  a n i  
o d  m a l a r y i  s z t u c z n e j .

P rz y c z y n y  fizykalne, c zy li m iejscow e usposobienia i nietykalności.

P rzyczyny te  są niezmiernie ważne dla powstawania ma
laryi. Jeszcze do niedawna uważano malaryę za typow ą chorobę 
gruntową, jak np. tężec (tetanus). Obecnie pogląd ten wcale u trzy
mać się nie da, a jednakże pomimo to powiedzieć można, że m a- 
l a r y a  s t a n o w i  t y p  e p i d e m i i  m i e j s c o w e j ,  c z y l i  
s w o j s k  ie j -—lokalistycznej, czyli autochtonicznej. D latego też 
należy zbadać przyczyny, sprzyjające jej powstawaniu lub je  ha
mujące.

W arunki sprzyjające i hamujące dzielimy, według P e tte n -  
KOFEića, na m iejscowe i czasowe.
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W arunki m iejscowe.

Przedewszystkiem  trzeba zbadać trzy głów ne czynniki: 
g r unt ,  w o d ę  i p o w i e t r z e .

G r u n t .  Grunt m alaryczny istnieje na całej kuli ziemskiej 
z wyjątkiem  strefy biegunow ej—po za kołami biegunowemi: nie
ma takiego gruntu, o którym by z góry można było powiedzieć, że 
na nim malarya nie może się rozwinąć.

Obserwacya wykazała, że malarya może rozwinąć się na 
gruncie koralowym, a nawet na gruncie granitowym .

Już T o m m a s i - C r u d e l i  zwrócił uwagę, że malarya występuje 
na gruntach najrozmaitszego składu i pokładu, tak na utworach 
wulkanicznych, jako też na napływach nowszych, czyli aluwial- 
nych, jednem  słowem: na glebie każdego okresu geologicznego, 
a nawet na jałowym; piasku kwarcowym.

Powierzchnia gruntu Kampanii rzymskiej przedstawia przy
najmniej 35 gatunków gleby, a z tych niema ani jednej, któraby 
rozwojowi malaryi stawała na przeszkodzie.

Wo d a .  A zatem grunt nie sam przez się w pływa na pow sta
wanie malaryi, ale—zawsze o tyle, o ile wodę zawiera.

Niektóre warstwy ziemi przepuszczają bardzo łatwo wodę? 
która może dosięgać wielkich głębin, a przez to na powierzchni 
nie tworzą się bagna; inne zaś gatunki gruntu są trudno-przepusz- 
czalne i z tego powodu na powierzchni w łatw y sposób powstają 
bagna.

Żeby a;runt sprzyjał rozwojowi malaryi, trzeba koniecznie, 
aby na jego  powierzchni znajdowała się w o d a .  Ilość owej wody, 
jak słusznie zaznaczył T o m m a s i - C r u d b l i , może być bardzo małą; 
ale woda być musi, przynajmniej przez cały czas, kiedy moskity 
malaryczne przechodzą okres larwy. Po za tym  okresem grunt 
może na pewien czas zupełnie wyschnąć, a jednak malarya pano
wać będzie, gdyż dojrzałe m oskity nie potrzebują wody.

A zatem w o d a j e s t d o r o z w o j u m a l a r y i  k o n i e c z n ą  
o t y l e ,  o i l f  n i e o d z o w n ą  j e s t  d o  ż y c i a  l a r w  m o s k i -  
t o w y  c h.
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Od czasów LANCisi’ego uważano za ognisko w ylęgow e ma
laryi—tylko duże b a g n a  i w ielkie s t a w y ,  a ogromne zna
czenie przypisywano g n i c i u  tych  wód i powstającym  stąd 
wyziewom . Następnie szkoła Toskańska zaczęła głosić, że do roz
woju malaryi konieczną j e s t  m i e s z a n i n a  w o d y  s ł o d 
k i e j  z e  s ł o n ą .

Co do bagien i stawów, to według dokładnych obliczeń wypada, 
że ogół obszaru malaryi jest daleko w iększy od ogółu obszaru ba
gien i stawów, uwzględniając tu, rozumie się, i tę okoliczność, że 
z każdego ogniska, t. j. bagna, stawu, malarya na pewną dość 
znaczną przestrzeń się rozszerza. Gdyby malarya miała zależeć 
tylko od paludyzmu, to nigdyby jej epidemie nie były tak rozle
głe, jak są w istocie: owa niestosunkowość pomiędzy epidemią ma
laryi a paludyzmem, na korzyść epidemii, je st uderzająco wielką 
Zresztą znamy bardzo dużo bagien bez malaryi, i to nawet przy 
istnieniu bardzo przyjaznych warunków temperatury, szczególniej 
na drugiej półkuli.

Utrzym ać się również nie daje i ten pogląd, w edług którego 
do powstawania zim nicy koniecznem  jest, aby w wodach stoją
cych odbywało się gnicie. Błędności tego poglądu dowiedli już 
M i n z i , C o l l i n , T o m m a s i - C r u d e l i : w  najnow szych czasach w ykaza
no wprost przeciwnie, że m oskity malaryjne wcale nie składają ja 
jek do wód gn ijących, że w takich wodach nie znajdujemy zupeł
nie larw m oskitowych, i że larwy giną w takich wodach, jeżeli 
um yślnie je  tam pomieścimy.

Co się tyczy  mieszaniny wody słodkiej z morską, to przycho
dzi ona do skutku na wielu wybrzeżach małospadzistych, a m iano
wicie podczas przypływu morza, kiedy wody słodkie zostają napo- 
wrót odepchnięte przez fale morskie. Przez to wytw arzają się ka
łuże, w których gniją zwierzęta i rośliny, przebywające w zw y 
kłych warunkach albo tylko w wodzie rzecznej, albo tylko w w o
dzie morskiej.

W  istocie taka stojąca woda nie je st nieprzyjazną dla rozwo
ju malaryi, a mianowicie w tem znaczeniu, że umiarkowana za
wartość chlorku sodu i produktów gnicia, o ile nam już wiadomo, 
bynajmniej nie przerywa życia moskitów malaryjnych. A le nie są

www.dlibra.wum.edu.pl



263J Malarya. 73

to zgoła warunki nieodzowne do powstawania malaryi, już cho
ciażby tylko dlatego, że m iejscowości malaryczne przecież nie 
ograniczają się tylko do wybrzeży morskich, lecz zajmują także 
wnętrze lądu stałego.

Z tego w szystkiego, co powiedziano wnosić można, że 
a n i  w i e l k i e  b a g n a ,  a n i  s p r a w a  g n i c i a ,  a n i  m i e s z a n i n a  
w o d y  s ł o d k i e j  z m o r s k ą  n i e  są w a r u n k a m i  n i e o d z o w 
n y m i  d o  w y w o ł a n i a  m a la r y i ’.

W tym  celu, jeszcze raz to powtarzamy, wystarcza, aby w o
da zaskórna sięgała warstw powierzchownych i albo tu się stale 
trzymała, albo też miała stąd bardzo leniwy odpływ.

Już od r. 1879 T o m m a s i - C k u d e l i  bardzo słusznie bronił tego  
poglądu, że malaryę zawdzięcza się nie nielicznym  wielkim ba
gnom, ale tysiącom  drobnych bagienek, które np. Rzym otaczają.

Obecnie doskonale to rozumiemy, przekonawszy się, że w ła
śnie takie wody stojące, albo niezmiernie leniwo bieżące są gniaz
dami larw moskitów malaryjnych.

N iezależnie od opadów atm osferycznych m iejscowych i w o
dy zaskórnej, rzeki, począw szy od sw ego źródła aż do ujścia, mo
gą tw orzyć bagna i noczary i dać przez to powód do rozwoju ma
laryi. Rzeka u źródła sw ego na górze, ogołoconej z drzew, w zbie
ra po każdym ulewnym  deszczu i występuje z brzegów: dlatego  
też uważać należy lasy na górach za rzecz świętą i nietykalną. 
W  dolinie może nastąpić w ylew  rzeki poprostu wskutek małej po
chyłości ku morzu. Ogromna np. ilość wód z bagnisk Pontyńskich  
nie może na najkrótszej drodze, ku zachodowi, wpaść do morza 
dlatego, że wzdłuż wybrzeża ciągnie się bardzo gruba grobla pia
skowa; muszą tedy owe wody obrać sobie drogę dłuższą, ku połu
dniowi, ale na tej drodze spadek jest tak mały, że woda wydaje się 
prawie nieruchomą, a podczas deszczu w szystkie rzeki i rzeczki 
wzbierają, występują poza brzegi, a przez to całą okolicę przemie
niają w bagna i moczary.

Na wybrzeżu toskańskiem spostrzegam y innego rodzaju zja
wisko: wprawdzie rzeki kierują się wprost ku morzu, jednakże fale 
morskie, uderzające o wybrzeże, powstrzymują odpływ wody rze
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cznej, która wskutek tego ulega zastojowi, a przez to powstają, 
bagniska.

Przez w ystępow anie wody zaskórnej na powierzchnię mogą 
wytw orzyć się bagna, moczary i prawdziwe jeziora. Od dawien  
dawna zaś wiadomo, że z takich bagien, moczarów i jezior pojawia 
się malarya właśnie w tedy, gdy owe wody ustępują.

Jakżeż objaśnió to zjawisko w świetle nowej teoryi pow staw a
nia malaryi?

Przedewszystkiem  jest to właśnie pora, w której wszędzie 
występuje zimnica, a mianowicie wówczas rozwojowi malaryi naj
bardziej sprzyja odpowiednia temperatura atmosferyczna. A  po- 
wtóre, podczas ustępowania wód mnóstwo moskitów już dojrzało 
i żyje w powietrzu. Zresztą, skoro tylko larwy przeszły w poczwar- 
ki, to woda może zupełnie wyschnąć: m oskity wyłażą z poczwarki 
na lądzie daleko łatwiej, aniżeli w wodzie. W  każdym razie na
wet po ustąpieniu wód pozostaje na powierzchni zawse pewna 
drobna ilość, wystarczająca do utrzymania larw i w ogóle do roz- 
krzewienia danego gatunku zwierzęcego.

* •**

P o w i e t r z e .  Pom iędzy czynnikami m iejscowym i, usposabia
jącym i do malaryi, powietrze zajmuje niesłychanie ważne m iejsce.

W ielki w pływ  powietrza można bez żadnego naciągania obja
śnić w św ietle najnowszej teoryi, trzeba tylko w tym  celu pow tó
rzyć stare doświadczenie L/ANCisJego. Badacz ten nalał do m isecz
ki wodę bagienną, zawierającą larwy moskitowe. Zwierzęta z za
dziwiającą szybkością, jak ryby, dokoła skakały; wszelako skoro 
tylko szczelnie zatkano naczynie tak zwanym  woskiem hiszpań
skim, w tej chwili stały się nieruchomemu („Yermiealos qui aperta 
in  phiala mirabili agilitate movebantur; quique si inmcem pisciuni 
im tar movebantar; mox eodem diligentissime per ceram, guam di cant 
hispanicam, clausi brevi motam amisisser>).

C e l u  powtórzył toż samo stare doświadczenie, ale według  
najnowszych metod anaerobiotycznych, i przekonał się, że larwy  
i poczwarki giną w ciągu 10—12 godzin. Dzieje się to z powodu, 
że larwy, a jeszcze bardziej poczwarki, aby w yżyć m ogły, potrze
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bują bardzo dużo powietrza. Zobaczymy dalej, że larwy i poczwar- 
ki moskitowe zostają, zaduszone, jeśli na powierzchnię wody rozle
jem y substancye oleiste.

A zatem i powietrze jest nieodzownie potrzebne do życia  
zarodków m alarycznych w ich środowisku, tak, jak dla życia larw 
i poczwarek koniecznym  jest pobyt w wodzie.

Każdy grunt może się stac malaryjnym, m alaryogenicznym , 
jeśli woda, powietrze i kilka innych dotąd jeszcze dobrze niezba
danych warunków w egetacyjnych  razem wpłyną na to, aby mo- 
skity malaryjne m ogły się rozwijać.

Bez wurunków m iejscowych, wyżej wzmiankowanych, roz
wój moskitów jest niem ożliwym , a bez teg o —niema malaryi.

* *

Należy tu jeszoze kilka słów powiedzieć o innych przyczy
nach m iejscowych, m ogących być w związku z malaryą.

Przedew szystkiem  musimy się zapytać: c z y  i s t n i e j e
z w i ą z e k  mi  ę d z y  u p r a w ą  ro l i  a m a l a r y ą ?  Czy wskutek  
pewnej uprawy roli, bez żadnych innych przyczyn, może powstać 
malarya?

W  ow y m czasie, gdy sądzono, że malarya powstaje z gruntu 
w postaci drobnoustrojów, uważano kopanie, przewracanie ziemi 
za czynności bardzo niebezpieczne i często opowiadano o przypad
kach malaryi, powstałych wskutek kopania ziemi. Obecnie w ie
my, że tak bynajmniej nie jest: nawet w miejscowości malarycz- 
nej kopanie ziemi, samo przez się, pozostaje bez żadnego wpływu  
na rozwój malaryi, jeżeli, rozumie się, owo kopanie nie zmieni 
w niczem stosunków hydraulicznych, np. przez wytw orzenie wód 
stojących, co ze swojej strony, jak już wiem y, stanowiłoby ważną 
przyczynę, usposabiającą do rozwoju malaryi. I tak, jeśli przer
w iem y choćby małe strumyki, rzeczki; jeśli wykopiem y rowy, 
w których gromadzić się będzie woda deszczowa, albo zaskórna; 
jeśli tak grom adzące się wody z powodu nieprzepuszczalności 
gruntu znikać nie będą mogły: to w takich kałużach podczas sprzy
jającej pory roku rozwój moskitów, a raczej ich cykl życia wodne
go, w sposób przyspieszony może przyjść do skutku.
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Czy do życia larw w wodzie konieczną jest i r o ś l i n n o ś ć  
b a g i e n n a ?

Co się tycz}^ zw yczajnych komarów, to wiadomo, że wzm ianko
wana roślinność wcale nie jest konieczną: składają one jajka w ja 
kiej kolwiekbądź wodzi o. A le gatunki z rodzaju Anophelcs szukają 
wody jasnej z roślinami, jak: trzcina, lilie wodne, mchy, porosty  
i t. d., a to może dlatego, że w owych roślinach nad powierzchnią  
wody znajdują larwy ochronę przeciwko wichrom, zimnu i zbyt
niemu słońcu.

Z pomiędzy kultur, które najbardziej sprzyjają powstawaniu  
malaryi, na pierwszem miejscu wspomnieć należy tak zwaną 
u p r a w ę  p r z e z  n a w o d n i e n i e .

Należą tu przedewszystkiem  tak zwane ł ą k i  k w a ś n e :  są 
to mokre łąki, jak pod sznur równe, poprzerzynane rowami odpro- 
wadzącymi i doprowadzającymi; na nich obficie hoduje się rośliny 
pastewne, szczególniej —strączkowe. Na łąkach tych  w egetacya  
jest niesłychanie bujna, tak, że czasami w ciągu roku można 8 —10 
razy kosić. Łąki takie szczególnie obficie znajdują się np. w Lom- 
bardyi.

Gdyby woda po wstąpieniu do rowów doprowadzających, na
wodniwszy łąki, poczęści wsiąkła w nie, poczęści zaś odpłynęła  
kanałami odprowadzającymi; gdyby zatem odbywała się ciągła  
cyrkulacya wody; gdyby wreszcie grunty ow ych łąk były łatwo 
przepuszczalne dla wody wsiąkniętej: to nie byłyby niebezpieczne- 
mi pod względem malarycznym, gdyż moskity nie m ogłyby skła
dać tam jajek, a larwy tam w yżyćby nie m ogły. W rzeczyw isto
ści wszakże bywa zw ykle inaczej: woda na dłużej zatrzymuje się 
raz w jednym , drugi raz w innym kanale, tak, że w niej larwy mo
gą zupełnie się w ykształcić i ostatecznie mogą w takich miejscach  
rozwijać się zupełnie dojrzale m oskity. W każdym razie łąki te 
nie stanowią jeszcze tak niebezpiecznego czynnika m alarycznego, 
gdyż człowiek nie ciągle musi na nich przebywać: jeśli w szystko  
idzie dobrze, to tylko od czasu do czasu musi regulować odpływ  
i dopływ wody, albo też kosić. Idzie też głów nie w tych  razach 
o to, aby mieszkania ludzkie daleko się znajdowały od takich łąk.
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Daleko niebezpieczniejszą jest u p r a w a  r y ż  u, wym agająca  
długiego nawodnienia. Zauważono we W łoszech, że w kilku miej
scowościach, w których malarya już od dłuższego czasu była w y 
gasła, po zaprowadzeniu uprawy ryżu epidemia tej choroby na no
wo zaczęła swe panowanie. W  pewnej miejscowości, dotąd zupeł
nie zdrowej, gdy po zaprowadzeniu uprawy ryżu malarya dała się 
we znaki ludności, gm ina wydała prawo, surowo zabraniające 
wzmiankowanej uprawy, a gdy jeden z w łaścicieli pomimo to da
lej prowadził takie gospodarstwo, cała ludnośd wzburzyła się 
i zniszczyła i te ostatnie plantacye ryżowe.

Dokładnie przeprowadzone poszukiwania w prowincyi Par- 
meńskiej niezbicie w ykazały, że pola ryżowe wywierają wpływ  
bardzo szkodliwy pod względem  malaryi naw et w okolicach, w któ
rych panują łagodne formy zimnicy. Można tedy łatwo sobie w y
obrazić, coby się to dziad mogło w m iejscowościach z ciężką ma- 
laryą.

W każdym razie wspomnied tu należy, że mamy kilka typów  
uprawy ryżowej.

T yp pierwszy stanowi tak zwane p o l a  r y ż o w e  z p r z y 
p a d k u .  P rzyjętym  został ten typ uprawy we w szystkich nizko 
leżących m iejscowościach, gdzie woda je st nieruchoma i gdzie po 
najm niejszym  deszczu wytw arzają się bagniska. W takich to 
miejscowościach liczy się na przypadek, że nastąpią opady atm o
sferyczne, które pozostawad będą na roli i posłużą do uprawy ry
żu; stąd i nazwa tego system u uprawy.

Drugi typ  uprawy polega na tem, że woda zebrana jest na 
płaszczyźnie, na której utrzymują ją  rozliczne groble tak urządzo
ne, że z jednej strony pozwalają wodzie ciągle dopływać, a z dru
giej ciągle odpływać. J est to tak zwany typ  p ó l  r y ż o w y c h  
z b e z u s t a n n e m  n a w o d n i e n i e m  za pomocą wody przepły
wającej.

Trzeci typ uprawy zasadza się na tem, że bywa na przemiany 
to nawodnienie roli, to w ysychanie jej: ryż bowiem pozostaje pod 
wodą tylko w ciągu pewnych dni tygodnia. Typ ten nosi nazwę 
p o l a  r y ż o w e g o  p r z e m i e n n e g o .  Nawodnienie trwa 2—3 
dni w tygodniu; resztę czasu pole ryżow e pozostaje suchem.
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Co się tyczy  pierwszego typu, to niema najmniejszej wątpli
wości, że ten daje warunki miejscowe, sprzyjające rozwojowi ina- 
laryi.

Co się tyczy  pól ryżow ych drugiego typu, można również na 
pewno powiedzieć, że te stanowią doskonałe „yiuarinm” dla larw 
m oskitowych nawet z rodzaju Anopheles.

Tylko odnośnie do pól ryżowych trzeciego typu nie można 
z góry powiedzieć na pewno, że w ciągu owych trzech dni suszy  
larwy zginąć muszą.

W każdym razie uprawa ryżu pociąga za sobą niebezpieczeń-. 
stwo pojawienia się malaryi.

Utrzym ują powszechnie, że u p r a w a  r o ś l i n  p r z ę d z a l 
n y c h  stoi w bezpośrednim związku z malaryą. Niektóre z owych  
roślin rosną wprawdzie na gruncie suchym, jednakże po zebraniu 
trzeba je  trzymać i moczyć w wodzie, jak np, len i konopie.

Moczenie roślin przędzalnych odbywa się w rozmaity sposób. 
W szelako zw ykle postępuje się w sposób następujący: jeśli woda 
zaskórna znajduje się blizko powierzchni, wykopuje się dół, w któ
rym gromadzi się woda i w niej pomieszcza się rośliny, mające się 
macerować. Rozwijające się wówczas gnicie roślinne oddziela 
włókna przędzalne. Jeżeli w pobliżu znajduje się rzeka, to od 
niej odprowadza się wodę do sadzawek, w których się trzyma 
wzm iankowane rośliny.

W ątpliwem  wszakże jest, aby tak jeden, jak i drugi sposób 
postępowania daw ały przyjazne środowisko dla moskitów mala* 
rycznych, a zatem  i dla malaryi. Larwy inoskitowe w wodzie, 
w której macerują się rośliny przędzalne, bardzo szybko giną, pod
czas gdy larwy rodzaju Culex mogą w niej w yżyć. To też w św ie
tle najnowszych poszukiwań nad etyologią malaryi najzupełniej 
nie daje się usprawiedliwić owa dawna obawa przed wyżej opisane- 
mi wodami, służącemi do maceracyi roślin przędzalnych. A już 
wcale i śladu obawy nie powinno się mieć wówczas, gdy macera- 
cya odbywa się nie w dołach lub sadzawkach, ale w murowanych  
basenach, tak urządzonych, że woda w nich bardzo szybko bieży  
i bardzo szybko się odnawia: w takich zbiornikach wody moskity 
wcale rozwijać się nie mogą. W  każdym razie jest to fakt nie ule-
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gający wątpliwości, że w niektórych miejscowościach odbywa się 
taka maceracya roślin przędzalnych, a pomimo to malaryi wcale 
niema. Chociaż z drugiej strony przyznać trzeba, że cala ta k w e
sty a w ym aga jeszcze ściślejszych poszukiwań.

Z roślin gruntów w ilgotnych na szczególną wzmiankę zasłu
guje t r z c i  na , która w dolinach w Kampanii rzymskiej na około 
rzeczek i strumyków znajduje się w obfitości i stanowi jak naj- 
przyjaźniejsze siedlisko w ylęgow e dla moskitów.

Czy w ogóle w m iejscowościach niezdrowych c z a s o w e  z r a 
s z a n i  e pól  jest szkodliwem? Prawdopodobnie nie, jeżeli woda 
ma dobry odpływ, jeżeli nie zatrzymuje się na długi czas w ro
wach i jeżeli grunt szybko ją wsysa, jak po krótkim deszczu.

Czy g o s p o  d a r s t w o  l e ś n e  na gruntach malarycznych  
sprzyja malaryi, czy też nie sprzyja?

Już wyżej wspominaliśmy, że L a n c i s i  swoją powagą ogro
mnie bronił las, okalający m iasto Cisterna, od wycinania. Po 
jego  śmierci, za panowania Papieża Grzegorza XIII, zaczęto w yci
nać lasy na około Cisterny i prowadzono to ciągle dalej, tak, że 
obecnie na miejscu ich istnieją winnice. 1 o dziwo! przepowiadana 
przez LANCisńego epidemia malaryi nie tylko nie wybuchła, ale na 
odwrót, stan zdrowotny całej okolicy ogromnie się poprawił.

Zresztą S a n t a u e i . l i  w  1888 r. pisze: „Historya wielu miejsco
wości całego świata mówi przeciwko takiemu poglądowi [ L \ n -  

cisi’ego | i w ykazuje, że zdrowe obecnie okolice b y ły  ongi niezdro- 
wemi przed wycięciem  lasów .”

Najnowsze badania etyologiczne w zupełności to potwierdza
ją. Już w yżej wspom inaliśm y, że m oskity doskonale się trzymają 
w lasach, gdzie właśnie znajdują ochronę przed upałem słonecz
nym i wichrem. Anopheles bifurcatus naw et z pewnem upodoba
niem trzym a się zarośli, a niektóre lasy bywają w lecie nie do 
przejścia z powodu ogrom nego mnóstwa owadów, a między nimi 
i m oskitów.

W r. 1884 w ydelegow ano w Rzymie kom isyę do zbadania 
w pływ u wycinania lasów wybrzeży morskich na zdrowotność pu
bliczną. Komisya ta wydała następującą opinię:
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„Po oględzinach i badaniach odpowiednich m iejscowości pro- 
wincyi Rzymskiej pod względem zdrowotności publicznej, po w y
słuchaniu skarg ze strony gmin i po uwzględnieniu prac ostat
nich lat 80-ciu, możemy zapewnić, że nie mogliśmy znaleźć żadne
go dowodu na to, aby całkowite lub częściow e w ycięcie lasów, ga
jów  lub krzaków miało powodować zw iększenie się malaryi; prze
ciwnie, w iele znaleźliśm y dowodów, że dzieje się wprost odwrot
nie: po w ycięciu lasów zmniejsza się m alarya”.

„W okolicach, w których lasy w ycięto całkowicie lub częścio
wo, malarya nie tylko nie zw iększyła się. ale przeciwnie, w nie
których miejscowościach złagodniała wskutek lepszej uprawy ro
li, a szczególniej wskutek lepszego uregulowania wód”.

„Ale za to nie znaleźliśm y ani jednego przykładu, mającego  
przemawiać za tem, że wskutek nowego zadrzewienia pewnego  
obszaru malarya w sąsiedztw ie zm niejszyła się”.

Z tego w szystkiego zatem należy wnosić, że trzeba bezw a
runkowo szanować lasy na górach i wzgórzach dlatego, że wsku
tek pozbawienia lasów okolic górskich, w których rzeki biorą po
czątek, musi nastąpić powódź w poblizkich dolinach po każdym  
ulewnym  deszczu. A le zato w okolicach m alarycznych, leżących  
nizko i na równinach, lasy na pewno sprzyjają rozwojowi epi
demii wzmiankowanej choroby.

W niektórych okolicach malarycznych nawet i wiara ludowa 
nie jest drzewom przychylną: bardzo często słyszeć można zape
wnienie, że malarya siedzi w drzewach. Obecnie wierzenie to ob
jaśnić sobie możemy w ten sposób, że drzewa są ulubionem schro
niskiem moskitów.

Zachodzi pytanie, czy niema roślin nieprzyjaznych malaryi, 
tak, że możnaby daną m iejscowość m alaryczną asenizować za po
mocą hodowli takich właśnie roślin.

Powszechnie przypisywano takie własności asenizacyjne, an- 
tym alaryczne r o z d r ę b o m  (Eticah/ptas). Mylności tego  m nie
mania najlepiej dowodzą następujące przykłady: stacye kolei że
laznej okolic rzymskich obficie zadrzewiono rozdrębami bez żadne
go wszelako wpływu pożytecznego na malaryę; pod samym R zy
mem znajduje się miejscowość, Trefontane, z prześlicznym  lasem
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rozdrębów, a pomimo to panuje tam ciężka malarya; Australia ma 
ogromne lasy rozdrębów, a obok tego w tych samych m iejscowo
ściach i malaryę.

Prof. C a n t a n i  w  swojem dziele: „Pro silvis” utrzymuje, że lasy  
sosonowe, jodłow e i św ierkowe działają w sposób antym alaryczny  
bo drzewa ich w ydzielają dużo ozonu, a ten niszczy zarodki mala- 
ryczne. Objaśnienie to obecnie nie da się więcej utrzymać, a zresz
tą w pobliżu Rzymu mamy prześliczne gaje sosnowe wraz z ma- 
laryą wielkiego natężenia, jak np. pod Ostyą, w Castel Fusano.

Dotąd zatem nie znam y żadnej rośliny nieprzyjaznej dla mo- 
skitów. Chwalą wprawdzie niektóre rośliny, jako zabójcze dla ko
marów, jak np.: kleszczowina, czyli rącznik (R icinus communis), 
kosaciec smrodliwy (Ir is  foetidissima), ostróżka (Delphinium staphi. 
sagra), bez hebd ( Sambucus ebulus), komosa cuchnąca {Chenopodium  
vulvaria), psianka czarno-jagodna (Solanani nigrum ), w ilczełyko  
wiechow ate (Daphne gnidium )\ jednakże, o ile się przekonano, rośli
ny te doskonale komarom służyć m ogą za schronisko. A le nie jest  
bynajmniej w yłączonem , że istnieją rośliny, w ydzielające woń  
szkodliwą dla m oskitów, które, jak wiadomo, posiadają węch bar
dzo delikatny. Jeżeli np. pomieścimy w naczyniu zamkniętem mo
skity razem z kw itnącym  piołunem rzymskim, to w ciągu 6 godzin  
owady te będą tak odurzone, że pozornie wydawać się będą m artwy
mi, a w ciągu 24 godzin istotnie zdechną. Podobne, ale nie tak sil
ne działanie w yw ierają na nie i inne gatunki bylicy (Artemisia).

W końcu trzeba jeszcze parę słów powiedzieć o związku, jaki 
zachodzi pomiędzy m alaryą a t. z. w y t ę ż o n ą  u p r a w ą  rol i .  
Typem  podobnej uprawy są o g  r od y. W  okolicy Rzym u istnieje 
m nóstwo prześlicznych ogrodów w dolinach, w których przedtem  
panowała ciężka malarya, a które obecnie są wolne od tej choro
by. W ytłom aczyć to sobie można w ten sposób, że przy każdej 
wytężonej uprawie rolnej przedewszystkiem  muszą uledz uregu
lowaniu opady atm osferyczne i wody zaskórne, a warstwę próch
n icy trzeba zrobić bardziej przepuszczalną. Łatwo też zrozumiemy, 
że ten system  uprawy roli ma pod względem  hygienicznym  w iel
ką doniosłość.

* *
Odczyty Kliniczne. 6
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Odnośnie do związku, zachodzącego pomiędzy przem ysłem  
a malaryą, wspom nieć należy kilka słów o s t a w a c h  z a r y b i o 
n y c h ,  w a r z e l n i a c h  i k o p a l n i a c h  s o l i ,  t o r f o w i s k a c h  
i d r o g a c h  k o l e i  ż e l a z n e j .

S t  a w y  z a r y  b i o n e  mogą być w ypełn ione wodą słodką, 
albo też morską, jak np. jezioro Fogliano.

Że staw y rybne z wodą słodką mogą w miejscowościach ma- 
larycznych sprzyjać rozwojowi malaryi, to według najnowszej 
teoryi niezmiernie łatw o objaśnić. Zachodzi wszakże pytanie: jak  
się zachowują m oskity względem  wody słonej? W oda jeziora F o
gliano zawiera zaledwie 1.88—1.15$ soli kuchennej, a zatem daleko 
mniej, aniżeli woda morska; w wodzie takiej larw y moskitowe mo
gą doskonale w y ży ć  i dalej się rozwijać.

A le w e W łoszech znajdują się w a r z e l n i e  s o l i ,  w których  
ogromnie panuje malarya, jak np. Corneto na wybrzeżu tyrreń- 
skiem, Carloforte w pobliżu Cagliari na w yspie Sardynii.

W  każdym razie trzeba tu zaraz zaznaczyć, że w zm iankow a
ne dwie warzelnie leżą na wybrzeżu, którego w ielki obszar zajęty  
jest przez malaryę.

Wiadomo, że larwy tak komarów zw ykłych , jako też z rodza
ju  Anopheles, w roztworze 5$ soli kuchennej, a zatem w roztworze 
dwa razy m ocniejszym  od w ody morza Śródziemnego [śre
dnio =2.722°/o], giną w ciągu dwóch godzin, jeżeli są bardzo młode, 
a w ciągu 15 godzin, jeżeli są już dojrzałe. W  stężonych roztw o
rach soli larwy wymierają w ciągu £ godziny, a poczwarki—w cią
gu godziny.

W  warzelniach soli przez wyparowanie wody w ytw arzają się 
zawsze bardziej stężone roztwory, które z pewnością szkodliwie 
wpływają na m oskity, chyba że owady te przyzw yczaiły  się 
w ciągu długich lat do tak niepom yślnego miejsca pobytu.

Zresztą w pobliżu warzelni soli, jak np. Corneto, znajduje się 
zw ykle mnóstwo wód słodkich stojących, albo leniwo się toczą
cych; w nich w łaśnie bardzo łatwo mogą rozwijać się m oskity, któ
re są konieczne do zakażenia—w owej m iejscowości malarycznej.

T o r f o w i s k a ,  jak wiadomo, są to stare bagna i moczary, 
które z czasem w ypełn iły  Się na drodze kopalnej—roślinami wodne-
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mi, błotnemi. Przez w ykopywanie torfu bardzo łatwo na nowo p o
wstają moczary z bardzo bogatą w egetacyą, a wskutek tego w y 
twarzają się warunki miejscowe, sprzyjające rozwojowi moskitów, 
a tem  samem i malaryi.

Dość często d r o g i  ż e l a z n e  dają powód do wybuchu  
malaryi. Zależy to od tego, że drogi wzmiankowane buduje 
się po większej części w miejscowościach nizko położonych, często 
malarycznych. Prócz tego przy budowie takich dróg wykopuje się 
rowy, sypie się groble, a przez to stosunki hydrauliczne danego 
obszaru ulegają zmianie i wytw arzają się bagna i moczary.

W ogóle przy budowie drogi żelaznej powstaje niezliczone 
mnóstwo miejsc, sprzyjających rozwojowi moskitów, a tem samem  
i malaryi.

I w istocie, w e W łoszech zwrócono uwagę, że po wybudowa
niu drogi żelaznej malarya rozszerzyła się i na takie m iejscowości, 
które przedtem zupełnie wolne b y ły  od tej choroby, albo przynaj
mniej bardzo niewiele od niej cierpiały, w m iejscowościach zaś, 
w których już przedtem panowała malarya, stan rzeczy ogromnie 
się pogorszył, zw łaszcza w pierwszych latach budowania drogi.

Usposobienie czasowe.

Nie ulega wątpliwości, że pora roku w pływ a na powstawanie 
malaryi, a naw et zimnice noszą oddzielne nazwy, odpowiadające 
owym  porom roku.

Już L a n c i s i  zwrócił uw agę na ten związek i wyraża się w spo
sób następujący:

„Z początkiem  lata najczęściej wybuchają zimnice niezłośli
we. W szakże w miarę wzrostu upałów zwiększa się liczba gorą. 
czek zim niczych ciągłych, a naw et śmiercią się kończących. Jesz- 
czo gorszemi i zjadliwszemi stają się owe gorączki w czasie około 
porównania dnia z nocą, na jesień, zwłaszcza, gdy przyłączą się 
deszcze, m gły, opary i wiatr południowy. W  zimie, w czasie prze
silenia dnia z nocą, owe gorączki stają się wszędzie mniej złośli- 
wemi, ale przechodzą w choroby przewlekłe: pozbywający się sta
nu gorączkow ego cierpią prawie zawsze na uporczywe zaparcie 
stolca i na długotrwałą czw artaczkę”. („ Ttaque principio aestałis
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febres ut phirimuni non malignae corripiunt; adaucto vero aestu, febres 

continuae, atąue etiam exitiales urgent‘ longe tamen deteriores evasurae} 
et plcme pestilentes circa acquinoctium autumnale, praecipue s i pluviae, 
nebulae, rubigines ventique australes accesserint. Tandem circa hyemale 

solstitium de pernicie ubiąue rem ittunt\ sed in cJironicas affectiones 
abeunt: qui enim ab ejusmodi febribus Uberantur fere semper contamaci- 
bns viscerum obstructionibus et quartanis longo dein tempore duraturis 
divexari solent

Podczas zajęcia Rzymu przez wojsko francuskie C o l i n , jeden  
z najznakomitszych lekarzy  wojskowych francuskich, obserwował 
stan zdrowia armii pod względem  malaryi i na mocy danych, ze
branych od roku 1849 do 1856, doszedł do wniosku, że w pierw
szych sześciu miesiącach roku w zględnie mało przedstawia się 
przypadków malaryi; w lipcu wybucha istn a  epidemia, która dosię
ga szczytu  swego w sierpniu, a w następnych miesiącach do now e
go roku ciągle się zm niejsza.

W  celu nabrania dokładnego pojęcia o b ieg u  epidemii C e l l i  

zebrał w szystkie przypadki malaryi, które obserwowano w szpita
lach rzymskich w ciągu lat trzynastu—do 1898 roku w łącznie. 
Uw zględniono przytem, rozumie się, liczbę przypadków każdego 
miesiąca oddzielnie.

Ogólna liczba przypadków z ow ych trzynastu  lat w ynosi prze
szło 92.500.

Z porównania cyfr m iesięcznych w ynika przedewszystkiem , 
że malarya jest chorobą endemiczną przez ca ły  rok. W szelako  
w pierwszych sześciu m iesiącach trzyma się, z małemi wahaniami, 
dośd nizko, przedstawiając największą cyfrę w styczniu, a naj
mniejszą w czerwcu. W  ciągu pierwszych dziesięciu dni, albo pierw
szych dwudziestu dni lipca obraz ten zupełnie się zmienia; w ów 
czas bowiem wybucha prawdziwa epidemia malaryi. Szczytow ej 
epidemii przypada zw ykle na sierpień, w niektórych latach na w rze
sień, a czasami naw et—na październik. W  ow ych 13 latach obser- 
w acyi maximum  przypadło 9 razy na sierpień, trzy razy na wrze
sień, a raz jeden na październik.

W ogóle epidemia malaryi zmniejsza się w październiku, 
a w listopadzie i grudniu opada zupełnie, tak, że w tych  miesią

www.dlibra.wum.edu.pl



275] Malarya. 85

cach bywa zw ykle niewiele przypadków, chociaż w niektórych  
latach epidemia nawet i w ostatnim kwartale okazuje się dośd 
silną,

W  ostatnich kilku latach [1892—1898] przeprowadzono śc i
ślejsze spostrzeżenia kliniczne, uwzględniając przytem  i wyniki 
badania krwi, a dane statystyczn e BALLORi’ego wykazują przy
padki malaryi pierwotnej i nawrotnej, malaryi zw ykłej i zjadliwej.

Otóż, z tych  danych wynika, że w styczniu, a nawet w lutym  
rzadko kiedy zdarza się przypadek zimnicy złośliwej. W  marcu, 
kwietniu i maju nie spotyka się nigdy ani jednego przypadku zi
m nicy złośliw ej (:malaria perniciosa), W  czerwcu zdarzył się wpraw
dzie jednego roku jeden przypadek malaryi zjadliwej, jednakże 
i ten jest natury wątpliwej, gdyż nie został stwierdzonym  ani ba
daniem krwi, ani sekcyą zwłok. A le zato w tych miesiącach pa
nuje owa zimnica łagodna, którą z tego powodu przezwano zimni- 
cą wiosenną.

Zakażenie ciężkie, czyli tak zwane letnio-jesienne, rozpoczy
na się regularnie w lipcu. L iczba tych  przypadków malaryi zja
dliwej wzrasta w sierpniu i wrześniu; w październiku zaczyna bar
dzo nieznacznie zmniejszad się, a opada w listopadzie i grudniu, 
chociaż jeszcze i w tych  m iesiącach przypadki tego rodzaju napo
tyka się.

Jak widzim y zatem, zimnica pierwotna letnio-jesienna ulega  
bardzo’wyraźnej nagłej przerwie, która w ogóle trwa od stycznia  
do lipca.

Zwróciw szy bliższą uwagę na bieg epidemii zakażenia zimni- 
czego pierwotnego, spostrzeżem y, że w styczniu spotykam y  
jeszcze znaczną liczbę przypadków zim nicy pierwotnej, ale daleko 
więcej przypadków z nawrotami. Podczas gdy w lutym , marcu, 
kwietniu i maju liczba przypadków z nawrotami zim nicy trzyma 
się mniej w ięcej na jednakowej wysokości, to liczba przypadków  
zim nicy pierwotnej w lutym  i marcu nieco się zmniejsza, w kw ie
tniu i maju zwiększa się, a w czerwcu znowu opada. W  rze
czyw istości nie można byd pewnym , że w szystkie przypadki, za
znaczone jako pierwotna zimnica, są istotnie takimi; prawdopodo
bnie m nóstw o tych przypadków—to nawroty malaryi po długiej
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przerwie. W  każdym razie zimnica wiosenna dosięga sw ego m axi- 
mum  w kwietniu i maju.

W  lipcu, mniej w ięcej około połowy miesiąca, nagle zaczyna
ją przeważad przypadki zimnicy pierwotnej, czy to w postaci le 
tnio-jesiennej, czy też w postaci malaryi wiosennej: odtąd w łaśnie  
rozpoczyna się najważniejszy okres epidemii.

A  zatem, co się tyczy  zakażenia m alarycznego pierw otnego, 
to postad łagodna, czyli wiosenna, jakkolw iek przez cały  rok jest  
endemiczną, przedstawia pierw sze lekkie wzmożenie przypadków  
na wiosnę, drugie w iększe w zm ożenie—w lecie i jesieni,, postad 
zaś ciężka najzupełniej nie pojawia się przez cztery lub pięd m ie
sięcy, rozpoczyna się dopiero w lipcu i trwa aż pod koniec roku.

W roku zeszłym  C k l l i  i D e l  P i n o  w  pierwszym kwartale 
badali krew każdego chorego codziennie i przekonali się, że pra
w ie w szystkie przypadki były  nawrotami malaryi w dużych przer
wach, nawet kilkom iesięcznych, np. na 30 przypadków z nawro
tami [13 trzeciaezki, 13 czwartaczki, 4 zim nicy letnio-jesiennej] 
mieli w kwietniu jeden jedyny przypadek prawdopodobnej pier
wotnej malaryi. Również i P a n i c h i  w  szpitalu S-go Ducha w R zy
mie w maju i czerwcu spostrzegał tylko przypadki recydyw y m a
laryi.

Z tego w szystkiego zatem, co powiedziano, wynika, że w ł a 
ś c i w a  p o r a  m a l a r y c z n  a—t o d r u g a  p o ł o w a  r o k u ;  j e j  
k o n a r y ,  j e ś l i  t a k  w y r a z i d  s i ę  w o l n o ,  r o z c i ą g a j ą  
s i ę ,  po w i ę k s z e j  c z ę ś c i  j a k o  r e c y d y w y ,  n a  c a ł e  
p i e r  ws  z e pó  ł r o c z  e r o k u  n a s t ę p n e g o ,  p r z y c z e m  o d  
s t y c z n i a  do  c z e r w c a  s t o p n i o w o  z m n i e j s z a j ą  s i ę .

T yczy się to w szystko Rzymu, gdzie zapewne dane s ta ty 
styczne daleko ściślej się zbiera, aniżeli gdzieindziej i gdzie prócz 
tego rozpoznanie sprawdza się przez badanie krwi.

W  klimacie północnym i zwrotnikowym przebieg epidemii
jest inny, gdyż wogóle powiedzied należy, że wybuch malaryi jest
zjawiskiem czysto miejscowem, które w rozm aitych miejscach,
naw et niezbyt od siebie odległych, rozmaicie może się przed- 
stawiad.

Posiadam y sprawozdanie z przebiegu epidemii malaryi w Ter- 
racinie w ciągu 11 lat, a w Corneto za przeciąg czasu 20 lat.
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Otóż, w Corneto maximum  epidemii przypada na listopad, 
a w Terracinie przebieg malaryi jest prawie taki sam, jak w R zy
mie, z małemi różnicami. W Terracinie epidemia rozpoczyna się 
w styczniu, zmniejsza się w yraźnie w  lutym  i marcu, wznosi się 
na nowo w kwietniu, a w maju i czerwcu spada do minimum.

Jako przykład przebiegu epidemii malaryi łagodnej w  klima
cie północnym, służyć mogą dane statystyczne, zebrane w  ciągu  
lat 15 przez B e r g h i n z ^  w  szpitalu w  Udine.

I tutaj, podobnie jak w Rzym ie, maximum  przypada na sier
pień. Charakterystycznem w szakże tu jest nagłe w ygaśnięcie epi
demii w listopadzie i grudniu oraz w czesne obostrzenie się epidemii 
w maju i czerwcu, podczas gdy w Rzym ie, jak  nam już wiadomo, 
w tych  miesiącach przypada najmniejsze natężenie (m inim um ) 
epidemii.

Jeszcze raz zatem powtarzamy, że malarya je st zjawiskiem  
miejscowem, które koniecznie na każdem miejscu oddzielnie badać 
trzeba: w yników , otrzym anych na jednem  miejscu, nie można 
uogólnić i wprost przenosić do innych  krajów.

W  końcu zaznaczyć tu należy, że obecnie w okolicach mala- 
rycznych do najważniejszych zadań lekarza należy—badanie prze
biegu i wahań w pojawianiu się moskitów z rodzaju Anopheles: tu 
taj w łaśnie m ieścić się musi przyczyna podstawowa tego zjawiska, 
że epidemia malaryi ma swoje okresy i że rozmaicie się zachowuje 
w różnych porach roku i w różnych klimatach.

A  teraz wspom nieć należy kilka słów o z w i ą z k u  p o m i ę 
d z y  m a l a r y ą  i p o g o d ą .

S c a l z i , długoletni dyrektor szpitala S-go Ducha w Rzymie, 
pierwszy robił dość dokładne poszukiwania nad związkiem , za 
chodzącym pomiędzy malaryą a oddzielnym i czynnikam i m eteoro
logicznym i.

Spostrzeżenia jego-odnoszą się do roku 1877 i 1878 i uw zglę
dniają, prócz temperatury, opady, ciśnienie atm osferyczne i t. d.

Co się ty czy  tern  p e r a t  u ry , to z tablic ScALZi’ego widać, 
że malarya w pierwszych sześciu miesiącach roku przebiega pra
wie równomiernie: w lipcu i sierpniu nagle wznosi się, a następnie 
powoli do końca roku opada. Z tejże tablicy również wnioskować
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należy, że w R zym ie niema właściwie prawdziwej epidemi malaryi 
wiosennej. Przeciwnie, średnia temperatura wznosi się stopniowo, 
począw szy od stycznia aż do lipca i sierpnia. A  zatem tem peratu
ra i malarya wcale nie przebiegają rów nolegle do siebie. Istnieje 
prawdopodobnie pomiędzy niemi jakiś związek, ale zgoła nie taki 
prosty i bezpośredni, jak to niektórzy przyjmują.

T o m m a s i -C r u d e l i  p o w ia d a ,  ż e  do r o z w o j u  m a l a r y i  k o n ie c z n ą  

je s t  t e m p e r a t u r a  p r z y n a j m n i e j  -|- 20°; a le  o r z e c z e n ia  t e g o  n ie  m o 

ż n a  t a k  ś c iś le  p r z y j  m o w a ć ,  g d y ż  w  m ie s ią c a c h ,  m a ją c y c h  t e m p e r a 

t u r ę  n iż e j  - j -  20  , m o g ą  r ó w n ie ż  p o ja w ia ć  s ię  p r z y p a d k i  m a l a r y i  

p ie r w o t n e j ,  a  w  m ie s ią c u  m a ju  i  c z e r w c u ,  k i e d y  t e m p e r a t u r a  p r z e 

w y ż s z a  - f -  20®, e p id e m ia  w ła ś c iw ie  je s z c z e  n ie  w y s t ę p u je ;  p r z e c i w 

n ie  n a w e t ,  w  c z e r w c u  o p a d a  d o  minimum.

H i r s c h  z a u w a ż y ł ,  ż e  p a s  s z e r z e n ia  s ię  m a l a r y i  o d p o w ia d a  

ś r e d n ie j  t e m p e r a t u r z e  le t n ie j  o d  -|- 15° d o  -f -  16°.

T a c c h i n f , dyrektor Centralnego Instytutu  M eteorologicznego  
w Rzymie, będąc członkiem  kom isyi, wyznaczonej do badania 
w pływu, jaki wywierają lasy wybrzeża m orskiego Kampanii rzym 
skiej na malaryę, zebrał z lat kilkunastu [1871— 1882] bardzo cen
ny materyał, odnoszący się do malaryi i do zjawisk m eteorologicz
nych. Otóż, jedna z tablic jego  bardzo jasno przekonywa, że np. 
w r. 1879, w którym  srożyła się istna pandemia malaryczna, śre
dnie temperatury w lipcu  i sierpniu należały do najniższych.

Już wyżej w spom nieliśm y o udziale, jaki przyjmują w po
wstawaniu zim nicy zm iany temperatury atm osferycznej wogóle, 
a w szczególności zm iany między temperaturą dzienną i nocną, 
jednem  słowem —dobowe wahania temperatury. W pływ  tego  mo
mentu zaliczyliśm y do przyczyn usposabiających. Czy tenże sam 
wpływ  w ywiera także działanie i na rozwój zarodków m alarycz
nych w ciele moskita, tego nie w iem y. W  każdym razie czynnik  
ten musi być jeszcze dokładniej badanym.

Można wprawdzie w ogóle m ówić o zw iązku między upałem  
a malaryą, szczegółów  jednakże dokładnie nie znamy. To tylko  
można pewno twierdzić, że przebieg temperatury atm osferycznej 
wywiera w ydatny wpływ  na przebieg epidemii zimnicy pierwot’
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nej, t. j. na wybuch malaryi, na jej mniej lub więcej długie trwanie 
w jesieni i na zaciągnięcie się jej na początek zimy.

W  jaki sposób temperatura atmosferyczna w pływ a na nagły  
w ybuch epidemii w lipcu, nie wiem y. To wszakże w iem y na p e
wno, że, jeżeli w późnej jesieni temperatura szybko opada i-jeżeli 
przedwcześnie zjawiają się mrozy, to i epidemia zim nicy pierwot
nej letnio-jesiennej szybko ustępuje—i na odwrót.

Z czynników m eteorologicznych, pozostających w związku  
z malaryą, zasługują w dalszym ciągu na u w agę—op a d y  a t m o -  
s f e r y c z  ne.

T a c c h i n i  zestaw ił dane, tyczące się deszczów w marcu, kw ie
tniu i maju, dla przekonania się, czy istnieje zw iązek pomiędzy 
deszczem  w iosennym  a malaryą letnią. Rok 1879 przedstawia naj
większą ilośd i deszczu w iosennego i przypadków zimnicy; prze
ciwnie, w roku 1878 widzim y m inimum  deszczu i zarazem minimum  
przypadków zimnicy. Taką wzajemną zależnośó można, w edług naj
now szych poszukiwań, wyjaśnid w sposób następujący: gdy na wio
snę często deszcz pada, grunt staje się bagnistym , a woda, przepeł
niająca kanały i niziny, przez dłuższy czas tam pozostaje, przez 
co m oskity o w iele łatw iej mogą się rozwijad, a tem samem ich 
liczba najbliższego lata byw a o wiele większą, aniżeli zw ykle.

Takie same poszukiwania prowadził w  dalszym ciągu inży
nier B oldi dla okolicy Rzymu o promieniu 10 kilometrów od roku 
1888 do 1894.

I te  poszukiwania dały ciekawe wyniki. Rok 1890 najbardziej 
na wiosnę obfitował w deszcze, a latem  w malaryę. W  innych  
wszakże latach nie widać tak  ścisłej zależności pomiędzy deszcza
mi wiosennym i a malaryą letnią. I tak np. rok 1893 miał niezmier
nie suchą wiosnę, a pomimo to malaryi było daleko w ięcej, aniżeli 
w r. 1892, w którym wiosna w deszcze obfitowała. W szelako i te  
fakty można bardzo łatw o wyjaśnid; zdarzyd się bowiem może, że 
będzie wprawdzie obfita ilośd opadów atm osferycznych, jednakże 
te ostatnie, parując bardzo łatwo, z rozmaitych powodów w grun
cie powstawad dłużej nie będą, np. ostatniego roku wprawdzie 
bardzo obficie deszcze padały, jednakże pomiędzy jednym  a dru
gim  deszczem  grunt staw ał się suchym, czy to wskutek panujące
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go wiatru północnego, czy  też w skutek bardzo słonecznych dni: 
w każdym razie grunt przedstawiał się tak suchym , jak  gdyby ni
gdy deszcz nie padał. Gdyby obok deszczu pow ietrze było 
w ilgotne, a niebo zachmurzone, toby grunt był o w iele w ilgot
niejszym.

A  zatem  trzeba się zawsze liczyd nie z jednym , ale z całym  
zbiorem czynników m eteorologicznych, np. deszcz, wiatr, tempera
tura i t. d., aby z pewną ścisłością można było wnioskowad o za
leżności pom iędzy wpływam i m eteorologicznym i a w ilgotnością  
gruntu.

W  niektóry ch m iejscowościach, np. w Kampanii rz) mskiej, 
należałoby może uw zględnić jeszcze jeden bardzo w ażny czynnik  
m eteorologiczny, a m ianowicie rosę.

U patryw ano również jeszcze inny zw iązek  pomiędzy desz
czem  a malaryą. Przyjm owano np., że d e s z c z e  j e s i e n n e ,  
jeżeli są obfite i zimne, mogą nieraz dośd szybko zm niejszyć epi
demię letnio-jesienną, a czasami naw et zupełnie ją  przerwać. P o 
dobnież powszechnie dawniej przyjmowano, że następstwem letn ie
go deszczu ulewnego może być wybuch malaryi; ale poszukiwa
nia SANTOKi’ego dowiodły, że tak iego  związku pom iędzy deszczem  
letnim  a malaryą niema wcale.

Niem a również żadnego związku przyczynowego między 
wiatrem sirocco, wiatrem północnym, powietrzem m glistem  a prze
biegiem  epidemii malaryi.

Z tego w szystkiego zatem  widać, że dotąd związek przyczy
nowy między pogodą a malaryą niebardzo dla nas je st jasnym .

Co się tyczy  związku pomiędzy zjawiskami atm osferycznem i 
a życiem  m oskitów, to przedewszystkiem należy zaznaczyć, że ow a
dy te przy pierwszych mrozach chronią się do domów i chat, gdzie 
zimują i gdzie ludzi i bydło kąsają, szczególn iej w ostatnich m ie
siącach roku: dlatego też malaryę spotykam y nieraz jako t. z. 
prawdziwą epidemię domową; można np. spostrzegać nieraz w tej 
samej rodzinie wyłącznie tylko przypadki trzeciaczki, albo w yłącz
nie —cz wartaczki.

Gdy zima jest bardzo łagodna, to larw y spotykać można 
w wodach przez całą zimę; następnie za nastaniem  pierwszych cie
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płych dni przeobrażają się one w poczwarki, a wkrótce wyłażą doj
rzałe moskity; na początkach zaś czerwca już zapełniają domo
stwa.

Obecnie rozumiemy już przyczynę nagłego wybuchu epi
demii malaryi letnio-jesiennej. P ierwsza epidemia malaryi letnio- 
jesiennej, od lutego do czerwca, jest zupełną, jeżeli będziemy 
uwzględniali tylko zakażenie pierwotne, a nie nawroty choroby; 
ale niejeden przypadek może się przeciągnąć aż do czerwca, jako  
recydywa. Otóż, łatw o tedy  można sobie objaśnić zakażenie no
wej generacyi moskitów: od człow ieka, chorującego na recydyw ę  
malaryi letnio-jesiennej, w sysa nowa ta generacya owadów—krew, 
zawierającą pasożyty ciężkiej zimnicy.

P asożyty  zim nicy łagodnej napotyka młoda generacya mo
skitów zaw sze podostatkiem; zimnica łagodna bowiem jest n ie
zmiernie uporczywą pod względem  nawrotów. Ce ll i  i D el P into 

spostrzegali przypadki nowego zakażenia łagodną trzeciaczką 
w pewnym  domu, w którym  przebywały osoby, chorujące na recy
dywę trzeciaczki łagodnej; w tym że samym czasie wybuchła epide
mia zim nicy letnio-jesienej w innym domu, w którym pewna osoba 
obłożnie była chorą na recydyw ę takiejże samej zim nicy letnio-je
siennej. W łaśnie niedawno przedtem nowa generacya moskitów  
wtargnąła do domów danej okolicy. Chwytano m oskity tej nowej 
generacyi i poddano je  badaniu; okazało się, że b y ły  zakażone, 
a zakażały się przez w essanie krwi osób, chorujących na recydy
wę malaryi.

W  miarę wzrostu upałów i dalszego rozwoju epidemii zaczy
nają przeważać przypadki zim nicy letnio-jesiennej. Czwartaczka 
pojawia się w samym końcu i najpóźniej też daje nawroty.

Dodać tu wreszcie należy, że do wyjaśnienia rozwoju epide
mii malaryi od lipca—przytoczyć jeszcze trzeba przyczyny usposa
biające natury społecznej, socyalnej.

Socyalne p rzy c z y n y  usposobienia i nietykalności.

P rzyczyny społeczne, czyli socyalne, są bardzo rozmaite, po
nieważ obejmują zbiór warunków, zależnych od socyalnego stano
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wiska osoby, od jej stanu ekonom icznego, od w arstw y społecznej, 
do której należy.

Dotąd na rodzie ludzkim ciąży ta konieczność, że tak cho
roby, od których uchronić się można, jako też d ługość życia zależą 
w istocie rzeczy od urządzeń ekonomicznych. Malarya nie tylko  
nie stanowi w yjątku pod tym  względem, ale jest dotkliw ie b ole
snym  wzorem tego prawa. Dla tego też w kilku słowach w spo
mnieć tu należy odnośnie do malaryi o przyczynach usposabiają
cych (causae praedisponentes) i zabezpieczających (cansae im m uni- 
santes) natury socyalnej, czyli ekonomicznej, a mianowicie: o po
żyw ieniu, mieszkaniu, odzieży, zajęciu, wychow aniu i oświacie.

P o ż y w i e n i e .  Na m ocy zebranych poszukiwań można 
wogóle powiedzieć, że chłop włoski odżywia się bardzo niedosta
tecznie.

Przedewszystkiem  w pożywieniu pracującego wieśniaka w ło 
skiego, specyalnie z Kampanii rzym skiej, za mało je st substancyi 
białkowych, a w zględnie dużo substancyi m ączkowych. Już pro
stym  rachunkiem na kalorye dowieść można, że w razie nieco w ię
kszej pracy musi w takim organizmie przyjść do znacznego d e f i 
c y t u ,  n i e d o b o r u .

Ów niedostatek substancyi azotowych w pożywieniu pociąga 
za sobą bardzo smutne i trudne do usunięcia szkody—moralne i fi
zykalne, a przez to włoski proletaryat w iejski ma taki nędzny w y 
gląd i tak bardzo skłonnym  jest do malaryi i do innych chorób za
kaźnych.

Zaznaczyć tu zaraz należy, że pasterze w Kampanii rzymskiej 
daleko mniej pracują i daleko lepiej się żyw ią, a wskutek tego  są 
daleko zdrowszymi.

Zupełnie inaczej się dzieje z chłopami: do ciężkiej pracy na 
ro in  niedostatecznego pożywienia dołącza się jeszcze ta  okolicz
ność, że prawie zaw sze są niewolnikami tak zwanych „przewodni
ków] partyi”, którzy bezkarnie oszukują ich na strawie i płacy. 
A  wreszcie dodać tu trzeba, że od trzystu lat zapłata pozostaje 
jedną i tą samą, pomimo że mnóstwo warunków zupełnie się zmie' 
niło i że renta rolna przecież ogromnie przez ten czas wzrosła.
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M i e s z k a n i e .  Zwykłym  typem mieszkań we włoskich 
m iejscowościach malarycznych są chaty formy podłużnej łub 
okrągłej z dachem spadzistym  ze słom y, łodyg kukurydzowych, 
siana lub innych roślin wysuszonych, na gruncie nieco pochyłym . 
Spód chaty wewnątrz jest nieco w gruncie pogłębionym , a na oko
ło znajdują się rynny ściekowe.

Tradycya ludowa każe chaty pomienione pomieszczad, o ile 
można, najw yżej—na wzgórzach, pod wiatr, który malaryę ma roz- 
pędzad.

W chacie naokoło wzdłuż ścian leżą tuż obok siebie tapcza
ny; czasami nad nimi na wzniesieniu znajduje się drugi szereg tap
czanów. W  samym środku chaty stoi ogniko, które, jak to niżej 
zobaczym y, wskutek wytw arzania dymu stanow i pewien środek 
zapobiegawczy, gdyż odgania moskity.

Chaty takie stoją wzdłuż obok siebie, tworząc rodzaj ulicy  
wiejskiej.

W szelako niektórzy robotnicy z powodu braku chat sypiają 
w grotach, a podczas kośby i żniwa bardzo w ielu musi sypiad albo 
wprost na otwartem powietrzu tylko pod płachtą, rozciągniętą jako  
dach na czterech słupkach, albo też w nędznych, m ałych izbach 
po 100 osób, zamiast 10, na pryczach drewnianych.

O d z i e ż .  Proletaryat, zw łaszcza w Kampanii rzymskiej, nosi 
po większej części odzież, niedostatecznie chroniącą ani od zazię
bienia, ani od kąsania moskitów.

Z a j ę c i e .  Zajęcie chłopa włoskiego jest bardzo ciężkie, 
szczególniej w  tych  miesiącach, w których najw iększe panują upa
ły: dniem i nocą pozostaje na powietrzu, w ystaw iając się na w szel
kie w p ływ y szkodliwe, a m iędzy innem i i na ciąg łe kąsanie moski
tów. To też malarya wśród ludu w iejskiego roboczego w Kam
panii rzymskiej ogromnie panuje, a zw łaszcza w drugiej poło
w ie roku.

O ś w i a t a .  Oświata stoi na bardzo nizkim poziomie u lu
du w iejskiego w łoskiego; łatwo też powstają, trzym ają się i szerzą 
najszkodliwsze przesądy, a między innemi także odnośnie do źró
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dła, do przenośników malaryi, a tern samem i do środków zapobie
gaw czych i leczniczych.

Na szczęście, w okolicach m alarycznych doświadczenie, od 
wieków nabyte, wpaja w lud przeświadczenie o pożyteczności n ie
których w ażnych sposobów zapobiegawczych, a w ostatnich cza
sach powoli zaczyna znikąd przesąd, jaki dawniej lud żyw ił w zg lę
dem chininy.
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CZĘŚĆ II.

Z A P O B I E G A N I E .  

Środki, działające w p ro st przeciw ko p rzyc zyn ie  zakażającej.
A. Tępienie zarazków malarycznych.

U s t a l e n i e  r o z p o z n a n i a .  Pierwszym  krokiem ku sku
tecznem u i racyonalnem u zapobieganiu jest ustalenie rozpoznania; 
zdarzają się bowiem rozmaite stany chorobowe, które mogą byd 
bardzo podobne do zakażenia m alarycznego.

Do ustalenia rozpoznania niezbędnem jest b a d a n i e  k r w i ,  
co uskutecznid można albo na preparatach św ieżych, albo też na 
barwionych. W  celu zbadania krwi świeżej należy igłą ukłud pła
tek uszny i, wziąw szy kropelkę krwi na szkiełko przedmiotowe, 
przykryd ją  szkiełkiem  przykrywkowem  i nieco nacisnąd, aby war
stew ka krwi była m ożliwie cieniutką. Trzeba wszakże mied do 
tego pewną wprawę, zw łaszcza do rozpoznania niepigm entow anych  
lub mało pigm entow anych pełzaczków (amoebula) letn io-jesiennych , 
które można łatw o wziąd za wodniczki (vcicuola) czerw onych krąż
ków krwi.

P rzy należytej wprawie badanie to upewnia nas nie tylko co 
do rozpoznania, ale wskazuje nam i postad kliniczną malaryi 
i okres napadu zim nicy, a mianowicie: czy napad ma się rozpocząd, 
czy  ma się do czynienia z gotow ym  już napadem, czy  wreszcie na
pad ma się ku końcowi. A wiadomości, na tej drodze otrzym ane, 
bywają tak ścisłe, że w edług nich sądzid można, czy prawdą jest 
to, co chory nam opowiada.

Badanie to jest również pożyteczne we w zględzie rokowania 
i leczenia. B yw ają ciążkie postaci malaryi śpiączkowej (febris per•
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nieiosa comatosa), wobec której nawet doświadczony klinicysta mo
że znaleźć się w kłopocie: jedna kropla krwi wskaże nam wówczas, 
że mamy do czynienia z malaryą zjadliw ą (febris pw niciosa), któ
ra w ym aga natychm iastow ego energicznego leczenia specyficz
nego.

Jeżeli nie można zbadać świeżej krwi w ciągu pół godziny  
lub, co najwyżej, w  ciągu godziny; albo też, jeżeli za mało posiada 
się wprawy do badania krwi świeżej: to należy posługiw ać się b a- 
d a n i e m  p r e p a r a t ó w  b a r w i o n y c h .  Szkiełka przykryw ko
we, używane w tym  celu, trzeba utrzym yw ać w niesłychanej czy
stości. Muszlę uszną, albo brzusiec palca, skąd krew w ziąć mamy, 
należy’ wym yć alkoholem i eterem. Na każdem szkiełku rozprowa
dza się cieniutką warstewkę krwi i pozostawia się ją  kilka minut 
na powietrzu do wyschnięcia. Następnie dla utrwalenia składo
w ych części krwi i pasożytów kładzie się w yżej wzmiankowane 
szkiełka do alkoholu absolutnego. Po 15—30 minutach szkiełka 
się osusza; w ówczas nadają się one do barwienia, które można 
uskutecznić kiedykolwiek, naw et po upływ ie kilku m iesięcy.

Sposoby barwienia bywają rozmaite. Sposób pierwotny, zw y 
kłe barwienie błękitem m etylenow ym , lepiej się udaje, jak tego  
C e l l i  i G u a r n i e r i  dowiedli, jeżeli barwnik rozpuścimy w surowicy 
krwi, albo też w płynie przesiękowym  (hydrops ascites). Można też  
preparat podwójnie zabarwić, co w ykonać się daje za pomocą roz
m aitych barwników. Najlepszy w szakże sposób barwienia podał 
R o m a n o w s k i . P łyn , służący do barwienia, jest mieszaniną roztwo
ru eozyny z roztworem błękitu m etylenow ego, przyczem  powstaje  
trzecia barwa—chromatynowa. Za pomocą tego  płynu w łaściw ie  
otrzym ujem y potrójne zabarwienie: eozyna barwi krążki krwi na 
różowo, a błękit m etylenow y barwi hemospo rydye na niebiesko, 
trzeci zaś barwnik zabarwia na fioletow o chrom atynę jądrową, 
która przecież tak przy budowie, jako też przy rozmnażaniu się 
jąder ma bardzo doniosłe znaczenie.

Stosunek obu roztworów jest następujący:
A. Oficynalny, najczystszy błękit m etylenow y [z fabryki 

w Hoechst]. Stężony wodny roztwór przy 25°C—30°C przez trzy 
dni, w  ilości 1—3 części.
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B. Eozyna A G, albo B [z fabryki w Hoechst]. Jednoprocen- 
tow y wodny roztwór—w ilości 2—5 części. Zmieszać razem: A-|-B.

Mieszanina ta powinna podziałać na proparaty przez 20 do 30 
minut.

Nie można ściśle określić sta łego  stosunku obu roztworów  
dla wszystkich na raz przypadków, gdyż przy najmniejszej różni
cy warunków zmienia się w tej chwili ów stosunek, przy którym  
powstaje wyżej wzmiankowana trzecia barwa. Z tego też powodu 
trzeba nieraz bardzo długo próbować, jakie dawki eozyny  między 
1 cz. i 5 cz., a błękitu m etylenow ego m iędzy 1 cz. i 3 cz. będą od
powiednie. A  pomimo to, pomimo największej staranności często  
albo zabarwienie jest niedostateczne, albo też powstaje osad kry
staliczny w postaci igieł, które zaciemniają obraz w łaściw y.

Każdy preparat krwi trzeba pomieścić w oddzielnem naczy
niu z płynem barwiącym Po zabarwieniu trzeba preparaty kil
kakrotnie przemyć wodą destylowaną, osuszyć powoli nad płom ie
niem i zamknąć w balsamie kanadyjskim.

O d o s o b n i e n i e  (isolatio). Po upewnieniu się w rozpozna
niu pierwszym środkiem zapobiegawczym , którego chw ycić się na
leży, jest odosobnienie. W  m iejscow ości malarycznej każdy chory 
na zimnicę jest niebezpiecznym dla otoczenia i dlatego powinien  
być odosobnionym. W edług najnowszych badań, nie można już 
uważać malaryi li tylko za chorobę m iazm atyczną, ale za typowo- 
kontagijną, t . j .  wywołaną przez zarazek, który wprawdzie nie 
przechodzi wprost z człowieka na człow ieka, ale przeniesionym zo
staje za pośrednictwem moskitów.

D latego też każdego chorego m alarycznego należy natych
miast w ydalić z miejscowości, w której uległ zakażeniu. W yjdzie  
to na pożytek  i dla chorego i dla otoczenia. Chory uwolni się od 
kąsania m oskitów zakażonych, a tem samem od możliwości wtór
nego zakażenia. Otoczenie również skorzysta z w ydalenia cho
rego m alarycznego, gdyż moskity dotąd niezakażone, kąsając ta
kiego chorego, zarażają się i przenoszą następnie chorobę na in
nych ludzi. Chorego takiego należy pomieścić w m iejscowości 
takiej, w której niema moskitów. Z  tego też powodu szpitale 
w Rzym ie są dla sąsiedniej Kampanii nie tylko zakładami leczni-

O d e z y t y  K l i n i c z n a .  7
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czymi, ale także izolacyjnym i, bo w Rzym ie nie napotyka się 
przenośników malaryi, moskitów.

W idzieliśm y już w yżej, że owe postaci pasożyta malaryjnego, 
których cykl życia płciow ego w m oskicie się odbywa, znajdują się 
zewnątrz krążków krwi. Obecnie daleko słuszniej nazywam y ow e  
postaci—gametami. Podczas pierwszych napadów malaryi niema ich  
jeszcze we krwi krążącej; pojawiają się one dopiero w kilka dni po
tem i bardzo długo pozostają, czasami przez miesiące całe, szcze
gólniej w postaciach malaryi letnio-jesiennej. Z tego powodu ch o
ry malaryczny je st niebezpiecznym dla otoczenia nie ty lk o  w  pierw- 
szym, ostrym, jeśli się tak wyrazid wolno, okresie zakażenia, ale 
jeszcze podczas długiego okresu zdrowienia. R acyonalnego zapo
bieżenia malaryi niepodobna przeprowadzić inaczej, jak  tylko  
przez ustanowienie domów zdrowia [sanatorya], w których moźna- 
by umieszczać rekonwalescentów po przebytej malaryi. Dodać tu  
zaraz należy, że tacy rekonwalescenci dopóty pozostaw ać powinni 
w sanatoryach i niepuszczani z' powrotem do m iejscow ości m a
larycznych, dopóki wielokrotne badanie nie w yk aże z całą ści
słością, źo w e krwi niema już form wolnych, czyli gam etów .

Jeżeli, jak się spodziewać należy, dojdziemy kiedykolw iek  
do tego, że za pomocą pewnych śródków, działających zabójczo 
na moskity, zdołam y uwolnić człowieka od ukąszeń tego  owadu, 
to zadanie izolacyi będzie znacznie uproszczonem. W ów czas w ca
le nie trzeba będzie w ydalać chorych na zimnicę z m iejscowości 
malaryjnych; dość bowiem będzie skórę takich chorych pociągnąć  
warstewką jakiejś substancyi, odpędzającej moskity, a tem sa
mem nie dozwalającej na przenoszenie zarazy przez wzm iankowa
ne owady.

Ś r o d k i  d e z y n f e k c y j n e .  Środki te powinny dotyczyć  
i źródła i przenośników zakażenia.

D ezynfekcya ź r ó d ł a  zakażenia, którem jest sam człowiek, 
polega przedew szystkiem  na d e z y n f e k c y i  k r w i .

Środkiem specyficznym , dezynfekującym  krew malaryczną, 
jest c h i n i n a .  W zm iankowany środek leczniczy już bardzo da
wno [1689 r.] został wprowadzony do terapii przez słynną hrabinę 
C i i i n c h o n , żonę wicekróla peruwiańskiego. Lud na północy Peru
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już zdawien dawna znał znakomite własności lecznicze kory chino
wej, a owa hrabina C h i n c h o n  doświadczyła na sobie jej zbawien
nych skutków podczas bardzo ciężkiej zim nicy trzeciaczkowej. 
Odtąd też wzmiankowany środek leczniczy zaczyna się rozpowsze
chniać—z początku pod nazwą „proszku hrabiny” (pu lvis comi- 
tissae), następnie pod mianem „proszku O jców” (jęndvis Patrum )—do
m yślić się należy: „Jezuitów ”, którzy środek ten obszernie stoso
wali. Lekarze z początku z pewnem  niedowierzaniem spoglądali na 
nowy środek leczniczy, chociaż w obronie jego  stanęły  takie po
wagi. jak: S y d e n h a m  i T o r t i . Ten ostatni, pomimo to, że otrzy
mywał w bardzo ciężkich formach malaryi znakom ite skutki lecz
nicze, nie uchronił się jednak od oskarżenia przez kolegów o to, 
że właśnie on swojem  leczeniem  pow iększa śmiertelność w zimni
cy  złośliwej.

W ielki postęp w terapii przypadł na rok 1820, w którym  
dwóm francuskim chemikom, PELLETiEit’owi i CAVENTON’owi, uda
ło się otrzym ać alkaloid z kory chinow ej—c h i n i n ę.

Chcąc osiągnąć zupełną dezynfekcyę krwi malarycznej, trze
ba przedewszystkiem  poznać dokładnie mechanizm działania 
wzm iankowanego środka; przez to bowiem nauczym y się, w jaki 
sposób i k ied y n a leży  stosow ać wspomniany tu środek leczniczy.

Już w r. 1869 znakom ity farmakolog B in z  wykonał bardzo 
cenne doświadczenia nad sposobem działania chininy i doszedł do 
tego, że chinina wywiera specyficzne działanie na komórki ame- 
boidalne, zatrzymując od razu ich ruchy. Na mocy swoich do
świadczeń B in z  już wówczas wypowiedział pogląd, który później 
tak św ietnie został potwierdzonym: „ponieważ chinina jest tak sku' 
teczną w malaryi; ponieważ głów ne jej działanie tyczy  się komó
rek pełzakowych, a w ięc przyczyną malaryi musi koniecznie być 
jakiś pierwotniak (protozoon) .” W iem y obecnie, że następne poszu
kiwania istotnie wniosek ten potwierdziły.

Pod mikroskopem widać, że hemosporydye, odbywające bar
dzo żyw e ruchy pełzakowe, po dodaniu kropelki roztworu chininy  
w tej chw ili stają się nieFuchomemi, w ystępują z erytrocytów  
i obumierają. Toż samo najpewniej zachodzi i we krwi krążącej: 
chinina obezwładnia ruchy pełzakowe pasożytów malaryjnych,
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a same pasożyty zostają w ypchnięte z krążków czerwonych krwi 
na zewnątrz—do osocza. W szelako mechanizm działania chininy  
nie jest bynajmniej tak prostym  i nie ty lko na tem się ogranicza; 
zdaje się bowiem, że chinina prócz tego w yw iera nekrotyzujące  
działanie na protoplazmę pasożytów. Po zabarwieniu preparatu 
krwi metodą R omanowskiego otrzymuje się wrażenie, że w skutek  
działania chininy na chorego m alarycznego zachodzi pewna zmia
na w protoplazmie, a zw łaszcza w substancyi chrom atynow ej, któ
rej w tych  razach albo w cale się nie dostrzega, albo ty lk o  w bar
dzo małej ilości. B yć może, że działanie chininy polega na tem, 
że przetwór ten wchodzi w związek z substancyą protoplazmy 
pasożyta; sprawa ta przychodzi do skutku również i w ówczas, gdy  
pasożyt znajduje się w czerwonym  krążku krwi, a w ięc poprzez 
czerwone ciałko krwi. Jaki zaś udział bierze w tej sprawie sam  
czerwony krążek krwi, tego dotąd nie wiem y.

A  zatem, jak widzimy, specyficzne działanie chininy w zaka
żeniu malarycznem popiera tak zwaną „teoryę p ierw otniaków ”, 
a Celli i Marchiafaya w r. 1855 zużytkowali w łaśnie ten moment, 
jako jeden z dowodów, przemawiających na korzyśd nowej teoryi 
etyologii malaryi.

Pow iedzieć teraz należy słów kilka o tem, jak się chinina za
chowuje w rozmaitych okresach życia pasożytów m alaryjnych  
i kiedy w łaściw ie choremu malarycznemu należy podawać chininę.

Pod tym  względem  S y d e n h a m  i T o im  postępowali niejedna
kowo: pierwszy zalecał chininę po napadzie, drugi zaś—przed na
padem.

W istocie zaś rzeczy chinina, podana w dośd dużych daw
kach, jest użyteczną w każdym okresie; a nawet w formach cięż
kiej malaryi nie należy w yczekiw ać tego lub innego okresu, ale 
trzeba natychm iast podać duże dawki chininy, a dopiero potem — 
mniejsze.

W e w szystkich innych atoli przypadkach, W których wolno 
w yczekiw ać i określić przedtem rytm  i czas napadu, można chini
nę stosować albo w edług przepisu ToiiTfego, albo S y d e n h a m ^ .

W  pierwszym razie, a zatem gdy chininę podamy tuż przed 
napadem, tenże pomimo to może w ystąpić albo nieco łagodniej,
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albo też w tem  samem natężeniu, jak przedtem, ale zato zaraz na
stępny napad albo w cale się nie zjawia, albo też w}rstąpi o w iele sła
biej, niż poprzednie. Jeżeli teraz, nie czekając wystąpienia drugie
go napadu, damy przedtem ponow nie dużą dawkę chininy, to 
z w ielkiem  prawdopodobieństwem unikniem y pojawienia się dru
g iego napadu, a postępując w ten sposób dalej, na pewno spodzie
w ać się można, że trzeciego napadu wcale nie będzie.

W  drugim razie, t. j. jeżeli damy chininę pod koniec napadu, 
a mianowicie w okresie potów, albo wówczas, gdy w e krwi krążą
cej znajduje się najwięcej form z ruchami pełzakowym i, to również 
można drugi napad przerwać. Jeśli wolno w yczekiw ać, jest to 
najwłaściwsza chwila do stosowania chininy. W  tym  okresie znaj
dują się w czerw onych krążkach krwi młode pełzaczki (amoebulae) 
z ruchami ameboidalnymi, które pod wpływ em  chininy ustają.

Bezpośrednio przed napadem,’ a zatem  w ówczas, gdy we krwi 
krążącej znajdują się gimnospory, chinina względem  tych  form 
okazuje się bezskuteczną. Również zupełnie bezskuteczną, albo 
mało skuteczną jest chinina wobec uporczyw ych nawrotów.

Na gam ety, których życie płciowe ma odbywać się dalej 
w ciele moskita, chinina, o ile się zdaje, nie wywiera żadnego w pły
wu. C e l l i  zauważył, że naw et długie stosowanie zastrzykiwań  
podskórnych i podawanie bardzo dużych dawek chininy codziennie 
przez cały  miesiąc niezawsze zdołało us unąć ze krwi formy pół
księżycow e. Toż samo można powiedzieć o formach, swobodnie 
przebywających w osoczu krwi, w trzeciaczce i czwartaczce: pomi
mo dużych dawek chininy pozostają one w dalszym ciągu żyw e- 
mi we krwi.

W szelako być może, że chinina wprawdzie nie jest w stanie 
krwi oswobodzić od gam etów, jednakże robi je niezdolnymi do dal
szego rozwoju i rozmnażania się płciowego.

W  każdym razie nie ulega wątpliwości, że gam ety ze stano
wiska epidem iologicznego są najniebezpieczniejszemi formami pa
sożytów; a gdyby chinina istotnie nie miała żadnego wpływu na 
nie, to prawdziwa i zupełna dezynfekcya krwi byłaby rzeczą zu
pełnie niemożliwą.
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W szelako kw estyę tę trzeba jeszcze ściśle zbadać, a rozwią
zać możnaby ją w sposób następujący: osoby, mające formy pół
księżycow e hemosporydyi w e krwi i leczone chininą, należałoby  
poddać kąsaniu m oskitów z rodzaju Anopheles. Jeżeli w takich  
moskitach pasożyty będą odbyw ały swój cykl życia płciow ego, po
mimo to, że b y ły  poprzednio we krwi ludzkiej pod w pływ em  ch i
niny, to racyonalne zapobieganie za pomocą dezynfekcyi krwi ma
łe przedstawiałoby widoki powodzenia.

Na szczęście jednak wiadomo, że, lecząc chorych w sam ym  
początku zimnicy dużemi dawkami chininy, można w ytw arzanie się 
form półksiężycowych, czyli gametów, albo zupełnie powstrzymać, 
albo przynajmniej znacznie zmniejszyć.

Z te g o  w szystkiego w ynika, że można i trzeba w cześnie roz
poczynać leczenie oraz długo je  prowadzić, aby przeszkodzić rozwo
jow i tych  form, które niejako przeznaczone są do przenoszenia za
każenia z jednej osoby na drugą za pośrednictwem m oskitów.

Podobna dezynfekcya krwi, rozum ie się, u ludzi biednych, 
m ieszkających w m iejscowościach m alarycznych, nastręcza ogrom
ne trudności. To też przedewszystkiem trzeba jak  najwięcej 
zakładów leczniczych, sanatoryów, w których chorzy malaryczni 
m ogliby przebywać aż do zupełnego wyzdrowienia.

Przejdźm y teraz do kw estyi d e z y n f e k c y i ,  albo, lepiej 
powiedziawszy, t ę p i e n i a  m o s k i t ó w  m a l a r y j n y c h ,  
k t ó r e  j e d n o c z e ś n i e  s ą  i ź r ó d ł e m  i p r z e n o ś n i k a 
m i  z a k a ż e n i a .

Przedew szystkiem  zaznaczyć tu należy, że jeszcze nim po
znano istotne niebezpieczeństwo, które nam ze strony moskitów  
grozi, już zajmowano się ich tępieniem, poprostu dlatego, że przez 
kąsanie są nieznośnym i dla ludzi, albo też starano się przynaj
mniej o to, aby ich ukąszenia uczynić mniej dotkliwemi.

Moskity, jak wiadomo, żyją w wodzie i powietrzu, a stosow 
nie do tego rozmaicie tępić je  można. Już podczas życia sw ego  
w wodzie przedstawiają dużą rozmaitość pod w zględem  odporno
ści- I tak: j ajka są dość odporne, bardzo młode larwy są w ysoce  
wrażliwe, daleko mniej larwy dojrzałe, ale największą odpornoś
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przedstawiają, poczwarki. Jednakże cel praktyczny dezynfekcyi, 
t. j. tępienie owadów, niewiele traci na odporności poczwarek, 
gdyż szczęśliw ym  zbiegiem okoliczności okres poczwarkowy w sto
sunku do gąsienicow ego jest bardzo krótkim.

Całe zatem  zadanie polegad musi na tępieniu larw w wodzie 
i moskitów dojrzałych w powietrzu.

W  tym  celu Celli i Casagrandi przeprowadzili szereg poszu
kiwań, o których niżej pomówimy.

T ę p i e n i e  l a r w .  Co się ty c z y  tępienia larw, to odnośne 
próby przeprowadzono już przedtem w innych krajach. W Am e
ryce są m iejscowości, w których pobyt jest niem ożliwy z powo
du m oskitów, tak, że ogłaszano nagrody za w ynalezienie środka 
na ich w ytępienie. Próbowano zarybiać w ody stojące w tej na
dziei, że larwy zostaną przez ryby wytępione, ale, jak zresztą by
ło do przewidzenia, sposób ten okazał się bezskutecznym; w w ie
lu bowiem okolicach prowadzi się bardzo rozległe gospodarstwo 
rybne w stawach, a obok tego i pomimo tego  istnieje olbrzymia 
ilość larw m oskitowych.

Zalecano, aby w stawach i innych w odach stojących hodo
wano t. z. ważki (Libellulae), ponieważ owady te, tak jako larwy, 
jako też jako dojrzałe owady skrzydlate, są żarłocznymi m ięso
żernymi, a zw łaszcza larwy ważek chciwie pożerają larwy mo- 
skitowe, w wodzie przebywające, owad zaś dojrzały, to jest w aż
ka skrzydlata, pożera komary i m oskity w powietrzu. A le  
i ten sposób okazał się niewystarczającym; m oskity bowiem są 
tak płodne, że tylko nieznaczną ich część ważki są w stanie 
w ytępić.

Daleko lepszym  i, jak to niżej zobaczym y, daleko odpowie
dniejszym  środkiem jest nafta, którą również naprzód w Amery
ce zalecono.
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W p ł y w  r o z m a i t y c h  s u b s t a n c y i  n a  l a r w y  m o s k i t o -  
w e ( C. jnpiens, C. annulatus) p r z y  z w y c z a j n e j  t e m p e r a 

t u r z e  +  18°, +  20°.

K Substancye stosowane Maximum 
życia larw

1 Liście tytuniu. Nasycony napar wodny.....................
Ług potasowy V i o ......................................................

Godzin
3

‘2 4
3 Puly. Chrysanthemi (zamknięte kwiaty) 0.003%0 . . 7
4 Sublimat l°/o0 ..................................... ........................ 10
5 Puly. Chrysanthemi (drugi gatunek; 0.06°/00 . . . .  

Woda siarkowa nie nasycona.....................................
12

6 12
7 Woda słona (5—10% Na C l ) ..................................... 15
8 Wyciąg tytuniu handlowego 1 0 % ............................. 20
9 Dwusiarczan sodu i potasu 1 % ................................. 20

10 Siarczan miedzi 1% ..................................................... 24
11 Siarczan żelaza 1 % ..................................................... 24
12 Dziegieć 1 0 % ............................................................. 30
13 Roztwór wodny amoniaku......................................... 45
14 Mleko wapienne 5%...................................................... 48
15 Kwas siarkawy 1 %0 ................................................. 48
16 Dwuchromian potasu 2+Ha S04 3—10%0.................... 48
17 Quassia amara—nasycony napar wodny.....................

Solanum nigrum—nasycony napar wodny.................
72

18 72
19 Da phne Gmdium—nasycony napar wodny . . . . 

Siarezan sodu—nasycony roztwor w o d n y .................
72

20 72
21 Nadmanganian potasu 5 % o ...................................... 72

Z pow yższego zestawienia widać, że państwo roślinne dostar
cza nam bardzo energicznych środków, zabójczo na larw y w pły
wających, np. napar liści tytuniow ych, napar kw iatów  złocienia  
( Chrysanthemum cinerariaefolium). Rośliny te stanowią najważniej
szą część składową tak zw anych „proszków do tępienia owadów” 
i zabijają larwy w ciągu kilku godzin.

Z pomiędzy substancyi m ineralnych bardzo silnie działa ług  
potasowy w postaci 7 10 roztworu normalnego, a m ocniejsze roz
tw ory—jeszcze energiczniej. Sublimat, ów najpotężniejszy środek 
dezynfekcyjny, w danym razie niebardzo okazuje się skutecznym, 
gdyż roztwór 1%0 zabija larwy dopiero w pięć godzin, a poczwarki 
jeszcze dłużej opierają się jego  działaniu. W oda siarkowa, nawet 
nienasycona, oraz woda słona od 5°/0 do 10% również wpływają za
bójczo na larw y moskitowe.

Następuje potem szereg substancyi słabiej działających, po
cząwszy od dwusiarczanów aż do nadmanganianu potasu, który na
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w et w roztworze 5%o zabija larwy dopiero po trzech dniach, a za
tem jest to środek już ze względu na koszt najzupełniej nieprak
tyczny. Zresztą w wodach bagiennych z powodu wielkiej zawar
tości substancyi organicznych znaczna część wziankowanego środ
ka musiałaby zostać zobojętnioną.
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D z i a ł a n i e  b a r w n i k ó w  a n i l i n o w y c h  n a  l a r w y  m o -  

s k i t o w e  {Oen. Culex).

& i iZycielarw, oznaczone .Stosunek na tysiąc j • w godzinach

1 0.50 6 -  12l 0.025 16— 24
] 0.0125 24- 36

1 Gallol.....................( 0.0062 30- 72
1 0.0031 36- 961 0.0015 48-108

0.0007 72— dalej żyją

0.50 6 -  12
1 0.025 24- 26
1 0.0125 34- 48

2 Zieleń malachitowa ( 0.0062 36-1081 0.0031 48— dalej żyją
1 0.0015 dalej żyją

0.0007 dalej żyją

Z pow yższego zestawienia widać, że niektóre barwniki anili
nowe działają zabójczo na larwy, z tych zaś najbardziej—Gallol 
z fabryki W eiler-teu-Meeii w Uerdingen i zieleń malachitowa A  
z fabryki akcyjnej w Berlinie.

Barwniki anilinowe mają tę cenną własność, że niezmiernie 
łatw o rozpuszczają się w wodzie i że najdrobniejsza ich ilość za
barwia ogromną ilość wody. Prócz tego, niezmiernie słabe 

rozt w ory ow ych barwników już wystarczają do tępienia młodych
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larw; roztwory nieco mocniejsze, ale w każdym  razie jeszcze bar
dzo rozcieńczone zabijają dojrzałe larwy w ciągu 12—24 go
dzin. W reszcie i to jeszcze dodad należy, że działanie barwników  
anilinowych jest długotrwałe, gdy tym czasem  nafta łatw o się ula
tnia, a przez to roztwory jej stają się słabszym i i przestają odpo
wiednio działad. Roztwór jednego z dwóch wyżej w ym ienio
nych barwników po dwumiesięcznem przechowaniu w naczy
niach nic nie stracił na swej skuteczności i zabijał larw y w ciągu 
14—20 godzin. Dopiero z występowaniem  objawów gnicia stopnio
wo zmniejszała się skutecznośd owego roztworu barwnikowego* 
W szelako wiadomo, że na powietrzu, w czystych  wodach, w któ
rych przebywają larwy rodzaju Anopheles, gn icie albo wcale nie 
przychodzi do skutku, albo bardzo rzadko.

Z tego, co powiedziano, wynika, że owe barwniki anilinowe 
mogą w praktyce oddad wielkie usługi, tern bardziej, że nie są 
trującymi ani dla człowieka, ani dla zwierząt, a woda, w której są 
rozpuszczone, pozostaje dla bydła przydatną do picia. A le zato 
owe barwniki są stanowczo trującymi i zabójczymi dla m nóstwa 
innych owadów, które przebywają w wodach bagiennych i rolni
ctwu szkodę przynoszą.

Owe wody, do których dodano w yżej wzm iankowane roz
tw ory barwników anilinowych, nie wywierają w p ły w u  szkodli
wego na rośliny, a jest to okolicznośd niezmiernie ważna, bo przez 
to rzeczone substancye mogą służyd do dezynfekcyi łąk w ilgot
nych i plantacyi ryżow ych.

Ostatnimi czasy w yżej wspomniana fabryka w Uerdingen  
w ytw orzyła now y środek, zabójczo działający na larw y—tak zw a
ny larwicyd (Tarm&idum), który jeszcze silniej działa na larwy, 
aniżeli gallol, a przy tern o w iele tańszym  jest od niego. N aj
mniejsza dawka larwicydu, jeszcze zabójczo działająca na lar
w y, w ynosi 0.00031, a cena takiej dezynfekcyi na metr sześcienny  
w ody wynosi 0.0056—0.0012 lira.
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D z i a ł a n i e  n i e k t ó r y c h  s u b s t a n c y i  n a  l a r w y  i p o- 

c z w a r k i  m o sk  i t o w e ((7. pipiens, C. annulakis) w z w y  c z a j- 

n e j  t e m p e r a t u r z e  (18—20°).

Hi S u b s t a n c y e  s t os owane
Najdłuższy czas 

życia
Larw Poczw.

1 Woda siarkowa (S02) n a s y c o n a ..................... 10'—50' 25'
2 Nadmanganian potasu 0.3-j-HCl 5°/oo . . . . 15' lh
3 Woda słona (roztwór nasycony)..................... 30' lh
4 Proszek Złocieni (Chrysanthemum—kwiaty 

zam knięte)................................................. lh 15' lh 35'
5 Proszek Złocieni (2 gatunek)............................. 2h 30' 3h
6 Nafta 0.20 cent. sześć,  na 100 cent. kwadrato

wych powierzchni..................................... 4h 4h
7 Nadmanganian potasu 2%. . • ..................... 4h 8h
8 Amoniak 2°/0.................i ................................ 5h 6h
9 Olej (w cienkiej warstwie, pokrywającej całą 

powierzchnię w o d y ) ................................. 6» 4h
10 Nafta 0.10 cent. sześć, na 100 cent. kwadr, po

wierzchni .................................................. 6h 6h
11 Nadmanganian potasu 1.5°/0 ............................. 6h 18h
12 Proszek Złocieni (kwiaty zamknięte) 0.0060/00 • 7h 9h
13 Formalina (formaldehyd =  aldehyd kwasu . 

mrówczanego 40°/o) ..................................... 8h I2h
14 Wapno gaszone 10°/o0 ..................................... 8h 8h
15 Proszek Złocieni (2 gatunek) 0.06°/00................ llh I2h
16 Lizol 0.1—0.5% .................... ............................ 12h 24h
17 Mleko wapienne 1 0 % ..................................... 24b 36h
18 Chlorek wapna handlowy 1 % ........................ 24h 48h
19 Chlorek wapna handlowy l°/00......................... 36h 60h
20 Dwuchromian potasu °/0 0 ................................. 48h 60h
21 Nadmanganian potasu 1 % ............................. 48h 72h

Z pow yższego zestawienia widać, że woda, nasycona kwasem  
siarkawym, zabija larwy w ciągu 10 minut, a poczwarki w ciągu  
25 minut.

W  celu praktycznym  można wodę siarkową otrzymad w ten  
sposób, że dym y, wydobywające się przy paleniu siarki, t. j. kwas 
siarkawy, przepuszczamy przez wodę, a ta j e  pochłania.

Można również kwas siarkawy w stanie płynnym  przechowy
wać w naczyniach m etalowych o grubych ścianach pod wielkiem  
ciśnieniem , a w razie potrzeby przez otwór w naczyniu puszczać 
ów p łynny kwas siarkawy do wody, którą mamy sterylizować. 
B yć może, iż w przyszłości z postępem  przemysłu środek wzmian
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kowany będzie można taniej wytwarzać; tym czasem  nie daje się 
praktycznie zastosowad.

Nadmanganian potasu w połączeniu z 5% 0 roztworu kwasu  
solnego okazuje się skutecznym  w rozcieńczeniu słabszem, niż 
1 : 1000.

N asycone roztwory soli kuchennej również energicznie dzia
łają, zabijając larwy w ciągu £ godziny, a poczwarki w ciągu 1 g o 
dziny. W prawdzie roztwory takie znajdują się w przyrodzie w wa
rzelniach i kopalniach soli; jednakże praktycznego zastosowania  
znaleźć nie mogą, gdyż do wzm iankowanego celu potrzeba bardzo 
dużej ilości takiego roztworu, a to pociągnęłoby za sobą koszt zbyt 
wielki. W szelako w niektórych razach, zw łaszcza na wybrzeżach  
morskich, jako też w warzelniach i kopalniach soli, można wodę 
morską, albo solankę zużytkowad, jako najlepszy i najpraktyczniej
szy środek, tępiący larwy m oskitowe.

Proszek, otrzym any z kwiatów złocieni ( Chrysanthemum ), dzia
ła również bardzo energicznie, a to dzięki pewnej zawartej w nim 
substancyi jadowitej, która bardzo łatw o w wodzie się rozpuszcza 
i zabija tak larwy, jako też poczwarki. Przekonam y się nieco 
dalej, że ten sam proszek w postaci dymu jest wybornym  środkiem  
przeciwko moskitom w powietrzu.

Nafta, w dawce 0.20 cent. sześd. na 100 centym etrów kw a
dratowych powierzchni, zabija i larwy i poczwarki w ciągu 4-ch 
godzin; ale już w dawce 0.10 cent. sześd. na 100 centym etrów  
kwadratowych powierzchni potrzebuje na to 6-ciu godzin, a przy 
dalszem rozcieńczeniu traci zupełnie swą skuteczność odnośnie do 
tępienia larw.

W  podobny sposób działa cienka warstwa zw yczajnego  
oleju, nalanego na powierzchnię wody; zabija on larwy w ciągu  
10 godzin.

Olej i nafta działają tylko mechanicznie. Larw y, jak nam  
wiadomo, są bardzo chciwe tlenu, dlatego dla oddychania w y p ły 
wają często na powierzchnię wody. Jeżeli tedy na powierzchni 
w ody znajdują warstwę, utrudniającą im wym ianę gazów, to du
szą się. Jeżeli zaś owa warstwa oleju lub nafty na powierzchni
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wody nie jest jednociągłą, ale miejscami poprzerywaną, wówczas 
larwy dążą do owych luk i tam oddychają, a przez to i nie giną. 
D latego też poczwarki, które skądinąd są o w iele odporniejsze- 
mi od larw na środki dezynfekcyjne chemiczne, zdychają w w o
dzie, pokrytej warstewką oleju lub nafty, daleko prędzej, aniżeli 
larwy, bo jeszcze gw ałtow niej tlenu potrzebują, aniżeli larwy, 
i daleko częściej z tego powodu muszą wynurzać się na po
wierzchnię wody. W  ten sposób również łatwo zrozumiemy, że 
w miarę ulatniania się nafta traci swą skuteczność odnośnie do 
tępienia larw i poczwarek.

Formalina, ów potężny środek dezynfekcyjny odnośnie do 
bakteryi, potrzebuje aż 8-iu godzin do zabicia larw, a 12-tu godzin  
do zabicia poczwarek; a zatem  wzmiankowany środek dezynfek
cyjny nie nadaje się zupełnie do naszych celów.

Lizol potrzebuje do zabicia larw 12-tu godzin, a do zabicia 
poczwarek 24-ch godzin.

W apno gaszone w stężonym  roztworze, do 10°/0, w ym aga aż 
przeszło dobę.

Z estaw iw szy w szystkie wyżej w ym ienione substancye, prze
konam y się, że wartość ich odnośnie do tępien ia  larw przedsta
wia się w następującym porządku zstępującym .

Ciała mineralne: kwas siarkawy^ nadmanganian potasu, kwas 
solny, sól kuchenna, ług sodowy, amoniak, wapno gaszone, su
blimat, chlorek wapna, następnie sole dwusiarczanowe, siarczan 
żelaza, siarczan miedzi, wapno, dwuchromian potasu, siarczan  
sodu.

Ciała organiczne: proszki roślinne do tępienia owadów (kwia
ty  ze Z łocien ia=  Chrysanthemum dnerariaefolium —i t. d.), tytuń, na
fta, oleje tłuste, formalina, krezol, niektóre barwniki anilinowe; 
dziegieć.

W szelako w szystk ie substancye mineralne i niektóre or
ganiczne okazały się nieodpowiedniemu ze względu na daw
kę, na zastosowanie praktyczne i na koszt. Uwzględnionemi 
zatem  być mogą tylko: proszki roślinne, barwniki anilinowe 

i nafta.
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Możnaby w m iejscowościach malarycznych prowadzić na 
szeroką skalę hodowlę tych  rozmaitych gatunków  złocieni, 
które dają tak zw any proszek do tępienia owadów; zyskano- 
by w ten sposób dość m ateryału do skutecznej walki z mo- 
skitami.

W ybór tego lub owego środka zależy w każdym poszcze
gólnym  przypadku od rozmaitych warunków; ale w każdym ra
zie nigdy nie trzeba zapominać, że najodpowiedniejszą porą do 
tępienia larw jest zima i początek w iosny. Owady już dojrza
łe, m oskity skrzydlate, należy również zimową porą tępić z ca
łą energią w domach i we w szystkich  zw ykłych ich schroni
skach.

T ę p i e n i e  m o s k i t ó w  w p o w i e t r z u .  Usiłow ania  
w tym  kierunku istnieją od dawna, np. w Am eryce probowano 
hodować na w ielką skalę ważki (Libellula), spodziewając się, że 
ten żarłoczny owad w ytępi m oskity. Oprócz tego zalecano  
tam, aby w miejscowościach, nawiedzanych przez m oskity, w ie
czorami palić substancye, zabijające owe owady; ogień  miał je  
zwabiać w dużej ilości, a dym palących się substancyi zabój
czych miał je  tępić. Środek wspomiany okazał się jednakże n ie
dostatecznym .

W e w szystkich krajach, nawiedzanych przez m oskity, na
potykam y w handlu mnóstwo specyficznych środków „do tęp ie
n ia”. W e W łoszech np. znane są proszki: jeden pod nazwą 
„R a zz ia ” i drugi—od sw ego w ynalazcy, aptekarza ZAMPiRONi’ego  
w W enecyi—pod nazwą „Zampirone”. Środki te w szakże po w ię
kszej części nie nadają się do tępienia m oskitów  na większą 
skalę, gdyż, popierwsze, są za drogie, a powtóre, w małej ilości 
stosowane zdołają zaledwie odurzyć m oskity na czas krótszy lub 
dłuższy, ale nie tępić.

C e l l i  i  w  t y m  k ie r u n k u  p r z e p r o w a d z i ł  s z e r e g  d o ś w ia d 

c z e ń , k t ó r y c h  w y n i k i  w y k a z u j e  n a s tę p u ją c a  t a b lic a .
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Dz i a ł a  n i e n ie k t ór y  c h s u b s t a n c y i  n a mos k i t y  {C. annu- 
latus, C.pipiens, A. daviger, A. bifurcałus).

S u b s t a n c y e  s t o s o w a n e
C zas, w  k tó ry m  n a s tę 

p u je

śmierć pozorna | śmierć

1' V
10' 40'
10' 45'
10' 2h

4 - 5 ' 4h — 5h
5'—10' 5h

20' 6h
10'—35' 81

6h 24h
4h — 6h d ale j ż y ją

7)

7)

rt

n

n

w jedmj chwili 1'—3'
5' lh

3 ’—5' 3h
16' 5h

5' 8h

5' 8h
10 —13' 8H
2'—6' 24h
7 - 1 2 ' 24'*
2'—10' 36h
2'—10' 36h

2'—10' 36h
8 —10' 36h
5 - 7 ' 12h —4811

12' d a le j ż y ją
15' )?

• 15' 7)

15' . n

w jednej chwili V
n i'
V 2'
V 2'

2' 10'—15'
15'—30' d a le j ż y ją

n

I.  Z a p a c h y .

Z a p a c h  o le jk u  te rp e n ty n o w e g o  
„ j o d o f o r m u ......................JOC

m e n to lu ..........................
g a łk i  m u sz k a to ło w e j
k a m f o r y ......................
c z o s n k u  . . . , . 
p ie p rz u  tłu c z o n e g o  .
n a f t a l i n y ......................
p io łu n u  rz y m s k ie g o
c e b u l i ...........................
s z a łw i i ............................
r o z m a r y n u ...........................
b a zy lii św ieżej i su ro w ej .
c y n a m o n u ...........................
A sae  f o e t i d a e ......................

II.
D y m

D y m .
t y t u n i u .......................................................
proszku złocieni (kw iaty  zamknięte) 
św ieżych  liści rozdrębowych (folia

E u c a l y p t i ) ......................................
drzewa kw asyow ego (lig. Quassiae 
proszku m aruny, czyli proszku B ek 

TRAM’ow ego (pulv. Pyrethri
B e r t r a m i ) ......................................

w y s u sz o n y c h  liśc i m ię ty  (M en th a
P u l e g i u m ) ......................................

ż y w ic y ...................................................
s u c h y c h  liśc i b a z y l i i ......................
suchego r o z m a r y n u ....................
z a m p i r o n u ...........................................
su c h e g o  ru m ia n k u  (k w ia tó w ) . . 
su c h y c h  liśc i c z ą b ru  o g ro d o w e g o  

(S a tu re ia  h o rte n s is )  . . .
l iś c i s z a łw i i ............................................
drzewa o p a ło w e g o .........................
żyw icy  g w a j a k o w e j ....................
m y r r y ..................................................
fu m m i E l e m i ....................................

a d z i d ł a ............................................ ....

III. Ga z y .
K w a s  s i a r k a w y ...................................................... •
S ia r k o w o d ó r .............................................................
A m o n i a k ........................................................................
G az do o ś w i e t l a n i a .................................................
A ld e h y d  k w a su  m ró w c z a n e g o  (F o rm a ld e 

h y d , p rz y rz ą d  TiiiLLAT’a )  .............................
S ia re k  w ę g la   ............................................
A c e t y l e n .......................................................................
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Jak widzim y z pow yższego zestaw ienia, w szystkie substan- 
cye, mające służyć do tępienia moskitów, można podzielić na trzy  
kategorye: w o n i e j ą c e ,  d y m i ą c e  i g a z o w e .

Pom iędzy s u b s t a n c y a m i  w o n i e j ą c e  m i  pierwsze m iej
sce zajmują: olejek terpentynow y i jodoform. Po nich idzie za
pach m entolu i gałki muszkatołowej: od woni tych  substancyi mo
skity w ciągu 10 minut padają odurzone, jakby nieżyw e, a w cią- 
go 2 godzin rzeczywiście zdychają.

Kamfora odurza je  w przeciągu 4 —5 minut, a zabija po upły
wie 4—5 godzin.

W oń czosnku odurza je  w ciągu kilku minut, a po 5 godzi
nach je  zabija. Łatwo tem  można sobie w yjaśnić starodawny 
zwyczaj, jaki panuje pomiędzy ludem, pracującym na plantacyach  
ryżowych w okolicach malarycznych: dla ochrony od „złego po
wietrza” noszą na szyi woreczki z kamforą i czosnkiem. Obecnie 
rozumiemy to dobrze, gdyż wiem y, że jest to poprostu ochrona 
od kąsania moskitów, a tem  samem od zaszczepienia malaryi.

Mniej skutecznem i są: pieprz, naftalina i cebula. Dziwna  
rzecz, że cebula, jakkolw iek tak podobna do czosnku pod wielu  
względam i, różni się od niego słabem działaniem  na m oskity, które 
pod jej w pływem  bardzo wolno usypiają, ale nie giną.

Chcąc kilka słów poświęcić rozmaitym gatunkom  d y m u ,  
trzeba przedewszystkiem  zaznaczyć, że chłopi i pasterze w Kam
panii rzymskiej nieświadom ie stosują bardzo cenny środek zapo
biegaw czy przeciwko malaryi, paląc ogień w chatach swoich. 
W  ten sposób w krótkim czasie całe wnętrze ciasnej chaty zapeł
nia się dymem, który albo rozpędza m oskity, albo je  zabija, albo 
przynajmniej je  odurza.

Z doświadczenia Ce L itego  wiadomo wszelako, że dym drze
wa opałowego jest daleko mniej skutecznym , aniżeli dym innych  
substancyi: wprawdzie moskity padają wkrótce, odurzone dymem, 
ale obumierają dopiero po 12 lub 48 godzinach.

Środkiem najskuteczniejszym  jest dym tytun iow y, który odu
rza m oskity w m gnieniu oka, a zabija je  po upływ ie 2—4 minut. 
W  miejscowościach malarycznych powszechnie w szyscy  twierdzą, 
że, chcąc ochronić się od zimnicy, trzeba koniecznie palić tytuń.
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Zgadza się to z rzeczyw istością o ty le, o ile dym tytun iow y odpę
dza m oskity malaryczne, m ogące zimnicę zaszczepić. Jednakże do 
zabicia moskitów potrzeba ogromnej ilości dymu, której niepo
dobna wytw orzyć nawet przy współudziale kilku palaczy, gdyż  
nikt bez zemdlenia nie w ytrzym a w tak „zadymionej atm osferze”. 
D latego też w domostwach lepiej palid fc. z. „proszek dalmacki” 
(pulv. Chrysantliemi), który co do swej skuteczności mniej więcej 
odpowiada tytuniowi, ale ma tę wyższośd nad nim, że dym jego  
nie wzbudza mdłości.

W  braku czegoś lepszego moźnaby palid św ieże liście rozdrę- 
bu (Eucalyptus), a mianowicie tam, gdzie ich je st podostatkiem, jak  
np. na stacyach drogi żelaznej w okolicach Rzymu.

Dym  drzewa kw assyow ego je st nieco mniej skutecznym , 
gdyż m oskity giną w nim dopiero po upływie trzech godzin.

Proszek korzenia BERTRAAi’ow ego (puh . radicis P yre th ri, 
s. rad. B ertram i,s . Anacyclus officinarum), który^stanowi główną częśd 
składową wielu tak zw anych „proszków do tępienia owadów”, w y 
maga aż 8 godzin do zabicia m oskitów, ale odurza je  daleko szyb
ciej, aniżeli dym drzewa kwassyow ego.

Przez zm ieszanie dwóch środków, jak  np. drzewa kw assyo
w ego i proszku BERTRAMłow ego, można otrzymad tani środek, dośd 
skuteczny przeciw moskitom. Daleko lepiej wszakże działa mie
szanina proszku złocieni (pidv. Chrysantliemi) i w aleryany z dodat
kiem nieco larwicydu.

Mieszanina suszonych liści m ięty (Mentha Palegiimi) i żyw icy  
daje dym tej samej skuteczności, co dym drzewa kwassyow ego.

Dym rozmarynu, tak zwanego „zampironu”, suszonego ru
mianku, szałwii odurza m oskity w ciągu kilku minut, ale do za
bicia ich potrzebuje więcej, niż 24—36 godzin.

Na ostatniem  miejscu stoi drzewo opałowe, którego dym  
wprawdzie w ciągu kilku minut odurza m oskity, ale jednakże do
piero w 48 godzin je  zabija.

Co się ty czy  g a z ó w ,  to niektóre z nich daleko energicz
niej działają, aniżeli w yżej wspomniane rodzaje dymu. Jedne  
z nich, jak np. kwas siarkawy, siarkowodór, gaz do oświetlania, al
dehyd kwasu mrówczanego, odurzają w jednej chwili m oskity

O d c z y t y  K l i n i c z n e .  8
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a zabijają je  w ciągu 1—2 minut; inne, jak  siarek węgla, odurza
ją je  w ciągu 10—15 minut, a zabijają—po upływ ie 15—30 minut.

A cety len  jest zupełnie nieszkodliwy dla moskitów.
Ze wszystkich gazów  najłatwiej otrzymad można kwas siar

kawy; każdy bowiem bardzo łatwo może spalić w pokoju małą ilość 
siarki, a działanie tego  gazu na m oskity jest tak gw ałtow ne, że 
bardzo niewielka jego ilośd w ystarcza do natychm iastow ego zabi
cia tych  owadów.

Zaznaczyd to w szakże należy, że tak zapachy, jako też dym y  
i gazy muszą wypełniad całą przestrzeń w pokoju, aby zupełnie 
wytępid m oskity.

W każdym razie w ytępienie moskitów w mieszkaniach, w k tó
rych przebywają chorzy malaryczni, jest rzeczą n iesłychanie w aż
ną, ponieważ w miesiącach, w których m oskity przebywają w m ie
szkaniach, malarya stcje się istną epidemią domową.

T ę p i e n i e  d o s z c z ę t n e  m o s k i t ó w ,  j a k o  n i e o d z o 
w n y  ś r o d e k  w w a l  c e  p r z e c i w k o  m a l a r y i ,  j e s t  z a d a 
n i e m,  k t ó r e  m o ż e  i p o w i n n o  b y d  p r a k t y c z n i e  r o z 
w i ą ż  a n e .

B. Środki, przeszkadzające wniknięciu zarazków malarycznych do
ustroju.

W  tym  celu posiadamy mnóstwo- środków zapobiegawczych, 
a niektóre z nich lud od dawien dawna stosuje.

Przedewszystkiem  nie trzeba sypiać na otwartem powietrzu, 
a jeszcze lep iej—nie wychodzić wcale wieczorem, w nocy, albo też  
nad ranem przed j wschodem  słońca; najlepiej wszakże na noc 
opuszczać miejsce m alaryczne i udawać się dla przenocowania do 
sąsiedniej miejscowości, możliwie wysoko położonej.

Nie należy palić św iatła w pokojach sypialnych przy otwar
tych oknach; do światła bowiem ciągną całe roje owadów.

Przepisów tych, n iestety, najczęściej nie mogą ściśle trzym ać  
się ludzie, mieszkający i pracujący w m iejscowościach m alarycz
nych, np. w Kampanii rzymskiej. Dla takich osób może byd bar. 
dzo pożytecznym  szereg ś r o d k ó w  m e c h a n i c z n y c h  i c h e 
m i c z n y c h ,  chroniących od kąsania moskitów.
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Pierwszym  takim środkiem mechanicznym jest niewąpliwie 
o d z i e ż ,  która w miejscowościach malarycznych tak w lecie, jako  
też w zimie, powinna być zrobiona z grubego materyału w ełn iane
go, aby zabezpieczała nie ty lko od zimna, ale i od kąsania mo
skitów, które, gdy są w ygłodzone, smoczkiem swoim przebija
ją cienkie ubrania i krew wysysają.

Drugim środkiem m echanicznym  jest przepis następujący: 
o k n a  i d r z w i  m i e s z k a ń  n a l e ż y  z a w i e s i ć  g ę s t ą  
s i a t k ą ,  a b y  p r z e s z k o d z i ć  d o s t a w a n i u  s i ę  o w a 
d ó w  d o  w n ę t r z a .  Można w tym  celu użyć zw yczajnych sia
tek z tiulu, albo z drutu żelaznego. W  mieszkaniach prostego ludu, 
który zachowuje się zupełnie obojętnie względem  malaryi i zmian 
temperatury atm osferycznej, drzwi powinny koniecznie automa
tyczn ie otwierać i zam ykać się, a okna powinny być obite gęstą  
siatką. Można również i łóżka otoczyć takiem i siatkami.

Pomimo w szystkich  tych  ostrożności niepodobna jednak u n i
knąć tego, aby pewna liczba moskitów nie wśliznęła się do m ieszka
nia; dlatego też przed wieczorem trzeba pokoje dobrze wykadzić 
jedną z powyżej w ym ienionych substancyi [substancye w oniejące, 
dym y, gazy], aby uśmiercić znajdujące się tam moskity.

Osoby, pełniące służbę nocną w okolicach m alarycznych, np. 
na drodze żelaznej, powinny nosić, jak bartnicy, k a p t u r y  i r ę 
k a w i c e ,  będące przedłużeniem rękawów. Takie kaptury są 
stanowczo o w iele pożyteczniejsze, aniżeli respiratory, które zale
cano w miejscowościach m alarycznych.

Mamy szereg środków chem icznych, albo chemiczno-mecha- 
nicznych, polegających na tem, że pewne m y d ł a ,  ma ś c i ,  w o
d y , niem iłe dla moskitów, wcieramy w skórę okolic ciała, nie po
krytych odzieżą, jak np.: twarz, ręce, szyja, kark.

Sposobu tego używa się w niektórych okolicach oddawna. 
W  niektórych m iejscowościach malarycznych lud smaruje twarz 
i ręce tłuszczam i woniejącym i, np. pew nych ryb lub ptastwa dra
pieżnego. W innych m iejscowościach lud m yje twarz i ręce na- 
stojem rozm aitych roślin, jak drzewa kwassyow ego, rumian
ku i t. d.
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M o ż n a b y  r ó w n i e ż  n a c i e r a ć  c i a ł o  a l b o  s p r y 
s k i w a ć  o d z i e ż  r ó ż n e m i  p e r f u m a m i ,  o d p ę d z a j  ą- 
c e m i  m o s k i t y .

Z owych środków, „odpędzających kom ary”, mamy m nóstwo  
w handlu tak w Am eryce, jak i w Europie, a zw łaszcza we W ło
szech. Jednakże nie w szystk ie zasługują na uwzględnienie. F e r 

m i  wypróbował przeszło 100 takich środków, szczególniej w posta
ci maści glicerynow ej lub lanolinowej, i zaledwie dwa lub trzy  
z nich okazyw ały jaką taką skuteczność.

W spominaliśmy już wyżej, że pracujący w plantacyach ryżo
w ych noszą na szyi woreczki z kamforą i czosnkiem dlatego, aby 
osobę swoją otoczyć warstwą powietrza, w strętnego dla moskitów. 
W  tym  samym celu lud na Sardynii naciera czosnkiem skórę tych  
okolic ciała, które nie są zasłonięte odzieżą.

Środki, o których tu wzm iankowaliśm y, mają istotnie pewne 
znaczenie i oddają wielkie korzyści w przestrzeniach zam kniętych, 
np. w mieszkaniach; baczyć ty lko należy na to, aby powietrze da
nego mieszkania było owym  środkiem dość nasycone. A le na 
w o l n e m  p o w i e t r z u ,  a zw łaszcza podczas pory wietrznej, 
niepodobna w zupełności zdać się na owe środki. Przyznać w szak
że należy, że niektóre z nich są bardzo skuteczne, ale na czas ogra
niczony—na jedną lub dwie godziny; do tych  należą: maść z kwa
sem waleryanowym , mydła z w yciągiem  tytuniow ym  i terpentyną.

Środki bezpośrednie przeciw ko p rzyc zyn o m  usposabiającym .

1. Środki przeciwko przyczynom usposabiającym natury organicznej.

M ówiliśmy już w yżej, że zaziębienia i w ogóle cierpienia reu
m atyczne są niezmiernie ważne, jako przyczyny usposabiające. 
D latego uważamy za bardzo słuszne, że mieszkańcy m iejscowości 
m alarycznych zw ykle latem  i zimą noszą grubą odzież wełnianą, 
zwłaszcza, gdy muszą w nocy albo zrana przed świtem  w yjść  
z domu.

Nie ulega wątpliwości, że o d z i e ż  o d p o w i e d n i a ,  chro
niąc od zaziębienia, jest zarazem dobrym środkiem zapobiegawczym  
od zakażenia malarycznego.
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Zachodzi teraz pytanie: czy można w ytw orzyć s z t u c z n e  
u o d p o r n i e n i e  względem  malaryi?

Już wyżej wspomniano o odporności naturalnej, odziedziczo
nej i nabytej wskutek przebytej malaryi; wspomniano tam również
0 doświadczeniach nad uodpornianiem przeciwko sztucznie w yw o
łanej malaryi. Już na tam tem miejscu zaznaczono, że arszenik  
okazuje w tym  względzie pewien w pływ  dodatni.

Dodać tu musimy, że jeszcze dawniej bardzo duże znaczenie 
przypisywano arszenikowi, jako środkowi uodporniającemu, a T om- 
MASi-CRUDEL^ego trzeba w łaściw ie uważać za głów nego rzeczni
ka profilaktycznego znaczenia arszeniku w malaryi.

Później na Drodze Żelaznej A dryatyckiej, w mieście Bovino, 
m iejscowości w ysoce malarycznej, przeprowadzono doświadczenie 
nad wpływ em  zapobiegawczym  arszeniku. Cały personel drogi że
laznej, t. j. 78 osób, z własnej woli rozdzielił się na dwie grupy: 
jedna poddała się leczeniu arszenikiem, druga—nie.

W ynik tego  spostrzeżenia był następujący: z 39 osób, podda
nych leczeniu zapobiegawczemu arszenikiem, 36 zostało uodpor
nionych (im m unitas), 3 osoby chorowały na łagodną zimnicę; z 39 
zaś osób, którym dla kontroli wcale arszeniku nie dawano, w szyst
kie chorowały na zimnicę.

Takie samo doświadczenie, tylko na większą skalę, przepro
wadzono w r. 1889 na rozmaitych punktach tejże samej linii Drogi 
Żelaznej A dryatyckiej. Osób tym  razem było 657, a wynik również 
w ypadł bardzo pom yślnie, a mianowicie: 402 .osoby wcale na zi
mnicę nie chorowały; 119 chorowało na bardzo łagodną zimnicę, 
a u 136 osób arszenik pozostał zupełnie bez żadnego wpływu.

Z tego  zatem wnosić należy, że arszenik jest do pewnego sto
pnia skutecznym  środkiem im m unizacyjnym  względem malaryi.

Proponowano również, jak już w yżej wzmiankowaliśmy,
1 chininę, jako środek zapobiegawczy. W szelako w doświadcze
niach, które przeprowadzono, stosowano tylko maleńkie dawki 
chininy w postaci likierów, nalewek, albo też podawano 0.05—0.10 
co piąty lub szósty dzień, spodziewając się, że w ten sposób zdoła 
się przerwać zakażenie w okresie w ylęgania. A le chinina w ma

łych  dawkach pozostaje zupełnie bezskuteczną, a w iększych da-
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wek, chociażby podawanych co piąty lub szósty dzień, lecz przez 
dłuższy czas, najczęściej pacyenci nie znoszą.

Może prew encyjne stosowanie euchininy da się lepiej prze
prow adzić przetwór ten nie ma tak gorzkiego smaku, jak chinina, 
i nie w yw ołuje zaburzeń ze strony mózgu i żołądka. Ma ty lko  je 
dną ujemną stronę: jest dotąd za drogi.

Od fenokolu (Phenocollum) niewiele spodziewad się należy. 
Daleko więcej na uwzględnienie tu zasługuje chem icznie czysty  
błękit m etylenow y.

2. Środki przeciwko miejscowym przyczynom usposabiającym.
W  rozdziale tym  rozpatrzymy, jakie w łaściw ie środki zapo

biegawcze przedsięwziąd powinien naród i państwo. O ile czło
wiek okazuje się bezsilnym  wobec czasow ych warunków usposa
biających, o ty le  silnym  jest wobec czysto m iejscow ych warun
ków usposabiających. Z tych ostatnich trzeba przedewszystkiem  
usunąd, albo poprawić najważniejsze przyczyny usposabiające, 
a mianowicie: w ody stojące lub leniwo bieżące, złe powietrze.

R e g u l a c y a  w ó d  w i e r z c h n i c h .  W ody .wierzchnie, rze
ki, jeziora, bagna, dają się regulować bądź przez zapobieganie w y 
lewom, bądź przez osuszanie wód stojących lub wolno bardzo p ły 
nących, albo też przeciwnie przez nadanie im odpowiedniego bie
gu. Moskity, zw łaszcza zaś rodzaju Anopheles, żyją tylko w wodach  
stojących, albo prawie stojących; wszędzie zatem, gdzie w ody  
wierzchnie osuszone być nie mogą, należy starać się wprowadzać 
je  przynajmniej w ruch.

Tu znajduje zastosowanie inżynierya sanitarna z całym  sze
regiem najrozmaitszych system ów, z których wym ienim y tylko  
najważniejsze.

R e g u l a c y a  r z e k  ma na celu zapobieganie wylew om . 
W  okolicach nizko położonych, w których pojawia się malarya, 
w ylew y zabagniają grunt i tym  sposobem wytwarzają przyczynę  
miejscową, usposabiającą do tej choroby.

R egulacya rzek bywa często jednem  z najtrudnejszych za
dań technicznych. Sposoby, w tym  celu przez techników w yn a le
zione, zestawione są poniżej.
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S p o s o b y  z a p o b i e g a n i a  

Zadrzewianie pagórków i sto-

w y l e w o m :

ków.
Row y odpływowe, albo zbiorni

ki ulgowe.
Podw yższenia schodkowe. 
„Ostrogi”, albo zapory.
Tamy poprzeczne.
Przekopy, albo przewody od-

Groble.
Budowle, zabezpieczające łoży

sko i brzegi rzeki od uszko
dzenia przez wodę.

prowadzające.
Osadniki.

Regulacya ujść, manowicie: ślu
zy lub wrota do regulow a
nia poziomu [ Z f.n d r i n i ]  oraz 
groble na morzu.

W spom nieliśm y już poprzednio, że lasy, rosnące na górach  
i stokach, zatrzym ują część wód deszczowych, gdy tym czasem  
w m iejscowościach górzystych, pozbawionych drzew, każda ulewa  
w ytw arza na pochyłościach potoki rwące i równinę z łatw ością  
zatapia.

Tak zw ane p o d w y ż s z e n i a  s c h o d k o w e  [ g r a d y -  
n a t y ]  wpływają na zw olnienie prędkości, a tem  samem łagodzą 
siłę niszczącą potoków i powstrzymują wodę podczas spadania 
z jednej stromej pochyłości na drugą, Można także w łożysko dzi
kich potoków wkopywać w mniej więcej równych od siebie odstę
pach rozmaite przeszkody, które łagodzą gw ałtow ność pędu wody.

P ocząw szy od ubiegłego stulecia, przy robotach wodnych te 
chnicy używ ają chętnie tak zwanych „ o s t r ó g ”, albo z a p ó r ,  
pni drzewnych, faszyn lub innych przeszkód, które, hamując pęd 
wody, sprawiają to, że potok przenosi mniej żwiru na równinę. Do 
tego samego celu służą t a m y  p o p r z e c z n e .

O s a d n i k i  służą do chwytania nadmiaru wody, ażeby w ten  
sposób zapobiedz zatapianiu brzegów.

Z pomiędzy u r z ą d z e ń ,  m a j ą c y c h  n a  c e l u  o c h r o 
n ę  b r z e g ó w ,  w ym ieniam y bruki kamienne takie, jakie zostały  
zaprowadzone na znacznej części przebiegu rzeki A dygi.

Co się tyczy  r e g u l a c y i  u j ś ć  r z e c z n y c h ,  to wspo
m nieć należy przedewszystkiem , że słynny hydrotechnik wenecki 
Z k k d r i n i , uwzględniając poglądy szkoły lekarskiej toskańskiej?
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w celu uniknięcia mieszania wody rzecznej z morską zastosow ał 
przy ujściu rzek do morza urządzenia, które obecnie jeszcze są 
czynne i które znane są pod nazwą w r̂ót do  r e g u l o w a n i a  p o 
z i o m u ,  albo ś l u z  ZENDRiNi’ego.

Dodajmy słów kilka o r e g u l a c y i  j e z i o r .
Zawartość wody w jeziorach ulega bardzo znacznym  w aha- 

niom zależnie od pory roku, a następstwem  obniżania się poziomu 
w ody jest stopniowe zabagnianie się sąsiednich gruntów . Te w a
hania mogą nadto być rozmaitemi w różnych latach. Tak na- 
przykład jezioro Fucino w różnych latach w ykazuje poziom bar
dzo różny.

W skutek tego już w starożytności, za czasów rzymskich, 
zrozumiano potrzebę regulacyi jezior w celu utrzym yw ania w nich 
wody na poziomie mniej więcej stałym.

I tak, podanie niesie, że gdy pewnego roku jezioro Albańskie 
wskutek podniesienia się swego poziomu zatopiło i zniszczyło po
łożone nad jego  brzegami miasto Albalongę, zbudowano kanał 
podziemny do odprowadzania nadmiaru wód. To pew na, że kanał 
ten istn ieje jeszcze obecnie i że jest czyn n y  od niepam iętnych  
czasów. Takie samo urządzenie posiada jezioro Nemi. T ym  spo
sobem woda takich jezior utrzymuje się zawsze na poziomie pra
wie jednakowym .

Inne jeziora mają na powierzchni swej przepływy, jak np. j e 
zioro Bracciano i jezioro Bolsena; dla jeszcze innych musiano urzą
dzać kanały odpływ ow e już to na powierzchni ziemi, już też pod 
ziemią. Przykład takiego urządzenia przedstawia jezioro Trazy- 
meńskie, w którem poziom w ody u legał bardzo znacznym  waha
niom, tak, że w pew nych porach roku brzegi były  zabagnione, 
wskutek czego pojawiała się malarya. W celu zapobieżenia temu  
zbudowano niedawno wielki kanał odpływ ow y, który w części 
swej bliższej jeziora jest przeprowadzony pod ziemią, a w części 
dalszej na powierzchni ziemi.

Jezioro można jednak także poprostu osuszyć, jak to uczynio
no z jeziorem Fucino. Jezioro to ma brzegi bardzo strome i jeden  
z tych  brzegów tam ował naturalny odpływ w ody do rzeki Liri. 
Ażeby przeszkodę tę usunąć, przeprowadzono przez wnętrze góry
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wielki kanał murowany, biorący początek w najniższym punkcie 
jeziora. W  ten  sposób umożebniono spuszczanie całego jeziora. 
W oda deszczowa, która okazuje dążność do ponownego zapełnia
nia powstałej kotliny, sprowadzona jest kanałami do owego naj
niższego punktu, a stąd do kanału podziemnego. S łynne to urzą
dzenie w ykonała firma Torlonia na wzór starodawnych, jeszcze  
przez rzymian przedsiębranych robót. Kanał obliczono dobrze, ale 
wykonano wadliwie, mianowicie ze zbyt małym otworem w św ie
tle i za m ałym  oporem, tak, iż prędko się zatkał i w szystko wróci
ło do stanu dawniejszego.

R e g u l a cy  a b ł o t  mniejszych, czy też w iększych bywa 
często trudnem bardzo zadaniem. Zadanie to można rozwiązać 
w sposób rozmaity.

Tam, gdzie to jest możliwe, sposób najprostszy polega na 
urządzeniu rynien odpływow ych z odpowiednim spadkiem. Taki 
jest w łaśnie w głów nych zarysach plan hydraulicznej melioracyi 
Kampanii rzymskiej. Prawo o tak zw anych „spółkach wodnych” 
podzieliło Kampanię rzymską na kilka kotlin, a w łaściciele gruntów  
połączyli się w konsorcye w celu budowania kanałów, odprowa
dzających wody stojące. Zrobiono już dużo w tym  kierunku, ale 
dużo jeszcze pozostaje do zrobienia, zwłaszcza, że często zanied- 
bywanem  było utrzym ywanie w stanie należytym  kanałów, które, 
jak wiadomo, zarastają bardzo prędko, dzięki bujnej roślinności 
błotnej. Nadto w niektórych miejscach spadki są niedostateczne.

Brak dobrego spadku jest także główną wadą rowów w o
dnych w bagnach Pontyńskich.

Tu woda m ogłaby spływ ać najkrótszą drogą wprost do mo
rza, ale, jakeśm y już wspomnieli, wzdłuż wybrzeża utworzyła się 
duna, która stoi na przeszkodzie bezpośredniemu odpływowi w o
dy. Bardzo dawnymi czasy wykonano w tej dunie kanał, tak zw a
ny Rio Martino, który jednakże wskutek zbyt stromych brzegów  
zasypany został rychło piaskiem. Trzeba w ięc było całą m iej
scow ość poprzecinać kanałami bardzo długimi, mającymi spadki 
małe i wpadającymi do morza w pobliżu Terraciny. Po środku, 
poprzez dawne bagnisko przeprowadzono głów ny kolektor, nazwa
ny na cześć Piusa Y l-go linią Piusa. Do te g o  kolektora wpada
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ją  po obu stronach, co jaką milę włoską, liczne kanały poprzeczne; 
do chwytania zaś wód u stóp pagórków, tudzież do budowy grobli 
morskich służy łożysko rzeki Sisto, dalej zaś ku górom  Lepiń- 
skim—rzeki U fente i Amaseno. N iestety, w skutek błędu w obli
czeniach musiano pod Sermonetą przerwad łożysko rzeki Teppii. 
W skutek tego miejscowośd, pomimo zastosowanych urządzeń za
pobiegawczych, jest wciąż jeszcze błotnistą przez kilka m iesięcy  
w roku. Mamy tu przykład melioracyi za pomocą rowów ziem 
nych, które z powodu zbyt małego spadku okazały się n iew ystar
czającymi.

W  ostatnich latach dokonano w e W łoszech wielkich m elio
racyi na innych wodach stojących, jak np. na błotach Ostyjskich  
i Makarezyjskich.

Posługiw ano się tu maszynami do podnoszenia wody. Melio- 
racya ta, prowadzona system em  w y c z e r p y w a n i a  wody, 
jest równie prostą, jak pomysłową. Chodzi o błota, których dno 
leży  miejscami niżej od poziomu morza, gdzie w ięc nie można 
przeprowadzić kanałów z powodu zupełnego braku spadku.

Ustaw iono zatem m aszyny do podnoszenia wody, które wodę 
z miejsc nizkich podnoszą na miejsce, gdzie poziom wód jest w y ż 
szy i skąd woda spływ ać może starymi kanałami wprost do morza. 
W ody, pochodzące z obwodu kotliny, dążą również do spływania  
na dno. Zapobiegają temu kanały, które wody te chwytają, gro
madzą i tym  sposobem oddzielają wody, w yżej położone, od wód, 
niżej położonych. Obie kategorye spływ ają później razem.

Z punktu widzenia hydrotechnicznego urządzenie to można 
uważać za udatne. Um ożliwiło ono zarazem melioracyę rolną; j e 
dnakże z punktu widzenia hygienicznego mało dotąd dało korzy
ści. W szystk ie kanały, przerzynające kotlinę, zarówno głów ne, ja 
ko też boczne, mają spadek bardzo nieznaczny, działają więc czę
sto wadliwie, tak, iż woda bądź zatrzymuje się w nich zupełnie, 
bądź płynie bardzo powoli, a w iem y, że to wystarcza do rozwoju 
nowych pokoleń moskitów.

To tylko pewna, że Rawcńska kolonia włościańska w Ostyi, 
pomimo że mieszka tam, gdzie roboty m elioracyjne posunięte są 
już najdalej i że znajduje się w dość dobrych warunkach pod
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względem  pożywienia, odzieży, mieszkania i czasu roboczego, na
wiedzana jest jednak corocznie przez klęskę malaryi. Zwłaszcza 
ubiegłego lata i jesieni choroba ta nie oszczędziła nikogo z m iesz
kańców, a wielu umarło. Pod w zględem  hygienicznym  więc me- 
lioracya nie okazała się udatną. A przecież twierdzono, że te ro
boty odwadniające uwolnią Rzym  od malaryi.

Melioracye w prowincyi Ferrara, jak np. w Codigoro, a także 
w dolinie Fondi w prowincyi Caserta, dokonywane są również 
przy pom ocy takich maszyn, podnoszących wodę.

Pod w zględem  osuszania naturalnego lub sztucznego udatne- 
mi okazały się melioracye w ziemiach weneckich [Padwa, Trevi- 
so, Yerona, RoyigoJ, a w ięc w m iejscowościach, w których malarya 
w ystępuje jedynie łagodnie.

Cała tajem nica skuteczności lub bezskuteczności tych  melio- 
racyi hydraulicznych mieści się w różnych prędkościach wody  
w rowach odpływowych.

Do całokształtu melioracyi hydraulicznej należy także:
R e g u l a c y a  w o d y  g r u n t o w e j .  Środkiem najskutecz

niejszym  i najczęściej używanym  jest d r e n o w a n i e ,  t. j. urzą
dzenie kanałów podziemnych, posiadających ściany, przepuszcza
jące wodę, i przestrzeń, napełnioną powietrzem, do której ma sp ły
wać woda z gruntów okolicznych. Jeżeli dreny takie założone są 
w liczbie dostatecznej; jeżeli stanowią jedną sieć, rozpościera
jącą się w mokrym gruncie we w szystkich kierunkach, i jeżeli 
przytem każdy z tych  drenów ma spadek w ystarczający ku rze
ce lub szerokiemu rowowi: to za pomocą takiego system u rur mo
żna dostatecznie osuszyd grunt w ilgotny i zapobiedz tworzeniu  
się bagniska na powierzchni.

Takie dreny urządzad można w sposób rozmaity. Najpierwot
n iejszy, ale też i najmniej dobry sposób polega na tem, że się kopie 
do pewnej głębokości rowy o spadku ^umiarkowanym i na dnie 
układa się faszynę, drzewo, łodygi kukurydzy, wiązki trzciny  
i tym  podobne przedm ioty, przez które woda może łatwo się są
czyć. J est to sposób tani, ale też bardzo nietrwały; wymienione 
bowiem  ciała organiczne wskutek gnicia łatwo ulegają zniszczę-
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niu, a przestrzenie wolne pomiędzy temi ciałami zatyka z czasem 
ziemia.

Tam, gdzie to jestmożebne, lepiej użyć do tego materyałów 
budowlanych, jak  np. kamieni, kawałków skał, albo też materyału, 
łatwo wodę przepuszczającego. Tak np. w Kampanii rzymskiej, 
gdzie martwica (tuf) jes t  bardzo pospolita, duże odłamy skały m ar
twicowej układane są rzędem obok siebie, oraz jedne na drugich, 
tak, iż w środku tworzą kanał drenowy. Można także w taki sam 
sposób utworzyć kanał drenowy z dużych krzemieni [Fig. XXIII], 

Przy użyciu krzemieni i materyału, przepuszczającego wodę, 
można duże krzemienie ułożyć na dnie warstwami w taki sposób, 
ażeby utworzyły kanał o przekroju trójkątnym, do którego woda 
sączy się poprzez szczeliny pomiędzy kamieniami, a potem na 

F ig . X X II I .  F ig .  X X IV . F ig . X X V .

kanał ten znowu narzucać krzemienie [Fig. XXIV], Można także 
posługiwać się rurami, zaopatrzonemi w otwory okrągłe, lub też 
mające kształt szczeliny [Fig. X X V  i XXVI].

W edług tego systemu drenowego wykonano najlepsze melio- 
racye na bardzo znacznych obszarach; można nawet powiedzieć, 
że we Francjd, w Niemczech i w Anglii największe obszary osu
szono przy pomocy drenów.

Jes t  jeszcze inny sposób usuwania wody gruntowej. W  K am 
panii rzymskiej np. woda ta  z łatwością występuje na powierzch
nię ziemi, szczególniej u podnóża pagórków i tworzy tam miejsco
we spływy. Woda deszczowa gromadzi się pod warstwą ziemi ro- 
dzajnej, spoczywającą na warstwie martwicy, płynie ku podnó
żom pagórków i powiększa wydajność tych źródeł. Woda ta  zbiera 
się w małych dolinkach i rozdziela się między znaczną liczbę nie-
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wielkich bagien. N ależy w ięc tę wodę koniecznie albo usunąć, 
albo przynajmniej starać się ją pochw ycić i spożytkować. W  tym  
celu kopie się rowy o k ó l n e  [ o b w o d o w e ] ,  tak nazwane z po
wodu, że idą dokoła podstawy pagórka i przecinają drogę wodom, 
dążącym ku dolinom. Rowami tym i spływ a woda do rowów w ię
kszych, a z tych  wreszcie do Tybru.

W  Kampanii rzymskiej koniecznem jest także z a t k a n i e ,  
z a g ł u s z a n i e  [ u s z c z e l n i a n i e ]  ź r ó d e ł ,  aby wstrzym ać w o
dy, które występują, jako źródła m iejscowe, a będąc pozostawione 
sobie, łatw o tworzą kałuże. W  niektórych okręgach włoskich za
stosowano, w celu usunięcia w ody gruntowej, system  Fig. xxvi. 
s t u d z i e n  w c h ł a n i a j ą c y c h .  Zrobiono to w m iej
scowościach, w których pod warstwą nieprzepuszczalną 
znajduje się pokład krzemieni, żwiru i t. p., t. j. pokład, 
łatw o przepuszczający wodę. Jeżeli w takiej m iejscow o
ści przedziurawimy warstwę nieprzepuszczalną w wielu  
miejscach, to poziom wody gruntowej obniży się znacz
nie, albowiem  część jej spłynie przez otwory i pochło
niętą zostanie przez warstwę przepuszczalną.

To są głów ne środki do usuwania błot, oraz w ogóle zbytniej 
w ilgoci gruntu.

* **

Jak wspomnieliśm y powyżej, powietrze stanowi również je 
den z czynników m iejscowych, usposabiających do malaryi. W  ce
lu usunięcia tego czynnika są stosowane następujące melioracye:

W a r s t w y  o c h r o n n e  [ p r z y k r y w k i ] ,  które w istocie po
legają na tem, że ziemię malaryczną przykrywa się warstwą ziemi 
zdrowej, albo też warstwą wody.

W arstwa ochronna może w ięc być ziemią, albo wodą.
Zasypyw anie ziemią można w ykonać już to za pomocą prze

noszenia ziem i siłą ludzką, już też w yzyskując w tym  celu wody  
w ysokie, które, jak  wiadomo, niosą ze sobą zawsze mniejszą lub 
większą ilość materyału ziem istego. Zgodnie z tem  rozróżniane są 
nasypy s z t u c z n e  i n a t u r a l n e .  Rozumie się, że na wielką  
skalę możebne są jedynie zasypywania naturalne i niemi to w ła
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śnie posługiwali się hydrotechnicy w łoscy, przed innym i F ossom- 
broni w Toskanii, w celu melioracyi gruntów m alarycznych.’

Na grunt malaryczny sprowadzana jest woda rzeczna w ów 
czas, gdy jest mętną. W oda ta osadza mniejszą'lub w iększą ilośd 
mułu. Stopniowo, przy dłuźszem użytkowaniu z wód wysokich, 
grunt pokrywa się warstwą ziemi zdrowej, którą woda naniosła  
z gór; na gruncie w ięc dawnym powstaje niejako nowa warstw a  
ziemi.

Jest to pom ysł zasadniczy słynnej melioracyi doliny Chiana, 
melioracyi, zaprojektowanej przez FossoMBuoNTego, a w )konanej 
przez MANETTi’ego i innych w ybitnych hydrotechników toskań
skich. Melioracya ta udała się dość dobrze. Ten sam sposób ma 
byd zastosow any w celu uzdrowotnienia [sanacyi] błot w Grosseto 
za pomocą wód rzeki Ombrone, błot w Piombino za pomocą wód 
rzeki Carnia, wreszcie błot w Orbetello za pomocą potoków Al- 
begna i Osa. W  ten sam sposób wykonaną jest w prowincyi Bo
lonii stara melioracya w Idice i Quaderna.

W  prowincyi Rawenna do podobnych melioracyi używają  
w ysokich wód rzeki Lamone. Tak np. w całej dolnej kotlinie Yol- 
turno przeprowadzono melioracyę za pomocą w ysokich wód w y 
mienionej rzeki i potoku Sayone.

Ten system  melioracyi przez zasypyw anie ziemią znalazł więc 
zastosowanie rozległe. W ym aga on czasu długiego, niekiedy stu le 
ci; lecz jest zawsze skuteczny.

Z asypyw anie sztuczne daje się natomiast zastosowad jedyn ie  
na m ałych błotach; można było np. za pomocą tego sposobu zapeł
niać wądoły, wykopane w wielu miejscach przy budowie dróg że
laznych.

Można również, jak to już zaznaczyliśm y, dawad warstwę 
ochronną wodną; warstwa wody bowiem, pokrywająca grunt m a
laryczny do pewnej stałej .w ysokości, może również sprowadzid 
względne uzdrowotnienie [sanacyęj.

Ciekawy przykład tego sposobu stanowi Kampania Mantui. 
Pod miastem tem rzeka Mincio rozszerza się, tworząc trzy jeziora  
[górne, środkowe i dolne], poczem znów wstępuje w swoje łożysko  
i wpada pod Governolo do Po. Ponieważ poziom wody w tych  je*
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ziorach nie był stałym , lecz byw ał wysokim  w porze wód wysokich, 
nizkim zaś w lecie podczas upałów, przeto utworzył się grunt ma- 
laryczny, którego w pływ  szkodliwy rozprzestrzenił się także na 
Mantuę. To też jeszcze za czasów panowania austryackiego, 
przed rokiem 1848, zamierzano zbudować ruchomą, tamę, w pobliżu 
ujścia Mincio do Po, a to w celu takiego uregulowania stanu w o
dy, żeby poziom w ody w jeziorach był stale jednakowy. Projekt 
ten wykonano, co znakomicie oddziałało na polepszenie się warun
ków zdrowotnych Mantui pod względem  zasłabnięć na malaryę. 
Gdy jednak w ia ta ch  1848 i 1849 austryacy ze w zględów  strate
gicznych usunęli tę śluzę ruchomą, pojawiła się na nowo w Mantui 
malarya, a zniknęła powtórnie dopiero, gdy po przyłączeniu prowin- 
cyi weneckich do królestwa W łoskiego, na usilne naleganie m ie
szkańców, znowu ustawiono śluzę, bez której szerokie pasy gruntu  
dokoła każdego z trzech jezior byłyby zabagniane na kilka m ie
sięcy w roku.

Innym  przykładem jest słynne jeziero Ayerno pod N ea
polem.

W starożytności jezioro to było niewątpliwie rozsadnikiem  
zarazy, skąd poszła nawet jego nazwa, a i w now szych czasach, 
wskutek wielkich wahań poziomu wody w jeziorze, panowała 
w okolicy malarya. Pom yślano w ięc o sanacyi jeziora i w tym  
celu otoczono je  groblą murowaną, oraz urządzono spływ, dzięki 
któremu woda trzym ała się na jednakow ym  poziomie i nie zalew a
ła gruntów okolicznych.

W  niektórych jednak wypadkach takie warstwy wodne sta 
now ią melioracyę bardzo względną, a wartość ich prawdziwa oka
że się dopiero, gdy ocenione będą ze stanowiska nowej teoryi
0 powstawaniu i rozprzestrzenianiu się malaryi przez owady.

W  ten sposób może da się objaśnić także pozorny paradoks: 
zw alczanie za pomocą wody—epidemii pochodzenia wodnego.

Uzdrow otnienie przez zasypyw anie naturalne zawsze b y
w a prawidłowe i zupełne, jeżeli w yzyskiw ane są przytem  w yso
kie wody, albowiem materyałeni w tym  wypadku bywa ziemia
1 na m iejsce gruntu błotnistego stopniowo osadza się warstwami 
ziem ia sucha i zupełnie zdrowa.
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Jeżeli kotlina, którą trzeba przysypać, jest duża, a rzeka nie 
ma zbyt w iele w ody podczas przyboru, uzdrowotnienie odby
wa się niezmiernie powoli, ale skutek jest pewny i trw ały. 
Tak np. uzdrowotnienie doliny Chiana ukończone jest już od lat 
wielu w większej swej części, a jednak okazuje się ciągle jednako
wo skuteczne.

Gdy miano w ykonać uzdrowotnienie błot Ostia i Macarese, 
wzięto na uwagę i projekt przysypywania. W arunki po temu b y 
ły  doskonałe, albowiem błota te leżą jedno po jednej, drugie po 
drugiej stronie rzeki, mającej bardzo znaczną siłę przysypującą, 
mianowicie Tybru, który nie tylko w porze wód w ysokich unosi 
w ielkie masy piasku, podczas zaś przyboru ma wodę zupełnie m ę
tną i błotnistą.

N iestety , ten sposób uzdrowotnienia nie uzyskał zatw ierdze
nia ze strony władz, i to m ianowicie z powodu, że wym aga dłu
g iego  czasu: obliczono mianowicie, że potrzeba na to przynajmniej 
lat 30-u, a ponieważ jeszcze po roku 1870 panowało uprzedzenie, 
jakoby malarya w Rzymie pochodziła z owych błot nadbrzeżnych, 
przeto orzeczono, że nowa stolica W łoch nie powinna jeszcze  
przez lat 30 być zakażaną i zastosowano z tego powodu prędszą 
o w iele m elioracyę za pomocą m aszyn, podnoszących wodę. Ale, 
niestety, melioracya ta okazała się nieudatną i tym  sposobem w ie
le milionów padło już ofiarą owego uprzedzenia.

* *

Uzdrowotnienie na drodze hydraulicznej, naw et gd y  jest 
przeprowadzone w edług najnowszych metod, nie będzie nigdy  
całkowitem , jeżeli go nie uzupełnimy t. zw. m e l i o r a c y ą  r o l n ą .  
Skoro grunt brany jest pod uprawę, w ykonyw am y już w iele robót 
wodnych: regulujem y wody wierzchnie i gruntowe za pomocą ka
nałów, drenów, albowiem wiele roślin nie udaje się na ziem i w il
gotnej.

Te rolne roboty wodne są koniecznem  uzupełnieniem najwspa
nialszych urządzeń do uzdrowotnienia hydraulicznego. W yrów ny
wanie gruntu, często dokonywane przewracanie ziemi i t. p. przy
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czyniają się do poprawy warunków zdrowotnych, czyniąc grunt 
bardziej przepuszczalnym dla wody.

Z pomiędzy wszelkich kultur, jak to już wspomnieliśm y, in- 
tenzyw na jest najlepszą, a zarazem jedną z najzyskowniejszych. 
Już T o m m a s i - C i iu d e l i  zauważył, że w wielu m iejscowościach ma
larycznych wprowadzenie kultury intenzyw nej już to osłabiało 
zarazę, już to w strzym yw ało ją  na czas pewien, już też wreszcie 
całkiem ją znosiło. W okolicach malarycznych nie należy zakładad 
ani łąk kwaśnych, ani też pól ryżowych.

Czy w miejscowościach takich należy sadzid drzewa lub utrzy
m ywać lasy?

Że zalesienie bezwarunkowo nie sprowadza uzdrowotnienia, 
jest to widoczne z podanego powyżej przykładu m iejscowości Tre 
Fontane, gdzie na przekór całym  lasom eukaliptusowym malarya 
nie zniknęła

Można sobie łatwo wyobrazić, co się dzieje w upalny dzień 
letn i pośród drzew, stojących wzdłuż bagnistego, usianego kałuża
mi brzegu, gdzie roją się miryady moskitów i innnych owadów! 
W ycięcie lasów byłoby tu prawdziwem dobrodziejstwem hygie- 
nicznem, ponieważ możnaby w ów czas grunt wyrównać, poprzeko- 
pyw ać row y, u łożyć dreny, pozakładać pola i łąki.

Faktycznie, w okolicach Rzymu istnieją miejscowości, mają
ce z powodu malaryi bardzo smutną sławę, np. folwarki Conca, 
Campomorto, których warunki zdrowotne zaczęły się nieco popra
wiać od czasu, gdy zaczęto trzebić lasy i na ich m iejsce zakładać 
pola orne. To samo, jak już zaznaczyliśm y, miało miejsce w Ci- 
sternie.

* *

Jeszcze słów parę o m e l i o r a c y a c h  m i e j s k i c h ,  j a k o  
ś r o d k a c h  p r z e c i w  m a l a r y i .

Są m iasta zupełnie, albo prawie zupełnie uodpornione przeciw
ko malaryi, pomimo że leżą w samym środku zakażonego tery- 
toryum, jak np. Grosseto, a szczególniej Rzym.

Odczyty Kliniczne. 9
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W  Rzym ie wykonano pierwsze melioraoye jeszcze za królów. 
Sławę zasłużoną mająca „Cloaca m axim ar> była ogromną instala- 
cyą drenową, składającą się z olbrzymich, niem urowanych w ałów  
kam iennych, pomiędzy krórymi przesączała się woda gruntowa. 
Dopiero później w yzyskano ją także do odprowadzania ścieków  
miejskich.

Podobne drenowanie posłużyło do osuszenia bagna na w yspie  
Capri i t. d. Za papieży w epoce odrodzenia w ykonyw ano również 
podobne urządzenia.

Skoro uwzględnim y jeszcze bruki i inne rodzaje przykrywa
nia ulic, to zrozumiemy możliwośd istnienia nadzwyczaj zdrowego 
miasta w pośrodku terytoryum  zakażonego. N aw et mury miejskie 
stanowią pewnego rodzaju ochronę od owadów Kampanii.

Miasto, stojące na gruncie w ysoce malarycznym, może być 
zupełnie wolne od zarazy, jeżeli jest zbudowane na w zniesieniu, 
zwłaszcza o stokach stromych. Z tego w zględu zdrowotnego, po
czynając od w ieków średnich, w szystk ie niemal osady i m ia
steczka w prowincyi Rzymskiej budowano na wzniesieniach wśród 
skał.

O m e l i o r a c y a c h  p r z e m y s ł o w y c h  p r z e c i w  m a 
l a r y i  [stawy rybne, torfowiska, zakłady solne, drogi żelazne] nie 
potrzebujemy m ówić obszernie. Jużeśm y wspomnieli o tem, że 
drogi żelazne przyczyniły się bardzo do utrzymania dawnych  
i tworzenia now ych warunków m iejscowych, sprzyjających ma
laryi, już to z powodu kopania owych wądołów, w których woda 
gruntowa tw orzy jeziorka, już też z powodu wznoszenia grobel 
murowanych lub ziem nych, pow strzym ujących spływ  wód ku do
linom. Prowadzono roboty bez zwracania uw agi na warunki zdro
wotne i nie pom yślano o tem, ażeby przynajmniej nie pogarszać 
i tak już sm utnego pod względem  malaryi położenia rzeczy.

Pierw sze we W łoszech przepisy prawne o melioracyach m usia
łyby  z konieczności dążyć do uzdrowotnienia dróg żelaznych, gdzie  
zaprawdę często m ałym  bardzo kosztem, np. przez zasypanie w ą
dołów, uchronićby można od malaryi w ielu  ludzi biednych. Drogi 
żelazne, które w przyszłości będą budowane, winny być przez prze*
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pisy prawne zobowiązane do unikania w szystkiego, co może wpły- 
nąd na powiększanie obszarów m alarycznych,

Uzdrowotnienie stawów rybnych daje się przeprowadzić, 
o ile ma się do rozporządzenia tani środek, zabijający moskity, cał
kiem jednak przytem  nieszkodliwy dla ryb.

Uzdrowotnienie torfowisk mokrych dałoby się przeprowadzić, 
szczególnie przy pomocy m aszyn do czerpania wody, któreby usu
w ały wodę, nie mającą gdzie spływać.

3. Środki przeciwko przyczynom usposabiającym socyalnym.

O d ż y w i a n i e .  Starożytni Rzym ianie obchodzili się spra
wiedliw ie i rozsądnie z niewolnikami, którzy uprawiali rolę w Kam
panii rzymskiej. Momsen powiada: „niew olnicy i nawet ich nad
zorcy otrzym ywali od sw ego pana w pewnej stałej porze w szyst
ko, co im było potrzebnem do jedzenia i do ubrania. Każdy dosta
wał pewną miarę pszenicy, którą sam musiał zemleć, oprócz tego, 
sól i jarzyny, albo też oliwki i ryby solone, wino i oliwę. Ilość po
karmu stosowała się do rodzaju roboty: to też nadzorca, który 
mniej pracować potrzebował, mniej pożywienia otrzym yw ał od ro
botnika.”

A  zatem  już w owym czasie doskonale to pojmowano, że od
żyw ianie powinno być odpowiedniem do pracy. Obecnie nikt na 
to uwagi nie zwraca, i niema pod tym  względem  ścisłych i w y
raźnych przepisów prawnych, państwowych. Podczas przeprowa
dzenia melioracyi rolnych w okolicy Rzymu wydano w r. 1885 sze
reg rozporządzeń sanitarno-policyjnych. Otóż w rozporządzeniach 
tych  znajduje się kilka przepisów, uwzględniających odżywianie. 
Jednakże, jak słusznie Celli utrzymuje, są to przepisy niedosta
teczne, a często najzupełniej sprzeczne z potrzebami i zwyczajam i 
ludu danej miejscowości. Państw o powinno w tym  względzie w ię
kszą opieką otoczyć lud, w ystaw iony na w yzysk z rozmaitych 
stron.

O d z i e ż .  Momsen wykazuje, że już w starożytności w Kam
panii rzymskiej zimą i latem w szyscy nosili odzież wełnianą. N a
w et niewolników opatrywano w taką odzież.
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Obecnie państwo powinno w ydać odpowiednie prawo, tyczące  
się odzieży i pożyw ienia robotników w miejscowościach mala
rycznych. Prawo powinno określić minimum  wynagrodzenia dla 
takich robotników, a spółki spożywcze i tym  podobne stow arzysze
nia powinny przytem troszczyć się o to, aby w iększa część pła
cy dziennej szła na dobry pokarm i na odpowiednią odzież.

Starożytni Rzym ianie w celu zapobiegawczym  zwracali rów
nież uwagę i na m i e s z k a n i e .  Dwaj badacze starożytności, 
A ugusto Castellani i E fisio T occo, zajmowali się sprawą daw
nych mieszkań w Kampanii rzymskiej. Budowę domu rzym skiego  
znamy doskonale ze wzorów, pozostałych w Pompei. K ażdy dom 
rzymski był pewnego rodzaju świątynią: na zewnątrz nie posiadał 
wcale, albo prawie wcale okien; drzwi pokoi oddzielnych w ycho
dziły na jedno, albo na dwa podwórza—zupełnie dachem nie po
kryte.

Podobnież i domy w Kampanii rzym skiej opatrzone były w y
sokim murem okolnym, a w pośrodku domu znajdow ały się duże 
podwórza, na które w ychodziły drzwi i okna; kom unikacya zaś 
z ulicą odbywała się tylko za pośrednictwem jedyn ych  głów nych  
wrót wejściowych.

Powietrze do całego domu dopływało ty lk o  z podwórza. Za
pewne, pod względem  hygienicznym  taka wym iana powietrza nie 
może wcale ideałem się nazwać; ale pod w zględem  zapobiegaw 
czym  i dzisiaj takie urządzenie domu m ogłoby służyć za ochronę 
od malaryi: w iem y bowiem, że moskity nie tak łatw o na taką w y
sokość się unoszą, i że do tak zastosow anego domu niełatwo do
stać się mogą.

W  każdym razie w miejscowościach malarycznych domy po
winny być budowane w odrębny sposób. Przedew szystkiem  po
w inny stać na możliwie Wysokiem wzniesieniu i składać się z dwóch 
piętr: część dolna służyć powinna do przechowywania wszelakich  
narzędzi gospodarczych, a w ostateczności —na stajnie; piętro zaś 
górne, gdzie z pewnością najmniej jest owadów, powinno mieścić 
pokoje sypialne i kuchnię.

W  okolicach m alarycznych nie należy hodować drzew około 
domów; we dnie bowiem moskity w nich się gnieżdżą, a wieczorem
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i nocą. wpadają przez okna do mieszkań, zwłaszcza, gdy światło się 
zapala.

Rozumie się, że państwo i pod w zględem  m ieszkań dla robot
ników, szczególniej w miejscowościach malarycznych, powinno w y 
dać odpowiednie przepisy, kierując się zasadami hygienicznem i 
wogóle, a zapobiegawczemi odnośnie do malaryi w szczególności. 
W  ułożeniu takich przepisów brać powinni udział, oprócz budowni
czych, inżynierów i ekonomistów, koniecznie w ytraw ni lekarze 
obeznani doskonale z kw estyą malaryi.

Państwo powinno u p r a w ę  r o l i  w okolicach malarycznych  
ująó w szereg ścisłych przepisów prawnych.

Przedew szystkiem  tak zwani p r z e w o d n i c y  całych par- 
ty i robotników powinni być pod surową kontrolą prawa, aby nie 
mogli w yzysk iw ać biednego ludu. Dotąd państwo na to wcale uwa
gi n ie zwraca.

Przynajm niej pod innym  w zględem  zrobiono już początek, 
zw łaszcza we W łoszech, gdzie tak okropnie malarya panuje. 
Mamy tu na m yśli p l a n t a c y e  r y ż o w e ,  które, jak nam już 
wiadomo, są rozsadnikami moskitów, a tem  samem i malaryi. Otóż 
od r. 1866 istnieje cały zbiór przepisów, których artykuł pierwszy 
brzmi, jak następuje:

„ U p r a w a  r y ż u  j e s t  d o z w o l o n a  t y l k o  w p e w n e m  
o d d a l e n i u  o d  m i e s z k a ń  i t y l k o  p o d  s p e c y a l n i e  
p r z e p i s a n y m i  w a r u n k a m i ,  z g a d z a j ą c y m i  s i ę  
z o c h r o n ą  z d r o w i a  p u b l i c z n e g o ”.

W  ułożeniu tych  przepisów głów ny udział biorą przedstawi
ciele danej gm iny i urząd zdrowia publicznego gm innego, następ
nie państwowego i t. d. Oprócz tego każda prowincya może spe- 
cyalne przepisy wydać odpowiednio do potrzeb danej m iejsco
wości.

Główne zasady w szystkich tych  przepisów powinny w każ
dym  razie być następujące:

W szelk ie mieszkanie ludzkie powinno być oddalone od plan- 
tacyi ryżow ych przynajmniej na dwa lub trzy kilometry.

www.dlibra.wum.edu.pl



134 Angelo Celli. [324

Roboty na polu nie powinno się rozpoczynać przed wschodem  
słońca, a na godzinę przed zachodem słońca robotnicy powinni po
le opuścić.

Prawdę powiedziawszy, należałoby jeszcze bardziej zreduko
w ać liczbę godzin pracy: przedewszystkiem , jest to praca, w ym a
gająca w ielkiego wysiłku; a powTtóre, w iem y przecież, że m oskity  
już na parę godzin przed zachodem słońca w ylatu ją  na żer. To też 
dobrze urządzają się robotnicy na bagnach P ontyńskich , kończąc 
robotę o 3-ej lub 4-ej po południu i udając się wprost do sąsiednich  
w zgórzy na odpoczynek i nocleg; wiedzą bowiem z doświadczenia, 
że godziny przed zachodem słońca należą do najniebezpieczniej
szych pod względem  malaryi.

W  podobnych przepisach, w ydanych dla prowincyi Cremony, 
istnieje prócz tego artykuł, opiewający: aby mieszkania b y ły  zao
patrywane w  dobrą wodę do picia, aby izby b y ły  suche, przewie
trzane, aby oka koniecznie b y ły  zaopatrzone w ramy i w  szyby.

Dodać w szakże należy, że w szystkie te  ograniczenia i przepi
sy powinny w łaściw ie się odnosić tylko do m iejscowości, w  któ
rych panuje łagodna zimnica. W  miejscowościach zaś poniżej izo
te r m y -j -15, a zatem  w s z ę d z i e  t a m ,  g d z i e *  p a n u j e  c i ę ż 
k a ,  z ł o ś l i w a  m a l a r y a ,  p l a n t a c y e  r y ż o w e  p o w i n n y  
b y ć  s u r o w o  w z b r o n i o n e .

* **

Co się tyczy  m o c z e n i a  r o ś l i n  p r z ę d z a l n y c h ,  to 
prawodawstwo włoskie posiada oddzielne artykuły rozporządzeń, 
a jeden z nich opiewa, że „maceracya roślin przędzalnych może 
się odbywać tylko pod pewnym i warunkami, tyczącym i się miej
sca, czasu i oddalenia od mieszkań ludzkich”. „W każdej prowin
cyi urząd sanitarny ściśle określa ow e warunki.”

Ogólne przepisy sanitarne prawodawstwa włoskiego w ym aga
ją, aby gm iny, ew entualnie urzędy policyjne baczną zwracały uwa
gę na brzegi ow ych stawów , na porządną wymianę wody, t. j. na 
odpływ i św ieży dopływ wody, a co najważniejsza—aby owe zbio
rowiska w ody do maceracyi roślin były odległe przynajmniej na 
200 metrów od w szelakiego domostwa, od kanałów, studzien i innych
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zbiorowisk, wody do picia. W oda w zbiorowiskach do moczenia ro
ślin powinna być koniecznie bieżąca i nie powinna zasilać ani ka
nałów, ani studzien, ani innych zbiorowisk wody do picia. Mace- 
racya powinna się odbywać tylko w zbiorowiskach, mających dno 
i ściany nieprzepuszczalne—według planu, przez władzę zatwier
dzonego.

* **

W miejscowościach malarycznych, jak  nam już wiadomo, nie
zmiernie ważne m iejsce zajmują tak zwane r o b o t y  m e l i o r a 
c y j n e .  Otóż, owe r o b o t y  m e l i o r a c y j n e  p o w i n n y  b y ć  
u j ę t e  w s z e r e g  p r z e p i s ó w  p r a w n y c h .

W e W łoszech w rozmaitych latach wydano w tym  względzie 
odnośne rozporządzenia, ale wogóle należy powiedzieć, że dużo 
jeszcze pozostaje do zrobienia w rzeczonej kw estyi.

We W łoszech już od r. 1382, a zw łaszcza od r. 1887, istnieją pe
wne przepisy, nakazujące, aby robotnicy tylko w pewnych porach 
roku i w pew nych godzinach dnia byli czynni, aby mieszkania ro
botników odpowiadały niektórym koniecznym  warunkom i t. d.

W szelako obok tego trzebaby przy tych  robotach m elioracyj
nych zwracać zawsze uwagę i na niektóre inne punkty, a miano
wicie: robotników trzeba wybierać z rasy odpornej na malaryę; le
karz powinien w yłączyć w szystkich tych robotników, u których  
we krwi znajdzie choćby ślady malaryi, tacy bowiem ze swym i 
nawrotami choroby są bardzo niebezpieczni dla sw ych w spółtow a
rzyszy. Miejsce składowe, jako punkt zborny dla wszystkich ro
botników, powinno być urządzone na możliwie największem  w y 
w yższeniu danej miejscowości, to znaczy w części najzdrowszej da
nej okolicy, albo przynajmniej powinno być otoczone rowami i ka
nałami dla usunięcia wszelkich wód stojących. Zarobek dzienny 
powinien dostawać się robotnikom bez żadnych pośredników, 
a duża część jego w postaci dobrego i dostatecznego pożywienia 
oraz odzieży. Zimnicę trzeba bezwarunkowo uważać za tak zwaną 
chorobę zawodową, a więc takich robotników trzeba na koszt 
przedsiębiorcy robót leczyć w odpowiednich sanatoryach, albo 
w m iejscowości zdrowej, aż do zupełnego wyzdrowienia.

* **
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Już w starożytności probowano k o l o n i z o w a ć  miejscowości 
malaryczne; usiłowania te są powtarzane ciągle i do obecnej chwili.

Otóż, od dawien dawna za każdym razem na nowo dochodzo
no do tego przeświadczenia, że popełnia się ogromny błąd, przeno
sząc wieśniaków ze zdrowych okolic do m iejscowości malarycz
nych. Za każdym razem taką kolonię spotkać musi katastrofa; 
przykładów takich znam y mnóstwo.

Człowiek dopiero wówczas może jako tako skutecznie wal
czyć przeciw malaryi, jeżeli w danej miejscowości malarycznej 
wykonano przedtem szereg robót melioracyjnych: dopiero w tedy  
można taką miejscowość skolonizować, a taka kolonizacya przez 
staranną i racyonalną uprawę roli doprowadzi ostatecznie do zu
pełnego uzdrowotnienia danej miejscowości.

Niektóre m iejscowości próbowano asenizować przy pomocy 
aresztantów. I tak np. w miejscowości Castiadas na Sardynii podo
bna kolonia powiodła się w zupełności. A le druga podobna pró
ba w Tre Fontane pod Rzymem nie udała się; trzeba jej było za
niechać: cała kolonia zachorowała na malaryę. A  przecież taka ko
lonia aresztantów stanowczo znajdowała się w daleko lepszych  
warunkach pod względem  odżywiania, odzieży, mieszkania i g o 
dzin pracy, aniżeli chłopstwo w Kampanii rzymskiej.

Państw o powinno baczną zwracać uwagę na w szystkie pry
watne przedsiębiorstwa tak zwanej k o l o n i z a c y i  w e w n ę t r z 
n e j, na przedsiębiorstwa, obliczone przeważnie ty lko na w yzysk , 
i n igdy nie pozwalać na przeniesienie ludzi z okolic zdrowych do 
okolic malarycznych bez żadnych poprzednich przygotowań.

K olonizacya taka powinna być objęta szeregiem  bardzo ści
słych przepisów sanitarno-prawnych. W każdym razie państwo 
przed skolonizowaniem powinno przeprowadzić w danej m iejsco
wości szereg robót m elioracyjnych, hydraulicznych.

* **

W  końcu trzeba zaznaczyć, że o ś w i a t ę  należy również 
uważać za ważny środek zapobiegawczy przeciwko malaryi. T y l
ko oświata zdolna jest usunąć z pośród ludu w iejskiego rozmaite 
zabobony i przesądy, które często przeszkadzają stosowaniu odpo-
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wiednich, racyonalnych sposobów i środków zapobiegawczych. 
T ylko oświata zdolna jest oczy ludu otworzyć na istotę w szyst
kich chorób zakaźnych w ogóle, a malaryi w szczególności. Gdy lud 
zrozumie, że choroby zakaźne zależą od pew nych drobnych ustro
jów , żyjących w rozmaitych warunkach w św iecie zewnętrznym  
i przy sposobności dostających się do organizmu ludzkiego; gdy  
dowie się, w jakich środowiskach owe organizmy chorobotwórcze 

gdy pozna, w jaki sposób, za czyjem  pośrednictwem i którędy 
owe organizmy chorobotwórcze dostają się do człowieka: to w ów 
czas uwierzy w środki ochronne, zapobiegawcze i ściśle stosowad 
się będzie do przepisów hygieny. O ileż wówczas ułatwionem  bę
dzie zadanie ochrony od malaryi!

B IB L 1 0 T ! »  
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tę tn ic  w ogólności. (W yczerpany).

27. Rydygier. O leczeniu ran. (W yczerpany).
I S tru e m p e ll. O istocie i leczeniu wiądu rdze

nia kręgowego ( taibes dorsw alis).
K a h le r. O w czesnych objawach wiądu rdze- 

t nia kręgowego.
29. M e yn e rt. P a ra lys is  u n io ersa lis  progress io a .
30 i 31. Kijewski. P rom ienica u człowieka.
32 i 33. Goldflam . O  przymiocie rdzenia.
34. Rejchman. K ilka słów o pow staw aniu, obja

wach i leczeniu kamicy żółciowej ( C hole■ 
l ith ia sisj. '

35. A rn s te in . O biegunce letniej u dzieci.
36. Nussbaum . O natężeniu  spraw patologicznych.

28.

40. Przew oski. D ziałalność naukowa Virchow’a.
41.' Hebra. Leczenie pryszczycy.
42 i 43. Loew enfeld. Choroby nprwowe, na tle za

burzeń płciowych powstałe.
44, 45 i 46. Talamon. O zapaleniu w yrostka ro- 

baczkcwego i tkanek  około kiszki ślepej.
47. Kramsztyk Z. Ja sk ra  (glaucom a).
48. Krajewski. O chirurgicznem leczeniu pęknięć

m acicy.

S E  R  Y A V.
49. A. F ra e n k e l i 0. V ie ro rd t.  Dusznica bolesna.

(W yczerpany).
5 0 ,51 i 52. G ille s de la T o u re tte . H isterya [Część 

I] (W yczerpany).
53. Sokołowski. Leczenie klimatyczne suchot

płucnych (W yczerpany).
54. Rydygier. O sposobie chloroformowania.
55 i 56. Fila to w . O leczeniu i rozpoznawaniu ka

tarów  kiszek u dzieci, głównie u ssa w ców . 
57. F. H irsch feld . Leezenie otyłości, 

j 58. H irschfeld. Leczenie moezówki cukrowej.
59 i 60. Lewison. O dyatezie moezanowej.
61. Mintz. O zabiegach chirurgicznych w choro

bach żołądka.

S E R Y A  VI.
62. Sokołowski. O bólu gard ła.
63. A ro n so n . Podstawy leczenia surowicą krw i.
64. Bączkiewicz. Leczenie dyftery tu  gardzieli

u dzieci.
65. 661 67. M H irsch. Sugges,tya i hypnoza.
68 i 69. E. Biernacki. Afazya w św ietle badań 

współczesnych.
70. H. Nussbaum . O w p ły w ie  c zyn n o ś c i duc ho

wych na spraw y chorobowe.
71. F. Legu em  O  chirurgicznem leczeniu gruźli

czego zapalenia otrzewnej.
72. Wł. Janowski. Obecny stan leczenia błonicy

za pomocą surowicy krwi.

S E R Y A  VII.
73. Rabe. W spółczesne teorye gorączki.
74. Dunin. O stanach anemicznych.
75. Schlange. O niedrożności kiszek.
76 i 77. O e te rm a n n . Nerwice serca i naczyń.
78 i 79. Rydygier. O leczeniu gruźlicy stawów.
80 i 81. Papiew ski. O karmieniu niemowląt.

(D a ls zy  ciąg n a  p o p r z e d n ie j  stron ie).
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